
Najbliższe zadania

Kółek Rolniczych
mają kółka w pierwszym
kwartale 1960 roku) oraz do
zagospodarowania kilkuset ty-'
sięcy, hektarów gruntów nale
żących do Państwowego Fun
duszu Ziemi.

- Krakowska
Cena 50 gr.

tematem li plenum Zarządu CZ KR
I WARSZAWA (PAP)' 20 bm. obradowało w War
szawie II plenum Zarządu
Centralnego Związku Kółek
Rolniczych, na którym prze
dyskutowano węzłowe zadania
tej organizacji w najbliższej
przyszłości oraz zatwierdzono
kilka ważnych dokumentów,
związanych z bieżącą jej dzia
łalnością. W posiedzeniu ple
num wzięli udział m. in. kie
rownik Wydziału Rolnego KC
PZPR — Edmund Pszczółkow-
ski, minister rolnictwa — Mie
czysław Jagielski, wiceminister
tego resortu — Stanisław Guc-
wa oraz przedstawiciele cen
tral spółdzielczych i organiza
cji, których terenem pracy jest
wieś.

Po zagajeniu obrad przez
prezesa CZ KR — Józefa
Ozgę-Michalskiego, sekretarz
generalny CZ — Mieczysław
Bodalski wygłosił referat o

najważniejszych zadaniach Kó
łek Rolniczych w okresie zimy
i najbliższych miesięcy 1960
roku.

Do zadań tych mówca zali
czył m. in. przygotowanie kil
ku tysięcy kółek do przejęcia
przez nie w przyszłym roku
9 tys. traktorów z kompletami
maszyn towarzyszących (z te
go ok. 2 tys. zestawów otrzy-
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województwa krakowskiego!
W Dniu Karty Nauczyciela

I Pracownika Nauki Komitet
Wojew-ódzki i Miejski PZPR w

Krakowie przesyłają wszyst
kim nauczycielom, wychowaw
com i pracownikom nauki naj
serdeczniejsze pozdrowienia.

Sprawy nauki, oświaty i wy
chowania są przedmiotem głę
bokiej troski i zainteresowa
nia instancji partyjnych, które
w pełni doceniają wagę 1 zna
czenie pracy naukowej i dy
daktyczno - wychowawczej dla
rozwoju naszej nauki, oświaty
i kultury, dla naszej gospodar
ki, dla przyszłości naszej so
cjalistycznej Ojczyzny.

Trudna j odpowiedzialna jest
praca nauczycieli, wielki jest
wkład pracowników wyższych
uczelni w rozwój naszej nau
ki. Za trud i pracę należą się
Wam gorące, z serca płynące
wyrazy uznania i podziękowa
nia.

Niech w Dniu Karty Nau
czyciela i Pracownika Nauki
cała młodzież naszego woje
wództwa złoży swym wycho
wawcom wraz ze świeżymi
kwiatami, kwiaty swych go
rących uczuć, niech ich rodzi
ce wspominając swoich wy
chowawców złożą wychowaw
com swych synów i córek wy
razy wdzięczności za ich ofiar
ną, a jakże nieraz ciężką i
mozolną pracę nad rozwija
niem umysłu, kształtowaniem
charakteru, ugruntowaniem
naukowego światopoglądu —

wzbogacaniem wiedzy i umie
jętności ich dzieci.

Niechaj nie zabraknie wyra
zów’ uznania i wdzięczności
dla pracowników nauki zarów
no od młodzieży akademickiej
jak również od całego społe
czeństwa za ich trud dla roz
woju naszej wiedzy i nauki
która w całym mieście znaj
duje należne jej uznanie.

Komitet Wojewódzki i Miej
ski PZPR w Krakowie składa
w Dniu Karty Nauczyciela i
Pracownika Nauki najserdecz
niejsze podziękowanie za trud

W okresie trzech lat działal
ności Związku Młodzieży Wiej
skiej wielu nauczycieli podało
rękę naszej organizacji, po
magając w tworzeniu kół, za
kładaniu i prowadzeniu ze
społów czytelniczych, kursów
problemowych i dokształcają
cych, Uniwersytetów Po
wszechnych oraz w rozwoju
życia kulturalnego wsi.

Wszystkim tym nauczycie
lom, którzy nie szczędząc sił,
pomagają Związkowi i mło
dzieży wiejskiej — w Dniu
Nauczyciela przesyłamy ser
deczne i gorące podziękowa
nia.

Równocześnie w imieniu ca
łego Związku pozdrawiamy
wszystkich nauczycieli oraz

życzymy im najlepszych wy
ników w pracy i pomyślności
w życiu osobistym.

Nawet w najodleglejszej wsi
nie jesteście samotni. Z Wami
są serca tysięcy młodzieży,
którą wychowujecie.

ZARZAD WOJEWÓDZKI
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY

WIEJSKIEJ W KRAKOWIE

Popularny i tak łubiany
u nas Centralny Zespół Ar
tystyczny Wojska Polskiego
w ciągu 15-Ietniej swej
dzia’alności — poważnymi
osiągnięciami artystyczny
mi zdobył sobie sympatię i
uznanie nie tylko wojsko
wych widzów — ale i ca
łego społeczeństwa.

Na zdjęciu: Tańczy ze
spół...

CAF — fot. Czarnogórski

i pracę, jak również gorące ży
czenia coraz lepszych osiągnięć
w pracy zawodowej oraz

szczęścia i pomyślności w ży
ciu osobistym wszystkim tym,
którzy nie szczędzą swych sil
w walce z zacofaniem i ciem- POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
notą, w walce o wiedzę i po- PARTII ROBOTNICZEJ

W KRAKOWIEstęp, o światłe wychowanie

Wszystkim nauczycielom wo
jewództwa krakowskiego naj
serdeczniejsze podziękowanie
za ich pełną poświęcenia, o-

fiarną pracę oraz życzenia jak
najlepszych wyników w dal
szej pracy pedagogicznej 1 po-

W dniu Karty Nauczyciela 1
Pracownika Nauki, Wojewó
dzki Komitet Frontu Jedności
Narodu i Miejski Komitet
Frontu Jedności Narodu prze
syła wszystkim pracownikom
nauki, profesorom, nauczycie
lom i działaczom Związku Na
uczycielstwa Polskiego w imie
niu społeczeństwa Krakowa i
Ziemi Krakowskiej — wyrazy
uznania i wdzięczności za

wielki trud wnoszony w roz
wój wiedzy i kultury, w wy
chowanie młodego pokolenia
— przyszłych budowniczych
socjalistycznej Ojczyzny.

Minione 15-lecie Polski Lu
dowej i duże osiągnięcia tego
okresu połączone z niespoty-

Młodzież wiejska
ceni sobie

takich wychowawców
(Inf. wł.) Coraz bardziej za

cieśnia się w województwie
krakowskim współpraca nau
czycieli ze Związkiem Mło
dzieży Wiejskiej. Wielu nau-.

czycieli starszego 1 młodszego <

pokolenia pomaga bezintere- ■
sownie Związkowi w prowa
dzeniu takich form oświaty ;
dla dorosłych jak różnego ro- :

dzaju kursy, uniwersytety :

powszechne oraz zespoły PR )
i młodzieżowe zespoły artysty
czne. Patronują tej współpra
cy: Kuratorium, Zarząd O-
kręgowy ZNP i ZW ZMW. '

Młodzież wiejska ceni sobie
pomoc działaczy oświatowych. I
Z okazji Dnia Nauczyciela w

dniu 24 bm. o godzinie 16
w sali Klubu „Karlik”— ul.
Reymonta 17 odbędzie się
spotkanie nauczycieli wiej
skich z członkami Prezydium
ZW ZMW w Krakowie.

Na spotkanie zaproszono 80 ■
działaczy-nauczycieli, którzy j

-Agly i zamglenia
Jak podaje PIHM, dziś w północ

no-wschodniej części kraju za
chmurzenie duże z możliwością
drobnych opadów. Na pozostałym
obszarze kraju na ogół zachmu
rzenie umiarkowane. Mgły 1 za
mglenia, lokalnie utrzymujące się
cały dzień.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Kraków, sobota 21, niedziela 22 listopada 1959 r.

Dzień „Karty Nauczyciela
powinien wpływać

nazacieśnieniewspółpracyszkołyidomu
Uroczysta akademia w Warszawie

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO EOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ FARTU ROBOTNICZEJ

naszej młodzieży, o lepsze ju
tro naszej Ludowej Ojczyzny
i pokój na całym świecie.

KOMITET WOJEWÓDZKI
I MIEJSKI

myślnoścl w tyciu osobistym
przesyła w Międzynarodowym
Dniu Nauczyciela

PREZYDIUM
WOJEWÓDZKIEJ RADY

NARODOWEJ
W KRAKOWIE

roz-kanym w naszym kraju
wojem nauki, postępu i kultu
ry wiążą się ściśle, z dużym
wysiłkiem 1 ofiarnością na
szych kadr naukowych i na
uczycielskich.

Zasyłamy Wam życzenia,
dalszych owocnych wyników
w trudnej i bardzo odpowie
dzialnej pracy naukowej i
wychowawczej oraz jak naj
więcej zadowolenia i szczęś
cia w życiu osobistym.

WOJEWÓDZKI KOMITET
FRONTU JEDNOŚCI

NARODU
KRAKOWSKI MIEJSKI

KOMITET FRONTU
JEDNOŚCI NARODU

w dotychczasowym okresie
działalności ZMW służyli mu

pomocą i doświadczeniem. —

Wielu z nich otrzyma odznaki
czytelnictwa im. W. Orkana
oraz upominki, które ufundo
wał Zarząd Wojewódzki ZMW.
W spotkaniu wezmą udział
przedstawiciele Kuratorium i
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego w Krakowie. Po spot
kaniu jego uczestnicy udadzą
się do teatru.

Z pobytu w Krakowie

radzieckich nauczycieli
(Inf. wł.) W drugim dniu

pobytu w naszym mieście
radzieccy goście odwiedzili II
Liceum im. J. Sobieskiego o-

raz — w godzinach popołud
niowych — I Liceum dla Pra
cujących przy Placu Na Grob
lach.

Delegacja radziecka po za
poznaniu się ze strukturą
szkoły i wieloletnią tradycją
przebywała na lekcjach języ
ka rosyjskiego, matematyki,

WARSZAWA (PAP)
20 bm. z okazji Międzynarodowego Dnia „Karty Nauczy

ciela" odbyła się w Sali Kongresowej Pałacu Kultury i Nau
ki w Warszawie uroczysta akademia. Uczestniczyło w niej ok.
3 tys. delegatów nauczycielstwa wszystkich typów szkół
i placówek oświatowo-wychowawczych całego kraju, przed
stawiciele komitetów rodzicielskich, komitetów opiekuńczych,
organizacji społecznych j młodzieży szkolnej.
W prezydium akademii za

siedli członkowie Biura Polity
cznego KC PZPR — Edward
Ochab, Ignacy Loga-Sowiński,
Aleksander Zawadzki, minister
oświaty — Wacław Tulodziec-
ki, minister szKolnictwa wyż
szego — Henryk Golański, mi
nister kultury i sztuki — Ta
deusz Galiński, prezes PAN —

prof. Tadeusz Kotarbiński, pre
zes ZNP — Teofil Wojeński,
wybitni profesorowie i nauczy
ciele oraz przedstawiciele
władz naczelnych organizacji
politycznych, społecznych i

młodzieżowych.
Orkiestra gra hymn narodo

wy. Akademię zagaja prezes
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego — dr Teofil Wojeński.

Głęboki sens Międzynarodo
wego Dinia Karty Nauczyciela
— powiedział T. Wojeński —

polega przede wszystkim na

tym, że jest on manifestacją
nauczycielstwa całego świata
na rzecz wychowania młodzie
ży w duchu postępu społecz
nego.

Dzień Karty Nauczyciela sta
je się momentem mobilizacji
sił społecznych dla zapewnie
nia szkole i nauczycielowi po
myślnych warunków pracy,
wyrazem dobrej woli całego
społeczeństwa współdziałania
z nauczycielstwem w dziele
wychowania młodych pokoleń
na dobrych obywateli, należy
cie przygotowanych do aktyw
nego udziału w rozbudowie i
utrwalaniu ustroju socjalisty
cznego w naszym kraju.

Witany serdecznie przez ze
branych zabiera głos członek
Biura Politycznego KC PZPR
— przewodniczący Rady Pań
stwa Aleksander Zawadzki.

Doroczna uroczystość, w

której uczestniczymy — o-

świadczył m. in. Aleksander
Zawadzki — jest wyrazem u-

znania i szacunku całego na-

Jerzy Morawski

wiceprezesem NIK

Rada Państwa na wniosek
prezesa Najwyższej Izby Kon
troli powołała Jerzego Mo
rawskiego na stanowisko wice
prezesa Najwyższej Izby Kon
troli.

Młodziutkie nauczycielki 1
nauczyciele w Nowej Hucie
obdarzają emerytowanych
pedagogów
kwiatów i..

wiązankami
pocałunkami.

A. Piotrowski

fizycz-
sposo-
dodat-
wyraz

fizyki i wychowania
r.ego, wyrażając się o

bie nauczania bardzo
nio. Znalazło to swój
w wymianie zdań, jaka nastą
piła potem między gronem
nauczycielskim Liceum a gość
mi.

Dziś odbędzie się zwiedza
nie Nowej Huty (miasta) i wi
zyta w jednym z przedszkoli
na jej terenie. (Apio)

rodu dla pracy nauczycicla-
wychowawcy młodego pokole
nia. Piękna i chlubna, społecz
nie szczególnie ważka dla przy
szłych losów narodu jest pra
ca nauczyciela w Polsce Ludo
wej. W nauczycielskie ręce
społeczeństwo nasze złożyło
kształcenie i znaczną część
wychowania nowych pokoleń,
które po nas przejmą odpowie
dzialność za losy narodu i pań
stwa,

Z kolei referat wygłosił mi
nister oświaty — Wacław Tu-
lodziecki.

Praca nauczyciela w szkole
— powiedział m. in. min. Tu-
łodziecki — powinna stwarzać
sprzyjające możliwości i sprzy
jającą atmosferę pracy nauczy
ciela w środowisku, a praca
społeczna w środowisku, zwła
szcza w zakresie rozwoju o-

światy i kultury powir.na być
dla młodzieży i dorosłych przy
kładem realizacji haseł wycho
wania socjalistycznego. Obie te

formy działania, niezmiernie
ważne, uzupełniają się i wspo
magają wzajemnie i są treścią
jednej i tej samej funkcji spo
łecznej szkoły i nauczyciela.

Uroczystość zakończyło ode
granie Międzynarodówki.

Akademie z okazji Dnia Nauczyciela
w Krakowie i Nowej Hucie

Odznaczenia,
nagrody i mieszkania

dla zasłużonych

Pracownika

(Inf. wl.) Wczoraj odbyły się
w Krakowie akademie orga
nizowane przez dzielnicowe
komitety obchodu Dnia Karty
Nauczyciela i
Nauki.

Salę Teatru im. H. Modrze
jewskiej wypełnili nauczycie
le, wychowawcy i pracowni
cy oświaty dzielnicy Podgó
rze.

Zebranych powitał i akade
mie otworzył przewodniczący
DRN Podgórze tow. Kłaczyń-
ski. Referat okolicznościowy
wygłosił sekretarz Prezydium
DRN tow. Berek, po czym ży
czenia nauczycielom złożyli

przedstawiciele partii, Kurato
rium i PCK. Dzieci szkół Pod
górza oraz harcerze i zuchy
Hufca Podgórskiego obdarowa
ły swych wychowawców wią
zankami kwiatów. Odczytano
również nazwiska ośmiu nau
czycieli, którzy otrzymają mie
szkania w pierwszym domu
nauczyciela, oddanym dziś do
ich użytku.

W Teatrze Im. Słowackiego
odbyła się uroczysta akademia
dla nauczycieli dwóch dziel
nic Kleparza i Zwierzyńca.

W czasie akademii zasłużeni
nauczyciele otrzymali wysokie
odznaczenia państwowe, przy
znane im przez Rade Państwa.
Mgr Lidia Kozak odznaczona
została Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski. Zło
tymi Krzyżami Zasługi udeko
rowano L. Garlicką, L. Kursę,

Nie trzeba aż uroczystej
gali, żeby przypominać o

pracy nauczycieli. Każdy
dzień z młodzieżą — w sali
szkolnej, czy gabinecie na
ukowym — jest Dniem Na
uczyciela. Iotych
dniach wszyscy pamię
tamy, obojętne — czy kar
ta kalendarza oznacza aku
rat Kartę naszych pedago
gów.

To, co wynieśliśmy lub
wynosimy ze szkół, trzeba
przypisać naszym wycho
wawcom. W pracy zawo
dowej, naukowej i twórczej
— nieraz powołujemy się
bezwiednie na słowa przy
jaciół — nauczycieli. To
dobrze, iż w ten sposób
także pomagamy wypeł
niać tę wspólną, wielką
kartę wiedzy o życiu!

A. Wolańskiego, T. Strojnego,
K. Kałużę, K. Kierońskiego,
S. Marchuta, J. Szewczyka. W.
Mocha, i L. Sznajdera. Ziote
Odznaki ZNP otrzymali E.
Ziemba, Z. Barta.

Za icasze serca płacić będzie
my naszymi gorącymi serca
mi...

Tymi słowami zakończył swe

wystąpienie tow. A. Kasprzyk,
sekretarz KD PZPR Nowa Hu
ta, przemawiając jako pierw
szy w imieniu partii i Rady
Narodowej na uroczystej aka
demii z okazji Dnia Nauczy
ciela w sali Teatru Ludowego
w Nowej Hucie. Do stołu pre
zydialnego podchodzi najmłod
sza nauczycielka z Nowej Hu
ty i zwracając się do zebra
nych starszych nauczycieli
dziękuje im w krótkim prze
mówieniu za trud, prace i
dobry przykład włożone w wy
chowanie nowych kadr.

Po paru okolicznościowych
przemówieniach i życzeniach
od LPŻ, ZMS i PKO następu
je akt dekoracji zasłużonych
pedagogów złotymi i srebrny
mi Krzyżami Zasługi, Odzna
kami Nauczyciela ZNP oraz

Odznakami Budowniczych No
wej Huty. Najbardziej zasłu
żeni wychowawcy otrzymali
nagrody rzeczowe. Po za
kończeniu części oficjalnej,
artyści Teatru Ludowego
odegrali sztukę „Sen srebrny
Salomei". (Apio)

Amerykanie wystrzelili
nowego satelitę

NOWY JORK (PAP)
Rakieta niosąca ósmego satelitę

amerykańskiego typu „Diseoye-
rer” została z powodzeniem wy
strzelona w piątek z bazy lotni
czej Vandenberg (Kalifornia). Je
żeli satelita wejdzie na orbitę —

co przewidziane jest na sobotę
po południu — to wówczas od
dzieli się od niego pojemnik, któ
ry ma wrócić na ziemię. Pojem
nik Jest zaopatrzony w spado
chron. Eskadra amerykańska
„C-119” stacjonowana na Wyspach
Hawajskich, otrzymała zadania u-

jęcia spadającego pojemnika. To
właśnie jest głównym celem ca
łej operacji.

Pojemnik jest takich rozmia
rów, że w przyszłości mógłby po
mieścić zwierzęta łub istoty ludz
kie.

Spotkanie lektorów
z sekretarzami
KW PZPR

W Komitecie Wo-
PZPR w Krakowie

wczoraj spotkanie
KW z kierownic-

Wojewódz-

(Inf. wł.)
jewóazkim
odbyło się
lektorów
twem Komitetu

kiego.
Spotkanie, w którym uczest

niczy! I sekretarz KW tow.

Lucjan Motyka oraz sekretarz
KW t-ow. Stanisław Pięta nie
miało nic z oficjalnoścl i od
razu przerodziło się w szcze
rą, bezpośrednią rozmowę na

temat aktualnych zadań par
tii 1 wynikających stąd zadań
kadry lektorskiej.

Po krótkim, lecz pełnym
swady zagajeniu tow. Pięty
oraz informacji kierownika
Wojewódzkiego Ośrodka Szko
lenia Partyjnego tow. Antonie
go Filipka o pracy i planach
WOSP zabierało głos wielu
lektorów, m. in. towarzysze:
Łukawer, Molik. Kolbusz i
Kopeć.

Interesującą informację O
sytuacji ekonomicznej w br.
i zadaniach gospodarki naro
dowej w 1960 r. usłyszeli lek
torzy z ust. I sekretarza KW
tow. Lucjana Motyki, który
również udzielił odpowiedzi
na szereg pytań.

Wczorajsze spotkanie w

KW z pewnością przyczyni się
do polepszenia pracy lektorów
— ważnego oddziału aktywu
partyjnego, (rd)

Załoga Huty im. Lenina

domaga się surowego karania
złodziei mienia społecznego

(Inf. wl.) Od dawna już
członkowie organizacji partyj
nych w Hucie im. Lenina do
magali się zorganizowania
spotkania z władzami ścigają
cymi przestępstwa. Wynikiem
tych postulatów była wczoraj
sza narada, w której oprócz
kierowników miejscowych or
ganów kontrolnych i prokura
torskich, uczestniczyli przed
stawiciele Prokuratury Gene
ralnej i Wojewódzkiej oraz Są
du Wojewódzkiego. Na nara
dzie szef Prokuratury Dzielni
cowej tow. Szulc poinformował
zebranych o walce z przestęp
czością na terenie Kombinatu.

Jak wynika z analizy w br.
znacznie poprawiła się wykry
walność przestępstw i walka z

nimi. Mimo to w br. zanoto
wano kilka przestępstw, które
naraziły państwo na znaczne

straty. Oto przykłady:
E. Gabriełczyk — magazy

nier paliw wraz z kierowni
kiem zaopatrzenia przywłasz
czył sobie około 600 tys. zł. Jak
wykazało śledztwo wspólników
było więcej. Aresztowano 12
osób.

Kradzieże benzyny wykryto
w Przedsiębiorstwie Robót
Zmechanizowanych, gdzie tak
że aresztowano kilka osób.

Prawie 670 tys. zł strat po
niosła Huta i inne przedsię
biorstwa na skutek przestęp
stwa popełnionego przez Czar
nowskiego i Kowasza — zaj
mujących się. dostarczaniem
dla HiL rękawic ochronnych.
W tej ostatniej sprawie wyda
no już wyrok, mocą którego
obaj sprawcy nadużyć otrzy
mali łącznie 10,5 roku więzie
nia.

Zgromadzenie Ogólne NZ

uchwaliło rezolucję
w sprawie

niezwiększania
Klubuatomowego“

NOWY JORK (PAP)
Na posiedzeniu popołudniom

wym 20 bm. w Zgromadzeniu
Ogólnym NZ odbyło się głoso
wanie nad fc^zolucją Irlandii
przyjętą 16 bm. przez Kornic
sję Polityczną w sprawie nie-
zwiększania liczby członków,
„Klubu atomowego”.

Rezolucja ta została przy-*
jęta przez Zgromadzenie O-
gólne NZ 68 glosami prze
ciwko żadnemu. 12 delegacji
powstrzymało się od głosu a

2 nie były obecne podczas
głosowania.

KRÓTKO
z kraju

PRZYJAZD WĘGIERSKIEJ j
DELEGACJI HANDLOWEJ

WARSZAWA
20 bm. przybyła do Warszawy

delegacja handlowa Węgierskiej
Republiki Ludowej w celu prze
prowadzenia rozmów dotyczących
zawarcia protokołu o wymianie
towarowej i płatnościach na rok
1960 między Polską i Węgrami.

RYBACY „DALMORU” T

WYKONALI ROCZNY PLAN (

GDYNIA. 20 bm. rybacy nasze
go największego przedsiębiorstwa
rybołówstwa dalekomorskiego
„Dalmor” w Gdyni zameldowali
o wykonaniu rocznego planu po
łowów. W ciągu tegorocznego se
zonu flotylla ok. 50 trawlerów i

supertrawlerów „Dalmoru” zło*
wiła 29 tys. ton ryb.

PRZEWODNICZĄCA
MIĘDZYNARODOWEGO

TOWARZYSTWA PLANOWANIA
RODZINY PRZYBYŁA

DO POLSKI

WARSZAWA. Na zaproszeni^
Towarzystwa Świadomego Macie
rzyństwa przybyła 20 bm. z kil
kudniową wizytą do Polski prze
wodnicząca Międzynarodowego
Towarzystwa Planowania Rodziny
— dr Eliza Ottesen-Jensen.

MINISTERSTWO GÓRNICTWA Tl

OGRANICZA BUDOWĘ
KOPALŃ PŁYTKICH

KATOWICE. Na wniosek Brezy-
dium Wojewódzkiej Rady Naro«

dowej w Katowicach, Minister*
stwo Górnictwa i Energetyki po*
stanowiło ograniczyć budowę ko
palń płytkich. Niektóre z nich

bowiem, wymagające dużych na
kładów finansowych, okazały się
nierentowne. Wydobywany tu wę
giel był gorszej jakości 1 — ze

względu na brak zakładów prze*
róbczych — mocno zanieczyszczo
ny.

W PRZYSZŁYM TYGODNIU
W WARSZAWIE ROZPOCZNĄ

'

NORMALNĄ PRACĘ ŁEKARZB '

SĄDOWI

WARSZAWA. Zgodnie z zarzą
dzeniem ministrów sprawiedliwo
ści 1 zdrowia — powołano w War
szawie lekarzy sądowych. Leka
rzy z tymi uprawnieniami będzis
w stolicy ogółem 25.

OBRADY PREZYDIUM CRZZ

WARSZAWA (PAP). 20 bm. pod
przewodnictwem I. Logi-Sowiń-
skiego obradowało w Warszawie

prezydium Centralnej Rady Związ
ków Zawodowych. Podczas posie.
dzenia omówiono działalność wo
jewódzkich komisji związków za
wodowych, oraz przedyskutowana
projekt kampanii sprawozdawczo-
wyborczej w instancjach związko
wych. Omówiono także sprawę
współzawodnictwa o tytuł bryga
dy pracy socjalistycznej.

Druga poważna grupa prze*
stępstw, to awarie, jakie nie
rzadko mają miejsce w Kom
binacie. Tylko jedna z nici!
spowodowana niewłaściwym
uruchomieniem urządzeń w:

walcowni blach na gorąco,
przyniosła 370 tys. zł strat, nie
licząc strat spowodowanych
przestojem agregatów.

W dyskusji robotnicy doma
gali się surowszego karania
złodziei mienia społecznego o-

raz przyspieszania ich proce
sów. Padały przy tym również
nazwiska Dziadonia, Husiatyń-
skiej i innych rekinów świata
przestępczego. Zwracano uwa
gę na konieczność zaostrzenia
kontroli w nowohuckim Kom
binacie i jego zakładach. Nato
miast naczelny dyrektor HiL
inż. Kolomyjski zapewnił, że
wkrótce szeroką i dokładną
kontrolą objęty zostanie cały
zakład. (ep)

wypadfeów
Wczoraj około godz. 15 miał

miejsce przed halą targową na

Grzegórzeckiej tragiczny wypa
dek. Niespodziewanie zeszła z

chodnika na ulicę przed nadjeż
dżającą ciężarówką kobieta. Kie
rowca chcąc uniknąć wypadku za
hamował gwałtownie. Jadący na

załadowanej ciężarówce 28-letnl
Marian Kawula (zain. KościelniKl

209) spadł na jezdnię, doznając
wstrząsu mózgu i ogólnych potłu
czeń. Karetka Pogotowia Ratunko
wego przewiozła go na Oddział

Chirurgiczny Szpitala im. Naruto
wicza.
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zie
OSTATNIR CZEREŚNIE

PARYŻ. — Brigitta N. ma 10 lat,
leży w jednym ze szpitali parys
kich 1 lekarze nie przepowiadają
jej więcej jak 10 dni życia. Przy
czyna — rak z przerzutami. Dzien
niki francuskie opublikowały o-

statnie życzenie dziecka: zjeść
czereśnie. Ale w listopadzie me

ma czereśni. Wiadomość tę prze
czytał pewien człowiek z Afryki
południowej. I oto na lotnisko

paryskie przyjechała samolotem z

odległości 10 tysięcy km duża pacz.
ka czereśni od nieznanego na
dawcy dla umierającego dziecka.

: SŁONIE PODEJRZANE
O ZABÓJSTWO

RZYM. — W stajni jednego_ ____ __ __ __ ______

z

eyrków austriackich odbywające
go .tournee po południowych Wło
szech znalez.ono zwłoki 27-letme-

go Erika Richtera, który był tre
nerem zwierząt cyrkowych. Miał
on zwyczaj sypiać w pomieszcze
niach dla zwierząt i najprawdopo
dobniej został we śnie stratowany
przez słonie.

TRZECIA CZĘSC
KANADYJSKIEJ PSZENICY

; pod Śniegiem
OTTAWA. — Farmerzy kanadyj

scy stracili już wszelką nadzieję
Ha zebranie jeszcze w tym roku

reszty pszenicy, która została

przysypana na polach niezwykle
. wczesnymi opadami śniegu.

Tegoroczne plony pszenicy obli
cza się na 110 milionów ton, z

czego 30 milionów ton znajduje
się jeszcze na polach 1 będzie mo
gło, być zebrane dopiero na wios
nę. Przezimowanie na pniu,
zmniejsza oczywiście znacznie
.Wartość ziarna.

i ZMNIEJSZA SIĘ ILOSC RYB
W MORZU PÓŁNOCNYM

HĄGA. — Rząd holenderski wy
raża obawy, że zbyt intensywne
połowy na Morzu Północnym do
prowadzą do znacznego spadku
ilości ‘

ryb w tym morzu. Rząd
holenderski powołał w związku z

tym specjalną komisję, która się
ma zająć tym zagadnieniem, a w

szczególności ma zbadać możliwo
ści zwiększenia obecnego stanu

zarybienia Morza Północnego lub
co najmniej utrzymania obecnego
Manę.

■■’"
WULKAN KILAUEA CORAZ

BARDZIEJ AKTYWNY

NOWY JORK. — Jak donosząNOWY JORK. — Jak donoszą z

Honolulu, wulkan Kilauea, który
wznowił działalność w ubiegłą
sobotę, staje się coraz bardziej
aktywny,

W czwartek wyrzucana przez
wulkan fontanna lawy osiągnęła
wysokość około 350 metrów. Od
łamki skał i rozgrzanych do
czerwoności kamieni wznoszą się
na wysokość około 1.200 metrów.

Cały- wulkan oraz jego najbliższe
okolice toną w obłokach pary i

dymu. Na razie nie grozi jednak
niebezpieczeństwo dla otaczają
cych go miejscowości.

BRAK WODY W DOLNEJ
J BAWARII

BONN. — w miasach Grafenau
i Deggendorf w Dolnej Bawarii

Istnieją od pewnego czasu poważ-
ne trudności w zaopatrzeniu w wo
dę. Powodem braku wody jest
wysychanie pobliskich źródeł gór
skich w Lesie Bawarskim.

W Grafenau wprowadzono przy
działy wody. W środę pękła rura

od rezerwuaru wodnego miasta:
Grafenau pozostało prawie zu
pełnie bez zapasu wody. W związ
ku ź. -tym burmistrz zarządził
zmniejszenie przydziałów wody o

połowę. Mycie samochodów zo
stało surowo zakazane. W Deg
gendorf w środę i czwartek częśc
domów pozbawiona była wody do

picia.

łajna konferencja na Filipinach
MOSKWA (PAP)

Komentator agencji TASS,
Charków pisze:

W Bahio na Filipinach od
była się przed paroma dniami

tajna konferencja, zwołana
przez dowódcę sił zbrojnych
USA na Oceanie Spokojnym,
admirała Felta. Żadnego kO’
munikatu oficjalnego o kon
ferencji nie ogłoszono, nie po- .

dano nawet do wiadomości Japonią,
nazwisk uczestników obrad i
krajów, które reprezentowali;-

Nie ulega wątpliwości, że

konferencja w Bahio związa
na była z przygotowaniami mi
litarnymi w zachodniej części
Oceanu Spokojnego. Jak wia
domo, w USA -dawno już opra
cowano plan utworzenia ugru
powania militarnego w tej
strefie. Dano mu nawet odpo
wiednią nazwę — NEATO.
Nazwa ta oznacza blok woj
skowy Azji północno-wschod
niej z udziałem Japonii,' kliki

lisynmanowdkiej, czangkaisze-
kowców i Filipin.

'

Filipinom wyznacza się rolę
ogniwa łączącego NEATO i
SEATO (ugrupowanie militar
ne krajów Azji południowo-
wschodniej).

Wysiłki nad kleceniem
NEATO łączą się z rokowania
mi nad rewizją tzw. układu o

bezpieczeństwie między USA a

Z obrad Komisji
Powierniczej OHZ

NOWY JORK (PAP)

Komisja Powiernicza ONZ
odrzuciła w czwartek 41 glo
sami przeciw, wobec 33 za i
7 wstrzymujących się rezolu
cję 9 krajów Azji i Afryki
proponującą wysłanie. do Ka
merunu Francuskiego przed
1 stycznia (kiedy terytorium
to ma uzyskać niepodległość)
trzyosobowej komisji w celu
przywrócenia tam pokoju i
porządku.

Za rezolucją głosowały kra
je bloku arabskiego, państwa
socjalistyczne oraz Cejlon i
Indie. Przeciwko rezolucji wy
powiedziały się m. in.‘Stany
Zjednoczone, W. Brytania,
Francja i Unia Połudiniowo-
Afrykańska.

c

Laureatem tegorocznej na
grody Goncourtów został
Andre Schwarzbart za

książkę „Le dernier des
Justes” (Ostatni ze spra

wiedliwych).
Fot. — CAF

Komentator podkreśla. że

tajna konferencja w Bahio
odbywała się przy akompania
mencie manewrów wojsk a-

merykańskich na Okinawie. W
manewrach tych użyto poci
sków kierowanych. Równo
cześnie okręty VII floty ame
rykańskiej przeprowadzały bo
jowe ćwiczenia u wybrzeży
Filipin.

Korzystne zmiany — stwier
dza w zakończeniu komenta
tor agencji TASS — zachodzą
ce obecnie w atmosferze mię
dzynarodowej nie są, jak wi
dać, na rękę określonym ko
łom USA. Dlatego też podej
mują one próby, które mają
uniemożliwić ocieplenie,' na

Dalekim Wschodzie i utrzymy
wać tę strefę w stanie napię
cia. ' '

sportowa

GAZETA KRAKOWSKA

Podstewswe rozbieżności

TKS „Korona” to jeden z naj
starszych krakowskich klubów.
Dziś zainaugurowane zostaną uro
czystości 40-lecia jego powstania.
Protektorat nad uroczystościami
objęli: przewodniczący Cen
tralnej Rady Związków Za
wodowych Ignacy Loga-Sowlński
i przewodniczący Głównego Komi
tetu Kultury Fizycznej Włodzi
mierz Reczek. W skład komitetu

honorowego wszedł także wice
minister kultury i sztuki, jeden
z założycieli klubu TKS „Korona”
Kazimierz Rusinek.

Uroczystości jubileuszowe roz-

poczną się akademią w nowo wy
budowanym kombinacie sporto
wym przy ul. Pstrowskiego. O o-

biekcie tym nie bez dumy można

powiedzieć, że jest on jednym z

najładniejszych i najnowocześniej
szych w Polsce.

Jubileuszowe Imprezy sportowe
rozpocznle w niedzielę o gcdz. 18

popis gimnastyczny. O godz. 19
odbędą się zawody siatkówki

męskiej pomiędzy reprezentacją
Jugosławii, a teamem .Cracoyia—
Wawel. W poniedziałek o godz.
19 siatkarze „Korony’ walczyć bę
dą z Jugosławią. We wtorek o

godz. 18 popisywać się będą mło
dzi gimnastycy „Korony”, a o 19

odbędą się zawody koszykówki
męskiej pomiędzy Crveną Zwiez-
da i „Koroną". Ostatnią Imprezą
jubileuszową będzie środowy
mecz koszykówki z Cryeną Zwieź,
dą w Krakowie. Początek tego
spotkania o godz, 19. (rm)

lfnrnna“ nłłA/iorsi-nowi kombinat sportowy
RUIUIId UiWlUl d.flonyrozdzialsiieiliistoil

W ostatnich dniach rolnicy
bejgijscy demonstrowali na

głównych ulicach Brukseli,
by zwrócić uwagę opinii
publicznej na ciężką sytu
ację rolnictwa belgijskiego.

Fot. — CAF

Oświadczonis tymczasowego

rządu algierskiego
w sprawie warunków podjęcia

Z

nie zostali osunięte
Kfistfdte A^ettattera w

oficjalnie wiadomo o rozmo
wach londyńskich, sprowadza
się do wypowiedzi Adenauera
na konferencji prasowej i że

rząd brytyjski nie uważał
za potrzebne sformułowanie
własnej wersji wyniku tych
rozmów pisze, iż zarówno wi
zyta Selwyn Lloyda w Pary
żu, jak Adenauera w Londy
nie nie przyniosły „żadnego
wyraźnego porozumienia”.

WCALE NIE MAŁŻEŃSKI
TRÓJKĄT

RWA gorączkowa akcja dy
plomatyczna, która przygoto
wać ma Zachód do spotkania
ze Wschodem na konferencji
na najwyższym szczeblu. Za

nim wkroczy na arenę prezydent
Eisenhower, by po dłuższej podróży
po stolicach Europy i Azji stanąć
w obliczu sojuszników na zachod
nim szczycie w Paryżu — jego euro
pejscy partnerzy usiłują zaprowa
dzić porządek na własnym podwór
ku. Wzajemne wizyty i rozmowy ob
jęły trójkąt Paryż — Londyn —

Bonn. Dziwny to co prawda trójkąt.
Było już tak, że Londyn wiązał się
z Bonn, patrząc lekceważąco na Pa
ryż. Potem padły sobie w objęcia
Bonn i Paryż, starając się postawić
za nawias Londyn. A teraz? Ba, na

to chyba najtrudniej odpowiedzieć,
jaka z kolei skojarzy się para. Ofi
cjalnie chodzi co prawda o to, by
w całej trójce zapanowała harmo
nia. Faktycznie jednak tyle jest w

tym związku sprzeczności, że gdy
Londyn zbliży się do Paryża, to bo
czy się Bonn. Bonn z kolei szukając
przyjaźni w Londynie — na szwank
wystawia swe stosunki z Paryżem.

Niewiele jasności w te stosunki
wniosły ostatnie wizyty Selwyn
Lloyda w Paryżu i Adenauera w

Londynie. Gość brytyjski zastał
w Paryżu przyjazną atmosferę, ale
skąpy był w relacjonowaniu osią
gniętych sukcesów. Adenauer został
przywitany chłodno, ale twierdzi, że

spotkał się w Londynie ze zrozumie
niem'. Jakoś za mało tego, by
mówić o trójstronnej harmonii.

już

LONDYN ZROZUMIAŁ

LONDYN
zrozumiał pierwszy, że

polityka zimnej wojny zbankru
towała. Zasługi Macmillana w

nawiązaniu dialogu ze Wschodem są
niewątpliwe, on też przekonał do
nowych koncepcji Waszyngton. Go
rzej idzie mu w Paryżu. Nie dlatego,
by de Gaulle miał być przeciwny
rokowaniom, ich konieczność pod
kreśla przecież przy każdej okazji
Tylko de Gaulle usamodzielnił się na

tyle,
'

że pragnie prowadzić własną
politykę. Chce być rzecznikiem za
chodniej Europy wobec Stanów
Zjednoczonych i wobec Związku Ra-

, ■PARYŻ (PAP)
W depeszy z Tunisu, Agencja

France Presse doniosła w pią
tek po południu, że tymczaso
wy rząd algierski powierzył
pięciu swym przedstawicielom
internowanym w chwili obec
nej na wyspie Aix misję
wszczęcia rokowań z rządem’
francusk m, uzależniając to je
dnak od pewnych warunków
sprecyzowanych w komunika,
cie, który poniżej cytujemy:

„Na posiedzeniu w dniu 12

listopada 1959 r. rząd tymcza- t„ , ^OLWVVV,
sowy Republiki Algierskiej zba- dy samookreślerua.
dał rozwój kwestii algierskiej
od czasu swej deklaracji z 28
Września br. Oświadczenia od-
"powiedzialnych osobistości
francuskich, a zwłaszcza pre-

zbawiają wszelkiego sensu po
jęcie samookreślenia i bardziej
niż kiedykolwiek pociągają za

sobą konieczność zagwaranto
wania w szczegółach swobod
nej konsultacji.

Uwzględniając przeprowa
dzoną 10 listopada konferen
cję prasową u prezydenta Re
publiki Francuskiej rząd tym
czasowy Republiki Algierskiej
potwierdza, że nie ma mowy
o zawieszeniu broni bez po
rozumienia w sprawie gwaran
cji ścisłego zastosowania zasa-

W tych warunkach rząd
tymczasowy Republiki Algier
skiej postanowił powierzyć p.p.
Ait Ahmedowi, Ben Bella, Bi-
tatowi, Boudiafowi i Khidern-. . ... . . ia łowi, nouaiaiowi i is.maero-

m^ra ministra sił zbrojnych i j mi’ j podjęcia z rządem
delegąta generalnego rządu £ancuskirnH rokowań, aby pr20.
francuskiego s „ w.. Algieru, dyskutować warun]<i £wa.
oświadczenia,, których .nic .do- „ncie realizac1i samool *śje.
tychczas nie unieważniło, po-

Meteoryt „Elga"
MOSKWA (PAP)

W dorzeczu rzeki Elga (Ja-
kutia) podczas przemywania
piasków złotonośnych wydoby
tych z głębokości 20 m znale
ziono meteoryt o wadze 28,8
kg.

Według wstępnych badań,
meteoryt składa się w 60 proc,
z żelaza. Około 10 proc, cięża
ru meteorytu przypada na ni
kiel, a około 3 proc. — na alu
minium.

'

rancje realizacji samookreśle
nia. •> ,

Jeżeli rząd francuski obstaje
przy zasadzie . tego sjfetkania,
rząd algierski natychmiast
przekaże , swoim delegatom
mandat i odpowiednie instruk
cje w sprawie wykonania tej
misji.

Rząd tymczasowy Republiki
Algierskiej zajął w ten sposób
stanowisko, które uzyska a-

probatę i poparcie narodów
miłujących wolność i pragną
cych zapewnić pokój na świa
cie”.

LONDYN (PAP)
Jak donoszą londyńscy ko

respondenci PAP, niektóre’
piątkowe dzieinniiki brytyj ■
skie zupełnie wyraźnie, inne
zaś doszukując się ja
kichś jaśniejszych momentów,
stwierdzają w zasadzie, ii:
rozmowy Macmillan — Ade
nauer nie przyniosły nic kon
kretnego.

Tak np. dyplomatyczny ko
respondent zbliżonego do rzą 
du dziennika „Daily Tele-
graph” pisze, iż „w sprawach
natury zasadniczej wyniki roz

mów są nikłe i pozostaje ogól
ne wrażenie, że nie wiele o

sięgnięto”. Nie ma wątpliwoś
ci — stwierdza dziennik — iż
Adenauer nie zerwał ze swym
nieco sztyw”- ■? poglądem na

to jaki po\. n być dalszy
rozwój wydarzeń międzynaro
dowych. Pewien postęp osiąg
nięto — jak się wydaje — w

sprawie zapobieżenia konflik
tom natury gospodarczej mię
dzy krajami wspólnego rynku
i tzw. „zewnętrzną siódemką”.
Ten sam dziennik stwierdza w

artykule wstępnym, że chociaż
rozmowy londyńskie przynio
sły poprawę w „osobistych
stosunkach między obu męża
mi stanu, byłoby jednak błę
dem wyciąganie z tego wnio
sku, że spotkanie to doprowa
dzi do jakiejś zasadniczej so
lidarności brytyjsko-niemiec-
kiej”.

'

j „The Guardian” zwracając
uwagę na fakt, że wszystko co

Dwa słynna amerykańskie uniwersytety
rezypają zs wzylóśw polityeznych

pomocy finansowej rządu
NOWY JORK (PAP)

Dwa słynne uniwersytety a-

merykańskie Yale i Harvard
ogłosiły swą decyzję w spra
wie rezygnacji z państwowych
funduszów przeznaczonych na

Daió Krakowit

dzieckiego. Na razie robi więc trud- nauera do Londynu. Przygotowywa-
ności, a dla umocnienia swej pozy- no skrzętnie grunt dla wizyty kan-
cji powiązał się z Niemiecką Repu- clerza. Z prasy adenauerowskiej
bliką Federalną. zniknęły całkowicie nieprzyjazne to-

Te powiązania mają dla Anglii ny pod adresem Anglii. Wytoczono
dwojakie znaczenie. Bo nie tylko natomiast ciężkie zarzuty przeciwko
stawiają ją wobec politycznej prze- de Gaulle’owi. Począwszy od uznania

i.... , x ----- granicy na odrze i Nysie, ą na dą
żeniu do osłabienia NATO skończy
wszy — wszystko wypomniano pre
zydentowi Francji. Także jego daw
niejsze przemówienia w Akademii
Wojskowej, w którym zjednoczenie
armii europejskich w NATO uznał
za przestarzałe i domagał się przy-

wagi na kontynencie europejskim,
ale także narażają, ją ,na gospodar
cze powikłania. Stąd Selwyn Lloyd
miał w Paryżu podwójne zadanie:
osłabić zastrzeżenia de Gaulle’a
przeciwko terminowi spotkania na

najwyższym szczeblu oraz co do
programu rozmów i uzyskać zapew-

Francją, A może nawet Adenauer
złożył taką ofertę w Londynie, nie
czekając, aż de Gaulle pozostawi go
własnemu losowi?

Taki to jest ten trójkąt. Chociaż
brniemy trochę po ciemku w prze
widywaniach, do jakich w nim je
szcze dojdzie skojarzeń, nie trzeba
chyba być prorokiem, by nie roko
wać trwałości związków Adenauera
z którymkolwiek z sojuszników. A

przynajmniej nie na życie i śmierć.
Bo umierać za Adenauera już nikt
nie ma ochoty.

PROGRAM OPOZYCJI

JAN PElClAttSKS

nienie, że realizacja wspólnego ryn- wrócenia znaczenia armiom narodo-
ku nie przyniesie dyskryminacji go
spodarczej W. Brytanii w zachod
niej Europie. Ze skąpych relacji, ja
kie ogłoszono po paryskiej wizycie
Selwyn Lloyda, wynikałoby, że Pa
ryż nie będzie już dążył do dalsze
go odraczania spotkania na szczy
cie, że godzi się na włączenie sprawy
Berlina do programu rozmów. Rów
nocześnie brytyjski minister uzyskał
zapewnienie, że polityka gospodar
cza wspólnego rynku w stosunku do
Anglii, będzie liberalna.

Nie po to jednak jechał Selwyn
Lloyd do Paryża, by przywieźć mgli
ste obietnice. Właśćiwy cel jego wi
zyty pozostał w ukryciu, a był bar- adresem ■Anglii pisała prasa bońska
dzo istotny. Bonn stało się dla An- o ścisłym powiązaniu polityki bry-
glii kłopotliwym sojusznikiem. Jak- , tyjskiej z amerykańską. Czyż miało
żeż mówić można o porozumieniu ze tkwić w tym przypomnienie, że kie-
Wschodem, jeśli nie ograniczy; się dyś Anglosasi stawiali na silną po-

“'
-• ■• zycję NRF iw Europie? Wątpliwe,

czyi odgrzebywanie starych senty
mentów pomoże co Adenauerowi.
Poza frazesami o szukaniu zrozu
mienia dla ..wzajemnych stanowisk
politycznych i zharmonizowania
koncepcji i tu właściwe cele wizyty
Adenauera pozostały w ukryciu. By
ło nim niewątpliwie szukanie opar
cia w Londynie, jako antidotum na

przypuszczalne zerwanie sojuszu z

wym, a także i to, że Francja może
• prowadzić wojnę tylko we własnym
imieniu.'Ma to oznaczać — tłuma
czy się Bonn — że Francja nie bę
dzie tolerować zwierzchnictwa gen.
Speidla nad armią francuską, a tak
że i to, żę Francja nie da się wcią
gnąć w wojnę dla realizacji celów
polityki niemieckiej. Nie brakło
wreszcie uwag, że de Gaulle w o-

parciu o Bonn i ponad nim chce u-

zyskać pozycję mocarstwową, by po
tem zdradzić swego sojusznika.

Jak w tym świetle przedstawiają
się cele podróży Adenauera do Lon
dynu? Wśród , komplementów pod

od tematu,
tkwi Nie-
Federalna.

na koniec

apetytów Adenauera. Czy i w jakim
stopniu udało się odwieść Paryż od
sojuszu z Bonn, pozostaje na razie
tajemnicą.

PIELGRZYMKA ADENAUERA

PEWNYM uzupełnieniem do: po
wyższych dociekań będzie zrela
cjonowanie zachodnioniemiec-

kich głosów przed, wyjazdem. Adę?

Aby
nie odbiegać już

w którego centrum
miecka Republika

przypomnijmy jeszcze
kongres kanclerskiej opozycji. Mo
wa o SPD, która na kongresie par
tyjnym uchwaliła program z zamia
rem, by osiągnąć w najbliższych wy
borach zwycięstwo. Można by wiele
pisać na temat tego programu, ale
chyba nie warto. W SPD postawio
no sobie takie założenie: jeśli mamy
wygrać wybory, to trzeba z progra
mu usunąć wszystko, co mogliby
atakować nasi przeciwnicy z CDU.
A więc — mówił w radio przywód
ca SPD Ollenhauer — „CDU nie bę
dzie mogła obecnie opowiadać
kłamstw, jakoby SPD zamierzała
uspołecznić nawet zakłady fryzjer
skie”. No bo w nowym programie

’

zarzucono zupełnie postulat o uspo
łecznieniu podstawowych środkow
produkcji. Trudno będzie również
zarzucić SPD negatywny stosunek
do armii, bo nowy program akcep
tuje politykę wojskową NRF.

Taki program ma umożliwić zwy
cięstwo w wyborach. Sceptycy
twierdzą wprawdzie, że wyborca nie
zrozumie, dlaczego miałby oddać
głosy na SPD, jeśli jej program nie
różni się od programu CDU. Dosło
wnie tak co prawda nie jest, bo pro
gram partyjny tak został opracowa
ny, że można różnie interpretować
zawarte w nim postulaty. W SPD
mówi się nawet po cichu, że jeśli
tylko wybory zakończą się dla niej
zwycięsko i tak będzie mogła robić
co innego niż pozornie obiecuje. Ale
to chyba nie zjedna opozycyjnej
partii zwolenników.

40 lat Istnienia jednego i

najstarszych klubów w Polsce
TKS Korona, to wiele osią
gnięć dla całego sportowego
Krakowa. W ciągu tych lat
TKS Korona, działając w ro
botniczej dzielnicy — Podgórze
wychowała wielu wzorowych
sportowców, a zarazem obywa
teli. Jubileuszowy rok zapisze
się pięknymi zgłoskami w hi
storii klubu — oddaniem do’ u-

żytku najbardziej nowoczesne
go obiektu sportowego w na
szym mieście.

Z okazji jubileuszu wszyst
kim działaczom 1 sportowcom
TKS Korona życzymy dużo, po
wodzenia oraz dalszych sukce
sów w pracy wychowawczej-1
sportowej.
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Zakończylo się
plenarne posiedzenie
Związku Komunistów

Jugosławii
BELGRAD (PAP)

Jak podaje prasa jugosło
wiańska, w Belgradzie zakoń
czyło się plenarne posiedzenie
Komitetu Centralnego Związ
ku Komunistów Jugosławii.
Obrady poświęcone były nie
którym problemom organiza-
cyjno-politycznym i aktualnym
zagadnieniom gospodarczym.
Referat na pierwszy z tych te
matów wygłosił członek KC
ZKJ, Radosavljevic, zaś po
święcony problematyce ekono
micznej — członek KC ZKJ,
wiceprzewodniczący Związko
wej Rady Wykonawczej, To-
dorovic.

W dyskusji nad referatami,
jak podaje piątkowa prasa ju
gosłowiańska, zabrało głos 38
członków KC. Sekretarz gene
ralny Związku Komunistów
Jugosławii, Józef Broz-Tito,
wygłosił ■końcowe przemówię-

’"

nie. .

'

„Sparta** i „Dynamo** walczą
o Pmhasr EuiroiBąs

krajów). Tytułu broni szwedzki

zespół F. H. Geteborg.
Ponieważ 7-osobowa.piłka ręczna

jest nadzwyczaj atrakcyjna, ■ a

wielka stawka zawodów gwaran
tuje zacięty 1 na dobrym pozio
mie stojący pojedynek, sądzić na
leży, że Hala „Wisły” wypełni się
dziś po brzegi. Początek tego In
teresującego spotkania o godz. 18,

(rm)

Hala „Wisły” będzie dziś świad
kiem interesującego spotkania o

Puchar Europy w 7-osobowej pił
ce . ręcznej, pomiędzy Dynamo
Bukareszt a Spartą Katowice.

Czy pierwsza runda będzie
szczęśliwa dla Polaków trudno

powiedzieć. Rumuni to bardzo

silny przeciwnik zaliczany do
czołowych europejskich zespołów.
Mimo to Polacy nie stoją na stra
conej pozycji. Są oni najlepszym
zespołem krajowym, i w wielu

spotkaniach międzynarodowych
odnosili sukcesy. Do najcenniej
szych należy m. In. zwycięstwo
nad mistrzem Danii Aarhusem 7:4.

Warto dodać, że w rozgrywkach
pucharowych pierwszego rzutu
blerze udział 15 drużyn (mistrzów

a

pomoc finansową dla studen
tów. Decyzja uniwersytetów
Yale i Harward została pow
zięta na znak protestu przeci
wko uchwalonej w 1958 r. u-

stawie, która wymaga od każ
dego studenta, ubiegającego
się o zasiłek, złożenia na piś
mie „przysięgi lojalności”.

Motywując decyzję uniwer
sytetu Yale, jego rektor Whit-
ney Grisweld oświadczył, że

wymaganie złożenia przez stu
dentów przysięgi „jest sprze
czne z podstawowymi założe
niami wszystkich naszych wy
ższych uczelni”. Rektor uni
wersytetu harvardskiego Na-
than Pusey powiedział, że

„jest to dowodem nieufności”.

Wymienione uniwersytety
nie są jedynymi, które prze
ciwstawiają się polityce uza
leżniania pomocy państwowej
dla studentów, od ich poglą
dów politycznych.

Uniwersytet Princeton od
samego początku istnienia o-

partego na ustawie z 1958 r.

programu udzielania pomocy
studentom odmówił wzięcia w

nim udziału. Szereg innych u-

czelni szybko się z niego wy
cofało.

Krytyka ustawy „wymusza
nia lojalności” studentówwzma
ga się w ostatnim czasie co
raz bardziej. Wiele uniwersy
tetów wyraziło uznanie dla
decyzji władz uniwersytetu
Yale i Haiward, krytykując
równocześnie ostro ustawę.
M. in. protesty ogłosiły: ame
rykański związek profesorów
uniwersyteckich, stowarzysze
nie wyższych uczelni amery
kańskich, amerykańska rada
oświaty i inne.

„Wisła" nuta wezwania |
LZS-y oizakują pomocy»

W związku z uchwałą Komisji
Sportowej przy KW PZPR w Kra
kowie, która ma na celu udziele
nie pomocy Ludowym Zespołom
Sportowym — Towarzystwo Spor-’
tówe „Wisła” w Krakowie Wystę
puje z apelem do wszystkich klUn
bów ligowych W Krakowie, oraz

do wszystkich klubów na terenie

całej Polski o przyjście z pomocą
programową, organizacyjną, oraz

propagandową w dziedzinie spor
towej tym zespołom.

Towarzystwo Sportowe i,Wisła”
zobowiązuje się otoczyć opieką

. dwa LZS — przekazać im sprzęt
sportowy, udzielić fachowej po
mocy z instruktorami, oraz zor
ganizować szereg zawodów spor
towych. Taka współpraca przy
niesie niewątpliwie korzyści spor-

Tu brydż sportowy
W 9 popularnym turnieju pa

rami I miejsce zajęła para Czaj-
kowski-<farema; II — Koperski—
Zionnielski; III — Furdzik—Ko
stuch. W puli turniejów sekcyj-
nych wygrała para Bielawski—
Podsiadło (SBS Gecilog) przed pa
rą Bież—Nowak (SBS NOT N.H.).

W 10 długofalowym turnieju
parami o mistrzostwo Krakowa
wygrała para Jawański—Dutkie
wicz, 2 — Budner—Galąska, 3 —4

Myliuś—Szymuslk;

Oświęcim M

Zawody towa-

towe obustronne.

Wzywamy wszystkie
Sportowe, oraz Kluby do współ-
pracy z Ludowymi
Sportowymi.

Związkl

Zespołami

Kalendarzyk imprez . ..

sportowych .

Sparta Katowice — Dynamo Bu
kareszt — sobota godz. 18 mecz

o. Puchar Europy w 7-osobawej
, piłce . ręcznej mężczyzn.

Wawel — Szombierki — niedzie
la, godz. 12. Mecz o mistrzostwo

II ligi.
Cracoyia *-■Sola

niedziela godz. 11 .

rzyskie.
Wisła — Sparta N. Huta — nie

dziela godz. 12 . I liga koszykówki
mężczyzn. Wisła — Drukarz War
szawa — niedziela godz. 10.30 .

Pierwsza liga koszykówki kobiet.
Hutnik N. Huta — Pafawag

niedziela godz. 11.* O mistrzostwo
II ligi bokserskiej. Hutnik Ib —

Cracoyia, Olsza — Wanda — so
bota godz. 19, Wisła — Metal —

niedziela godz. 18. O mistrzostwo

bokserskiej ligi okręgowej.

Ile podważajmy dobrego Imienia
Bmolskief imiBBcfi

Zarząd KOZPN na posiedzeniu w dniu 19. XI. 1959 T. po
stanowił zwrócić się do Prezydium jak następuje:

15-go bm. rozegrano w Warszawie końcowe zawody .z cy
klu mistrzostw I ligi pomiędzy szczecińską Pogonią a war
szawską Legią. Zawody te zakończyły się wynikiem 4:0 dla

Pogoni.
Byłoby rzeczą najzupełniej zbędną i niesłuszną udowad

niać właśnie Prezydium Zarządu PZPN, do jakiego stopnia
wynik ten nie znajduje uzasadnienia ani w aktualnym ani
w poprzednim stosunku sił obu wymienionych drużyn. Jest

to rzecz oczywista dla każdego. Stąd też powszechne obu
rzenie — nie tylko w naszym Okręgu ale, jak z prasy wy
nika, w całej Polsce. Oburzenie jest słuszne, wynikiem tym
bowiem podważono dobre imię polskiej piłki nożnej, obra
żono dobre obyczaje sportowe, pogwałcono poczucie sporto
wego sensu rozgrywek o mistrzostwo, wykazano karygodne
nieliczenie się z opinią publiczną.

Uważamy za nasz

ryczniej przeciwko
sportu, jako instrumentu, kształcącego

Oczekujemy od Prezydium Zarządu
wszczęcia dochodzeń, zmierzających do

jaką wyrządzono na stadionie Legii
sportowemu i wyciągania koniecznych
widzianych obowiązującymi przepisami
parcia w tej mierze stanowiska Prezydium wnosimy o zwo
łanie do Warszawy plenarnego zebrania Zarządu PZPN, co

na pewno z uwagi na konieczność uspokojenia opinii publicz
nej nastąpi niedługo.

obowiązek zaprotestować jak najkatego-
takim praktykom, wypaczającym sens

charakter ludzki.

PZPN bezzwłocznego
naprawienia krzywdy,
całemu społeczeństwu

konsekwencji, prze-
piłkarskimi. Dla po-

Ttt snori

W hołdzie nauczycielom

U"

Truman
nie bedzie towarzyszył

Eisenhowerowi

WASZYNGTON (PAP)
Prezydent Eisenhower

dzielił odpowiedzi senatorowi
Dodd w sprawie jego sugestii,
by w podróży do krajów Euro
py, Azji i Afryiki towarzyszyli
prezydentowi niektórzy przy
wódcy partii demokratycznej
m. in. były prezydent Truman.

Prezydent Eisenhower stwier
dza, że propozycja ta jest nie
praktyczna i że jego zdaniem
bodzie bardziej pożyteczne
jeśli po zakończeniu swej pod
róży odbędzie tak jak to już
zaproponował rozmowy z przy
wódcami obu partii amerykań
skich.

G>Jy podnosimy zasługi naszych
mistrzów z boisk, hal 1 bieżni,
czy ich trenerów rzadko kiedy
zastanawiamy się nad tym, że

podwaliny rozwoju fizycznego
młodzieży kładą nauczyciele wf,
Właśnie ta szara armia krzewi
cieli kultury fizycznej, jakże czę
sto niedoceniana, obchodzi dziś

swoje święto: Dzień Nauczyciela.
To właśnie dzięki ich niezmor

dowanej i sumiennej pracy mo-

Z okazji Dnia Nauczyciela
wszystkim nauczycielom pra
cującym na polu wychowania
fizycznego najlepsze życzenia
dalszych w tej dziedzinie osią
gnięć, życzenia szczęścia oso
bistego przesyła

KOMISJA
SPORTU I TURYSTYKI

PRZY KW PZPR

zemy zawdzięczać w głównej
mierze nasze sukcesy w ogólno
światowym ruchu sportowym.
Przecież od ich pracy zależy po
ziom rozwoju fizycznego naszego
społeczeństwa.

Wiemy, że praca ta nie znajduje
jeszcze często należytego zrozu
mienia. Jakże częste są wypadki
spychania na drugi plan pracy
nauozycieli wf i zatykania wszel
kich „dziur” godzinami przezna
czonymi na wychowanie fizyczne,

Z okazji Dnia Nauczyciela nie
żałujmy nauczycielom wf za Id*
trud kwiatów 1 laurek. (rk)

WARSZAWA. Przewodniczący
GKKF Wl. Reczek z okazji Dnia

Nauczyciela nadał tytuł Zasłużo
nego Działacza Kultury Fizycznej
mgr Marii Mroczkowskiej — na‘
czelnikowi oddziału WF Kurato
rium Krakowskiego.
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Sięgnijmy
do

spartańskich
wzorow

U 50 proc, młodzieży Liceum im. Sobieskiego w

Krakowie stwierdzono wady postawy. Badania prze
prowadzone w ub. roku szkolnym przez Wydział
Zdrowia Prezydium RN m. Krakowa wykazały, że na

1000 badanych dzieci około 55 proc, ma wady polega
jące na skrzywieniu kręgosłupa, 50 proc, spłaszczone
stopy. Są to cyfry szokujące.

Mówi się: „Kultura fi
zyczna i sport”. Od
tego nieszczęsnego
sformułowania wy
odrębniającego, dzie
lącego obie dziedzi

ny, zaczyna się jedno wielkie
nieporozumienie. Traktując
kulturę fizyczną i siport, jako
dwa różne zjawiska stawiamy
sport na głowie i wyrządzamy
iw ten sposób wiele szkody.

Oczywiście żaden działacz
nie zeehce się przyznać otwar
cie do tego grzechu. Ale liczą
się fakty, nie gołosłowne de
klaracje. Fakty dowodzą nie
zbicie, źe choć w teorii sy
tuacja wygląda zupełnie ina
czej, w praktyce mamy na

każdym kroku do czynienia
nie tylko z wyodrębnianiem
kultury fizycznej i sportu, ja
ko dwu różnych dziedzin, lecz
nieraz wręcz z ich przeciwsta
wianiem. Sport to pogoń
garstki wybranych za rekor
dami i laurami, odbywająca
się jeżeli nie w luksusowych,
to w każdym razie w bardzo
dogodnych warunkach. Sport,
to w swych wielu przejawach
wielka impreza rozrywkowa
dla płacącej publiczności, im
preza tylko o włos granicząca
z cyrkiem. (Produkty uboczne
tego to „gwiazdorstwo” spor
towców, zawodowstwo i ka-
psrownictwo). Sportem wszys
cy emocjonują się i interesu
ją.

klapie
które-

pólno-
termi-

GAZETA KRAKOWSKA
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czenie mają ogrody Jordanowskie.

Niestety otwartych placów gier i

zabaw mamy w Krakowie zde
cydowanie m2'o. Również w no
wych osiedlach, co jest po pro
stu paradoksalne, odczuwa się po
ważny ich brak. A przecież w po
równaniu z kosztem budowy ze
społu bloków mieszkalnych koszt

urządzenia placu zabaw jest śmie
sznie niski.

CO SIĘ LEPIEJ OPŁACI?

Nie
można powiedzieć, że-

byśmy w zakresie upow
szechniania sportu w sen
sie przyjemnościowo-wy-

poczynkowym zasypiali grusz
ki w popiele. Krakowski Ko
mitet Kultury Fizycznej orga
nizuje ośrodki wychowania fi
zycznego, które skupiają w tej
chwili 7 zespołów ćwiczebnych.
M. in. w nauce pływania na

kursach KKF wzięło udział w

ub. sezonie 800 osób. Są to

wszystko przejawy niezmier
nie cennej inicjatywy, lecz w

zestawieniu z blisko pół mi
lionową rzeszą mieszkańców
Krakowa, nie o wiele większe
niż przysłowiowa kropla w

morzu. Można je traktować
jedynie, jako zalążek zjawiska,
które ma szanse uzyskać w

przyszłości poważne znacze
nie społeczne.

Jeżeli porównamy nakłady
i środki przeznaczone na sport
wyczynowy z możliwościami
jakimi dysponuje powszechna
kultura fizyczna, musimy
stwierdzić, że istirieje w tym

starszych, czołowych zawodników, ^kresie. kolosalna dyspropor"
Sport szkolny zorganizowany w

SKS i MKS grupuje bardziej za
awansowanych sportowców zmie
rzających do specjalizacji w ulu
bionej dziedzinie. Niestety jedną
z najmniej popularnych dyscyplin
jest tu gimnastyka. Jak wobec

tego mówić o pełnej sprawności
fizycznej tych sportowców?

SKS-y skupiają zbyt nikły pro
cent młodzieży, a zasada pracy

wielu z nich — bicie rekordów

oraz nieco ekskluzywny cha
rakter musi budzić pewne zastrze
żenia.

Dla wychowania fizycznego dzie
ci i młodzieży, nader istotne zna-

o
PODCIĘTA GAŁĄŹ

dcinając się od powszech
nej kultury fizycznej,
sport wyczynowy podci
na jednak gałąź, na któ

rej sam siedzi.

Warunki pracy w zakresie wy
chowania fizycznego w Krakowie

uległy wprawdzie w ostatnich la-.<

tach znacznej poprawie, lecz nie

są jeszcze w chwili obecnej by
najmniej zadowalające, ltl szkół

krakowskich ma do dyspozycji 76

sal gimnastycznych i 36 sal zastęp
czych. W 49 szkołach nie ma

warunków dla właściwego prowa
dzenia zajęć wychowania fizycz
nej; o. Mamy 4 boiska piłkarskie,
24 bieżnie, 37 skoczni lekkoatle
tycznych, 33 boiska do piłki ręcz
nej, 23 boiska do kosza i 3 do

siatkówki. W szeregu szkół dy
rekcje nie doceniają roli zajęć
WF. Młodzież szkolna bardzo in
teresuje się sportem, lecz podob
nie jak dorośli raczej teoretycznie.
Zastąpi ona opuszczających try
buny sędziwych już kibiców.

Trudno jednak dojrzeć następców

cja. Z jednej strony trenerzy
pobierający nierzadko pensje
po 7 i więcej tysięcy złotych,
kilkutysięczne premie wypła
cane zawodnikom za wygrane
mecze, „wyjazdy po naukę” za

państwowe pieniądze, a z dru
giej strony brak krytych pły
walni dla mieszkańców, szkol
nych basenów pływackich i
boisk. Sytuacja wydaje
bardzo niepokojąca.

się

POSTULAT
NIEPOPULARNY...

Aczkolwiek nie będzie to

pewne myśl zbyt popularna w

wielu środowiskach sporto-

za-

wych, postulujemy z całym na
ciskiem zwiększenie środków
przeznaczonych na powszech
ną kulturę fizyczną, kosztem
środków przeznaczonych na

sport wyczynowy. Nie sądzi
my, by stworzenie sportowcom
nieco bardziej spartańskich
warunków zaszkodziło na

dłuższą metę. Kupno własne
go samochodu, dorobienie się
willi jest zapewne silnym
bcdżcem wysiłku i poświęce
nia na boisku, szosie czy rin
gu. Lecz zapewne czysty duch
sportowego współzawodnictwa
zdziałać może znacznie więcej.

Kluby sportowe korzystają

z państwowych dotacji, otrzy
mują w prezencie od społe
czeństwa kosztowny sprzęt,
często sprowadzany z zagrani
cy, działają w warunkach,
których — mając na uwadze
ogólną sytuację społeczeństwa
— nie zawahamy się nazwać
cieplarnianymi. Kluby te po
winny zostać obarczone obo
wiązkiem prowadzenia pracy
w dziedzinie powszechnej kul
tury fizycznej, szerszej propa
gandy „sportu dla przyjemnoś
ci”. Wyjdzie to na pewno na

zdrowie nie tylko samemu

społeczeństwu, ale również
sportowi wyczynowemu.

Wie tylko
dla amatorów

Wiedza” wydala no-

z dziedziny religio-
„ŚWIATOPOGLĄD

ANAUKA”—L

(Autor był profeso-

„Książka i

wą pozycję
znawstwa —

KATOLICKI
Wahrmunda.
rem prawa kościelnego w Insbru-

cku 1 w Pradze, str. 71, cena 5

zł). Przedmiotem tej niewielkiej a

żywo napisanej pracy jest pro
blem niezgodności dogmatów wia
ry z osiągnięciami nauki, czj
mówiąc dokładniej — sprawa od
wiecznego konfliktu między wie
dzą a rcilgią.

Problem to i dziś aktualny —

i z tego względu wznowienie po
zycji należy powitać z uznaniem.

Czy jednak „tradycyjnie” ujęcie
kwestii przez autora nie będzie
dziś, dla czytelnika XX wieku, za

mało przekonujące? Czy, biorąc
pod uwagę z jednej strony tytuł
a z drugiej — rok napisania
(1308) — książka Wahrmunda ma

dziś nadal ten sam ciężar argu
mentów? Od strony krytyki dog
matów — na pewno (świetne są

n,p. niektóre przykłady), nato
miast nauka ma dziś znacznie

Więcej do powiedzenia, niż miała
50 lat temu. Ale to już uwagi ra
czej pod adresem

książki, którą naprawdę
przeczytać!

wydawcy niż

warto

LISTYCZNEGO POJMOWANIA
DZIEJÓW” — K. Kautsky*ego
(str. 180, cena 12 zł). Zagadnienia
etyki — to najsłabiej opracowana
dziedzina teorii marksistowskiej —

stąd nie tylko historyczne znacze
nie tej książki. Czytelnicy, którzy
chcieliby jednak znaleźć w niej
systematyczny wykład marksisto
wskiej nauki o moralności — po-
czuj^ się zawiedzeni. Niezależnie

od wielu sformułowań i uogólnień
które nabrały Już „charakteru
prawd podręcznikowych”, prze
prowadzana przez Kautsky*eso
krytyka etyki marksistowskiej ma

tę wadę, ż>e jest przede wszystkim
krytyką negatywną, której jile
przeciwstawia on pozytywnego sy
stemu.

Sporność wielu tez, dyskusyjność
innych nie zmieniają faktu, ż<

praca ta jest ciekawą próbą „za
stosowania teorii materializmu

historycznego do wyjaśnienia eu
ropejskiej myśflł etycznej” 1 —

źe wychodzi ona naprzeciw szero
kiemu dziś zainteresowaniu tą
problematyką .

*

Warto też zwrócić uwagę na

trzeci tom dzieł L. Krzywickiego
(Artykuły i rozprawy 1886—8,
PWN. str. 640, cena 77 zł). Zawie
ra on kilkadziesiąt artykułów o

niezmiernie bogatej skali tematy-

Jdigefc kowici

Dla szkół

N
asz kraj posiada największą procen
towo w Europie ilość dzieci w wieku
szkolnym. Dlatego tak wiele dzieci
ma trudne warunki nauki. Potrzeba
wielu nowych szkół.

Tymczasem w naszym wojewódz
twie zostaje skreślonych, czy jak to się brzyd
ko mówi — nie wchodzi do planu na rok 1960
— 11 szkół z budżetu scentralizowanego i aż

48 z inwestycji zdecentralizowanych. Przy
czyna — brak pełnej dokumentacji. W pięć
dziesięciu kilku miejscowościach nie rozpo-
cznie się projektowana budowa szkół! To nie

są wypadki odosobnione — a więc tym bar
dziej niepokojące.

zielona

ZJAWISKO NIE ISTNIEJĄCE

K
ultura fizyczna to zwyczaj
gimnastykowania się rano, to

powszechna umiejętność pły
wania, to młodzi ludzie i

Btarsi biegający, skaczący, uga
niający za piłką, wyłącznie dla

przyjemności, nie zaś dla efektu

i kariery. Słowem, kultura fi
zyczna naszego społeczeństwa, to

caś, o czym w gruncie rzeczy moż
na mówić jako o zjawisku pra
wie nie istniejącym. Kulturą fi
zyczną mało kto interesuje się.
Przeciętny obywatel kolo trzy
dziestki „hoduje” brzuszek, nie po
trafi dotknąć palcami ziemi bez

zginania kolan, dostaje zadyszki
po przebiegnięciu kilkudziesięciu
metrów i gdy wpadnie do głęb
szej wody, idzie na dno, jak ka
mień. Ten sani obywatel za punkt
honoru uważa noszenie w

odznaki sportowej klubu,
mu kibicuje. Zbudzony o

cy recytuje bez zająknięcia
ny spotkań ligowych na cały rok

i uważa się za autorytet w dzie
dzinie wielu dyscyplin sporto
wych. W wolnych chwilach pędzi
na mecze i inne imprezy, gdzie
całymi godzinami siedzi bez ru
chu (dobrze chociaż, że przeważ
nie na świeżym powietrzu) dopro
wadzając do zaniku mięśni rąk i

nóg, za to ćwiczy gardło wyda
jąc hałaśliwe okrzyki.

W tej sytuacji sport bazuje na

zdolnościach płatniczych „skibico-
wanego” społeczeństwa nie zaś na

upowszechnieniu kultury fizycz
nej. Co jest u nas celem — celem 1

nie w teorii, lecz w rzeczywistości {
— uzyskiwanie Jak największej
ilości rekordowych wyników, czy

też tworzenia społeczeństwa zdro
wych, wysportowanych ludzi? Czy
ludziom zajmującym się sportem
K jakiejś miejscowości chodzi o

to, aby miejscowa drużyna pił
karska weszła do wyższej klasy,
czy też o to, by jak najwięcej
obywateli w wolnych chwilach

pływało, czy grało w piłkę?

Powiedzmy sobie
Jest

faktem niezbitym, że

podwyżka cen mięsa i prze
żywane trudności ekonomi

czne wciąż pozostają tema
tami, które nie schodzą lu
dziom z ust, są przedmiotem

I najróżnorodniejszych komenta
rzy.

Na

kurs

TRYBUNY
POTRZEBUJĄ EMOCJI

Pinia publiczna doma
ga się zwycięstw. Prze
grany mecz

zagraniczną
wywołuje nieomal

rodową. W takich

organizatorzy sportu wysilają
się jak mogą, by zdobyć uta
lentowanego zawodnika i to

zd-obyć go jak najszybciej. Po
lowanie na talenty nie jest
zaś równoznaczne z upowszech
nieniem kultury fizycznej.
Niestety, ma posmak dywer
sji w stosunku do niej. Jeżeli
w jakiejś miejscowości jest po
wiedzmy 500 chłopców nie-

umiejących pływać i 50, któ
rzy pływać umieją, to kiuo

wyławia spośród tych drugich
kilku szczególnie utalentowa
nych i stara się zrobić z nich
asów — w nadziei, żę szybko
przyniosą mu sławę. Gdyby
wszystkich 500 nauczyć pły
Wać otoczyć opieką byłaby na

pewno większa szansa, że za

kilka lat przybędzie wielu

świetnych sportowców. Ale to

długa i okrężna droga. Klub

zazwyczaj nie idzie na to.

o piłkarski z

drużyną
żałobę na-

warunkach

początek wypada podjąć dys-
z tymi, którzy twierdzą:
— Za wszystkie trudno

ści płaci robotnik. Ostatnia
regulacja cen jego uderzy
ła po kieszeni. Chłopi wciąż
uprzywilejowani, powodzi
się im jak nigdy dotąd.

Ta opinia powtarza się w

ośrodkach przemysłowych.
Niewątpliwie ostatnią pod

wyżkę bardziej dotkliwie od
czuli mieszkańcy miast niż
wieś. W takim przypadku
zawsze korzystniej przedsta
wia się sytuacja rolnika, po
nieważ jest producentem ar
tykułów, które robotnik może

nabyć jedynie drogą kupna.
Wyglądałoby więc na to, że w

dyspozycji wsi pozostanie
więcej pieniędzy. Jak temu za
radzić, by nie było uprzywile
jowanych i poszkodowanych?
Wprowadzić dodatkowe ob
ciążenia dla wsi. zróżnicować
ceny na niektóre
Czysty nonsens,
pomyśleć do czego
prowadziło.

W materiałach
num natomiast
o energicznym

.waniu wszelkich ,.

finansowych wobec państwa.
Do ściągnięcia zakwalifikowa
no niebagatelną sumę 4.890
min zł z tytułu należności po
datkowych i innych przypada
jących do zapłaty zarówno z

wymiaru roku bieżącego jak i
lat poprzednich. Równie ry
gorystycznie będą traktowane
obowiązkowe dostawy. Bo w

dotychczasowej praktyce czet-
sto zdarzało się tak, że nieje-

artykuły?
Wystarczy
by to do-

Ple-
się

iii
mówi

egzekwo ■
zobowiązań

den z rolników gromadził po
kaźne sumy, lekceważąc swe

powinności finansowe, nie
wywiązując się z obowiązko
wych dostaw, nie dotrzymując
umów kontraktacyjnych itp.

Z mniemania o tym, że osta
tnia podwyżka cen godzi w ro
botnika a oszczędza mieszkańców

wsi bierze się niechęć do ludzi,
którzy będąc robotnikami wciąż

jeszcze do wsi przynależą — do

chlopo-robotników:

— Tym się żyje! Gospo
darstwo rolne jest — u-

trzymanie mniej kosztuje;
w zakładzie pracy — pen-
syjka i świadczenia lecą.
Ale powiedz takiemu, żeby
hodował dla państwa —

słyszeć nie chce.

Ludzie określani mianem
chłopo-robotników na pewno
nie zasługują hurtem na nie- ,

chęć i antypatię. W więk
szości wywodzą się prze
cież z najbardziej upośledzo
nych przed wojną warstw

wsi, spośród tych, którzy do
brze zaznali goryczy przed
nówka, dla których przed woj
ną nie było pracy ani na wsi.
ani poza nią. Nie znaczy to

jednak, że trzeba im oszczę
dzać krytyki, na którą zasłu
żyli. Powiedzmy sobie wprost
nieraz przyczyniają oni kłopo
tów władzetn lokalnym kiedy
przychodzi rozliczyć się z

państwem z różnego rodzaju
zobowiązań. M. in. ich miał
na myśli tow. Gomułka, kie
dy mówił o ludziach, którzy
wobec obowiązujących do nie
dawna niskich cen mięsa i
przetworów, woleli się wyzbyć
kłopotów związanych z ho
dowlą trzody nawet na po
trzeby Własne, nie mówiąc już
o skupie.

W ferworze dyskusyjnym
nierzadko słyszy się głosy po
stulujące o zastosowanie środ-

Kolejna pozycja „KiW” — to
__________

~

__ _ ____ _____ _

„ETYKA W ŚWIETLE MATERIA- C3Łrj?j — socjologia, antropologia

etnologia, liczne a ciekawe pozy
cje dotyczące zagadnień światopo
glądowych — dzięki
ka znajdzie chyba
krąg czytelników.

„Wiele dowodów

przytoczyć na to, że w

Helladzie panowały obyczaje po
dobne tym, jakie dziś istnieją
wśród barbarzyńców”. — Te sło
wa, wypowiedziane przez najwy
bitniejszego historyka starożytnej
Grecji można przyjąć za motto do

wydanej przez PWN książki G.
Thomsona „EGEA PREHISTORY
CZNA”. (str. 580, cena 70 zł).

W obszernej i wyczer yijącej —

a przy tym żywo napisanej — pra
cy autor omawia najstarsze dzieji
Grecji i obszaru egejskiego. A

więc, książka dla historyków? —

Nie tylko. Praca Thomsona przed
stawia ogromną wartość — jako
skarbnica ciekawego, często niez
nanego materiału — także dla

czytelników interesujących się re
ligioznawstwem, historią obycza
jów, kultury tym więcej, że za

wlera sporo materiału porównaw
czego.

— Attycki ustrój plemienny, ma
triarchat, pierwotny komunizm
wiek heroiczny — przechodząc
przez poszczególne epoki rozwojo
we, obserwujemy równocześnie

tworzenie się praw, Instytucji 1 o-

byczajów przedhistorycznej Grecji,
Jesteśmy świadkami narodzin O-

llmpu i jedynej, niepowtarzalnej
po-ezji legend 1 mitów greckich.

*

Historykom 1 religioznawcom
chcielibyśmy jeszcze zwrócić uwa
gę na wydaną przez „KiW” anto
logię literatury ariańsklej „LITE
RATURA ARIANSKA W POLSCE

XVI W.”, opr. L. Szczucki 1 J.
Tazbir, (str. SM, cena 90 zł). Anto
logia zawiera fragmenty tekstów
z pism myślicieli radykalnej pęk
ły religijnej Braci Polskich, zwa
nych arianami. Literatura ta nie

była dotąd szerzej znana, gdyż ni
szczone przez reakcję katolicką pi
sma Braci Polskich zachowano

byiy zazwyczaj w unikatach do
stępnych jedynie dla badaczy
przedmiotu. Wybór tekstów po
przedzony został obszernym »tu-

stronlcowym wstępem, w któ
rym omówiono główne kierunki

ideologii Braci Polskich w XVI w.

ków administracyjnych wobec
chłopo-robotników. Nie tędy
droga. Środki administracyjne
nie pobudzają na ogół do roz
woju inicjatywy... Ten nieła
twy problem pozostaje więc
do rozgryzienia organizacjom
partyjnym i związketn zawo
dowym w zakładach pracy,
które, jak dowiodło tego do
świadczenie, mają możność
skutecznego oddziaływania i
wychowywania robotników
dojeżdżających ze wsi.

Jest wreszcie jeden jeszcze
temat często poruszany do
którego nic dodać, niczego u-

jąć. Mowa o potrzebie solidnej
rzetelnej pracy wszystkich za
trudnionych w przemyśle i na

roli, o pełnej odpowiedzialno
ści ludzi, którym powierzono
eksponowane stanowiska w

zakładach pracy i w rolnic
twie — jako najlepszej gwa
rancji uniknięcia na przyszłość
trudności, podobnych przeży
wanym obecnie. Dotyczy to

wszystkich. Bez wyjątku...

Wykonywanie
pomiarów geo
logicznych nie
należy niekiedy
do rzeczy ła
twych. Bagna,
pola śniegowe,
szczyty gór są
dla człowieka
mało dostępne,
o ile w ogóle
można do nich
dotrzeć. Współ

czesna

i tutaj
zdzi

W
niedostępnych

stosuje się obec
nie he'ikoptery,
umożliwiające

wykonanie po
miarów
większego
silku.

czemu ksląź-
dość szeroki

motna by
dawnrj

kuratorium oglądam
długą listę szkół, któ
re „wypadły”, nie we
szły, zostały skreślo

ne z planu na najbliższy rok.
Kraków — powiat 6 szkół,
Bochnia — 3, inne powiaty po
kilka, 23 szkół-pomników
Tysiąclecia. We wszystkich
wypadkach ten sam powód —

niepełna dokumentacja. Nie
dostarczono jej na czas. Dla
czego? Notuję poszczególne
wypowiedzi:

— Bardzo długo trwa okres
opracowania wszystkich zało
żeń. DBOR, by mieć pełną do
kumentację musi dostać zle
cenie na 18 miesięcy przed
przystąpieniem do budowy.
Samo zaprojektowanie nowej
szkoły trwa miesiącami.

A projekty typowe?
Inżynier architekt krzywi

się:
— Szablon nigdy nie jest

piękny, a szkoła we wsi czy
miasteczku ma stać kilkadzie
siąt lat, jest nierzadko cen
tralnym punktem dominują
cym nad okolicą, chcielibyśmy
w niej widzieć nie tylko bu
dynek użytkowy, lecz także
dzieło sztuki. Poza tym pro
jektów typowych jest niewie
le, a istniejące bardzo często
są przestarzałe i nie odpowia
dają wymogom terenu.

Inny głos.
— Ja myślę, że powinniśmy

stawiać na, typowe projekty,
są dużo tańsze i przede wszys
tkim nie wymagają długiego
czekania. Inna rzecz, że nie
bardzo jest w czym wybierać.
Nie ma projektów dostosowa
nych do terenów górzystych,
a takich miejscowości mamy
w naszym województwie spo
ro. Tu, w okresie letnim przy
jeżdżają kolonie. IV Związku z

tym, inwestor chce, by w bu
dynku szkolnym była kuchnia
— nie przewidziano jej w pro
jektach typowych. Klasy są
niewielkie, brak sal gimnasty
cznych, czytelni. Czy,to ozna
cza rezygnację z projektów
typowych? Nic podobnego.
Tylko muszą one być bardziej
nowoczesne, bardziej różno
rodne. Architekci nie spieszą
się jakoś,, a dla nas to problem
palący.

— Najlepiej by było, gdyby
utworzono biura projektowe,
specjalizujące się w budowie
szkół, a idealnie, gdyby po
wstało specjalne przedsiębior
stwo. Obecnie często mamy
trudności z wyszukiwaniem
wykonawcy, który by się pod
jął budowy szkoły. Plan inwe-

Odroczenie terminu

polskiej wyprawy

naukowej na Antarktydą
Jak się dowiaduje PAP, ze

względu na ogólnopaństwowe
oszczędności termin wyjazdu
zaplanowanej na rok bieżący
wyprawy naukowej Polskiej
Akademii Nauk na Antarkty
dę przesunięty został decyzją
władz państwowych na rok
przyszły.

Ekspedycja polska wyruszy
więc na Antarktydę w listopa
dzie 1960 roku. Jest to miesiąc,
w którym radzieckie statki
wypływają z macerzystego
portu, aby po przeszło miesię
cznej żegludze wzdłuż brzegów
Afryki dotrzeć do Antarktydy
w grudniu, t.zn. w okresie naj
bardziej sprzyjających warun
ków lodowych, kiedy statek
może podejść maksymalnie bli
sko brzegu.

technika
przycho-
pomocą.

terenach

DROGA
najbliższe latastycyjny na

przewiduje ponad miliard zło
tych na budowę nowych szkół.
W tej sytuacji własne biuro
projektowe, a nawet przedsię
biorstwo budowlane, bardzo
by się przydało. Dochowali
byśmy się kadry specjalistów
budownictwa szkolnego.

Tyle kuratorium. Postano
wiłem zasięgnąć języka u ar
chitektów.

B iuro Projektów Budow
nictwa Wiejskiego pro
jektuje wiele szkół w

naszym województwie,
rozmawiałem z fachow-
zanotowałem ich spo-

A na pewno przy dobrycK
chęciach i skoordynowaniu
wysiłków, wiele można by tu

poprawić.
Proponuję Wojewódzkiej

Radzie Narodowej, by na jed
nej z najbliższym swych se
sji poświęciła zagadnieniu bu
downictwa szkolnego, trochę
uwagi, by zaproszono archi
tektów, nauczycieli, fachow
ców, by zapadły uchwały o-

twierającc zieloną drogę dla
nowych szkół.

Tutaj
cami,
strzeżenia i uwagi.

Po pierwsze: wyrazili pogląd, że

nierealne jest utworzenie biura

projektów budownictwa szkolne
go. Nie wyobrażają
tekta specjalisty od

nta szkól.

Po drugie: nie w

niu należy się doszukiwać przy
czyny zbyt długiego okresu po
przedzającego rozpoczęcie budo
wy nowej szkoły. Raczej przyczy
ną jest natury prawno-fornialnej.
Trzeba wielu zezwoleń, komisji,
papierków, nim przystąpi się do

opracowania pełnej dokumentacji.
Można zaryzykować twierdzenie,
że zbiurokratyzowanie hamuje
do pewnego stopnia rozwój bu
downictwa szkół. Przed przystą
pieniem do prac potrzebne są de
cyzje wielu władz m. In. archi
tekta powiatowego lub wojewódz
kiego. Przepisy mówią, że ma on

w ciągu 30 dni rozpatrzyć wnio
sek, w praktyce czasem trwa to

miesiąc, a czasami dwa lub trzy.
Zezwoleń trzeba mieć wiele. Mu
si wyrazić swą zgodę aparat
zatwierdzający wniosek o loka
lizacji, instytucje opiniodawcze,
san. epld., straż ogniowa i in.

Sprawę można przy dobrych chę
ciach załatwić w przeciągu kilku

tygodni, a tymczasem często wle
cze się ona wiele miesięcy. A

dzieci czekają na szkoły 1

Czasem są winni sami in
westorzy. Zbyt późno decydu
ją się na budowę. Z końcem
roku chcą uruchomić kredyty,
żądają, by w ciągu niewielu
dni opracować wszystkie za
łożenia. Skutek — szkoła „nie
wchodzi” do planu.

Chcąc zapobiec zleceniom
dawanym „za 5 dwunasta”
Biuro Projektów Budownic
twa Wiejskiego wspólnie z

krakowskim Miastoprojektem
wystąpiło z cenną deklaracją.
Zobowiązano się bezpłatnie,
własnymi środkami lokomo
cji dokonać wizji lokalnej 500
działek, na których w najbliż
szych latach mają być wybu
dowane nowe szkoły. Czeka
ją tylko na słowo — tak.
Czekają od dwóch miesięcy. W
ten sposób cenna inicjatywa
„bierze w łeb”.

Osobny problem to domoro
śli projektanci. Założenia do
przeszło połowy budujących
się szkół są opracowywane
prywatnie, często przez niefa
chowców. Szycie butów to ła
dny i pożyteczny zawód. Ale
gdy szewc zgłasza się do biu
ra z projektem nowej szkoły,
to mimo woli odnosimy się
sceptycznie do jego pracy. A
szewców, krawców, urzędni
ków, którzy przynoszą projek
ty, ba, całą dokumentację
szkół, nie zliczysz. Po terenie
grasują architekci z „bożej ła
ski”. W ich rękach jest los
wielu szkół. Istnieje realne
niebezpieczeństwo, że zamiast
nowoczesnych, pięknych bu
dynków, mogą się zrodzić nie-
wydarzone potworki.

Z innej beczki. W jednym z

miasteczek, przewodniczący
MRN i sekretarz Komitetu
Miejskiego PZPR opowiadali
mi, ile walk musieli stoczyć z

architektem, który nie chciał
się zgodzić na budowę typo
wej, wysokiej szkoły, bo by
popsuła sylwetę miasta z gó
rującą nad nim wieżą kościo
ła. Zwyciężył architekt. A re
zultat? — Budowę szkoły
przeciąga się w nieskończo
ność. Nie wiem kto miał rację
w tym sporze, ale fakt nie
przestaje być faktem: dzieci
zamiast w nowej szkole, nadal
uczą się (dosłownie) w ka
wiarni!

Problemów związanych z bu
dową nowych szkół jest wie
le, są nabrzmiałe, niepokoją.

sobie archi-

projektowa-

projektowa-

Jacek ŻUKOWSKI

■Ewę Marzec (na zdjęciu) zoba*

czymy w filmie „Kolorowł
pończochy".

CAF — fot. Rozmysłowlc* !

Jedna z gazet paryskich pi*
sząc, iż Francja umywa ręeł
od szybkiego zwołania konie*

rencji na najwyższym szcze
blu, informuje przy tym, że

dokonano ostatnio zmiany na

stanowisku szefa administracji
we francuskim MSZ. Jednym 3

widocznych rezultatów tej
zmiany — jak podaje prasa —

jest m. in. fakt, że w gmachu
MSZ na Quai d’Orsay we

wszystkich umywalniach znaj
duje się obecnie mydło i ręcz
nik.

UMYWAJĄ RĘCE

PORZĄDEK

W miejscowości Anderson w

stanie Indiana (USA) pewne
przedsiębiorstwo budowlane,
położone w olbrzymim parku,
zamieściło w miejscowej ga
zecie następujące ogłoszenie:
„Wszystkie osoby korzystające
w celach flirtu z alei parko
wych w naszej okolicy pro
szone są o przestrzeganie po
rządku, a mianowicie aktywni
uczestnicy powinni grupować
się po prawej stronie, a ob
serwatorzy — po lewej”.

PRZYZWYCZAJENIE

John Chitty, z miejscowości
Bognor (Wielka Brytania), zo
stał przedterminowo zwolnio
ny z więzienia, gdzie odsiady
wał karę za kradzież. Sąd
wziął pod uwagę jego niena
ganne prowadzenie się. Przy
wyjściu z gmachu sądu zo
stał on jednak ponownie aresz
towany za kradzież biblii, słu
żącej do składania przysięgi.

SPIEWAJĄCY GABINET

W paryskiej operze odbyło
się ostatnio galowe przedsta
wienie „Carmen”, na które

przybył cały rząd. Po zakoń
czeniu przedstawienia minister

informacji, Frey, stwierdził, że

arie tej opery tak wpadają W

ucho, iż być może na najbliż
szym posiedzeniu gabinetu
wszyscy będą je śpiewać.
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Nowy krajobraz chiński. Nau
ka i technika CliRL — zmie
niają dotychczasowe kształty

starego pejzażu.

- w na-

naszego

niż

PIES-ISTOTA

NIEZNANA
Bardzo często nie potrafimy

•wyjaśnić sobie postępowania
zwierząt, nawet tych, z który
mi często się stykamy. Weżmy
np. pod uwagę stosunek zwie
rzęcia do zamieszkiwanego te
renu i otoczenia.

Dokwaterowanie
W ZOO — trudniejsze

u ludzi

Oto do ZOO przybyła nowa

lwica, którą zamierzamy połą
czyć ze stadem przebywają
cym tu od dawna. Aby więc
nowej lokatorce i starym by
walcom dać możliwie równe
Szanse, przenosi się całe stare
stado lwów do pomieszczenia,
którego nie znają, gdzie czeka
już na nich od kilku dni nowa

Historia na filmie!
Już od zarania naszych dziejów historia Polski

wiązała się z historią Rusi. W późniejszych czasach
związki te jeszcze bardziej się zacieśniały. Dlatego
też materiały źródłowe z archiwów Związku Ra
dzieckiego, jak również materiały zebrane przez
archiwa polskie — budzą zrozumiałe zainteresowa
nie naukowców obydwu krajów.

Współpraca archiwów ZSRR i Polski szczególnie
żywo rozwija się w czasie ostatnich dwu lat. W

tym okresie w archiwach radzieckich pracowało
ponad 100 polskich archiwistów i badaczy, którzy
studiowali materiały z różnych dziedzin historii,
ekonomii, filozofii i literatury, niezbędne dla wni
kliwego opracowania historii Polski.

Równocześnie Główny Zarząd Archiwum Związ
ku Radzieckiego przekazał polskim instytucjom
naukowym ponad 65 tys. mikrofilmów — doku
mentów archiwalnych. Wykorzystanie mikrofil
mów znacznie ułatwia pracę badaczom, którzy
normalnie musieli się odwoływać do informacji
korespondencyjnych, uzyskiwanych z ZSRR.

Archiwa radzieckie zobowiązały się udostępnić
wszystkie posiadane materiały interesujące nau
kowców polskich, w miarę opracowywania ich i

przenoszenia na mikrofilmy.
Podczas gdy badacze polscy zapoznawali się z

dokumentami radzieckimi, naukowcy radzieccy o-

pracowujący historię ZSRR, mają do dyspozycji
materiały zebrane w archiwach PRL.

Złudzenia... złudzenia
• • •

Dwatysiące
uniwersytetów
W Związku Radziec

kim działa obecnie oko
ło 2 tysiące ludowych u-

niwersytćtów, które li
czą ponad milion słu
chaczy. Ostatnio stara
niem Ministerstwa Kul
tury ZSRR i Wszech-
związkowego Towarzy

stwa Rozwijania Wiedzy
Politycznej i Naukowej
otwarty został nowy lu
dowy uniwersytet w

Moskwie, na którego
czterech wydziałach stu
diować będzie około 5

tysięcy osób.
Wykłady na Uniwer

sytecie poprowadzi po
nad 130 naukowców.
Rektorem tej uczelni
jest akademik, prof.
Aleksander Oparin.

Rozpoczął także pracę
moskiewski telewizyjny
uniwersytet
który cieszy się w ZSRR
bardzo dużą popularno
ścią.

ludowy,

lokatorka. W ten sposób, w

chwili łączenia zwierząt stare
stado silne przez swą solidar
ność czuje się niepewnie w no
wym otoczeniu, zaś samotna

wprawdzie, nowo przybyła
lwica, nabiera pewności sie
bie, jaką daje „własne miesz
kanie”, do którego w pewnym
stopniu zdążyła już przywy
knąć.
Co się kryje za groźnym...

hau, hau?

Zwykły, wiejski Burek czy
Kruczek, spotkany na krańcu
wsi okazuje nam ni stąd ni zo
wąd — przyjazny stosunek.
„Pogodny nastrój” trwa nie
przerwanie aż do pewnej u-

chylonej furtki, bądź dziury w

płocie, przez którą pies chył
kiem przemyka do zagrody.
Ale, już spoza siatki lub szta
chet, nasz psi przyjaciel pie
ni się z wściekłości, zaciekle u-

jadając.
Jak zatem tłumaczyć owe

„niekonsekwentne” zachowa
nie się psa?

Otóż, jego nieprzyjazny,
wrogi stosunek do nas wiąże
się z określonym miejscem. W
tym wypadku własna zagroda
— wyzwala u psa atawistyczny
instynkt. Jest to instynkt „po
siadania” lub „obrony własne
go terytorium”. Ów instynkt
przekazali psu jego przodko
wie. U dzikich zwierząt doty
czyło to nie umownego „stanu
posiadania” terytorium, ale o-

brony terenu łowów, gnież
dżenia się, ukrywania itp.

Tego rodzaju instynkt prze
jawiają dzikie zwierzęta rów
nież w warunkach niewoli al
bo konkretnie — w warunkach
ogrodów zoologicznych.

Instynkt i doświadczenie

Zastanówmy się jeszcze nad
tym, co w ogólnych zarysach
decyduje o takim lub innym
zachowaniu się zwierząt, któ
rych poczynania są przeważ
nie tylko bezpośrednią czy po
średnią reakcją na bodźce pły
nące z otoczenia. Postępowa
nie zwierząt względem siebie
i względem ludzi, jest wyni
kiem nakładania się dwóch
przyczynowo różnych źródeł.

Pierwsze —to instynkt zwie
rzęcia, czyli utrwalona reak
cja na określone bodźce. In
nymi słowy: wiedza o życiu
całego gatunku, zdobywana i
przekazywana z pokolenia na

pokolenie. Np. umiejętność
ssania u noworodka, którego
nikt przecież tego nie uczył,
jest przejawem instynktowne
go odruchu.

Drugim źródłem determinu
jącym zachowanie się zwierzę
cia — jest doświadczenie,
czyli to, czego się w swoim
życiu „nauczyło”. Np. — o ile
instynkt nakazuje lisowi do
gonić i schwytać w paszczę
niewielkie, uciekające zwierzę
aby zaspokoić głód — o tyle
doświadczenie życiowe uczy
go ostrożności, gdy ofiarą ma

być... kolczasty jeż.
FIOTR KORDA

Oczywiście, idzie o złu
dzenia optyczne
wiązaniu do
artykułu sprzed tygodnia
(„Widzisz to —■co chcesz

zobaczyć").
Uczeni starajg się wy

śledzić granice pomiędzy
prawdę i urojeniami, jakich
często dostarcza człowie
kowi narzgd wzroku. Sq to
tzw. spostrzeżenia ejdety
czne, które występuję, ze

szczególnę częstotliwościę
u dzieci, wywołujęc wśród

starszych podejrzenia o

zwykłe kłamstwo i zmyśle
nia.

„CUDOWNY” SEN
KAŻDEGO UCZNIA

Jedna z matek była wręcz
zaskoczona fantastycznymi o-

powieściami swojej 8-letniej
córeczki. Dotyczyło to całko
wicie nieprawdopodobnych
wydarzeń, których dziecko nie

przeżyło nigdy, pomimo tego,
że uparcie dowodziło matce,
jakoby wszystkie „historyjki”
widziało własnymi o-

czarni. Rzeczywiście, plastyka
i ścisłość opisu w relacjach
dziewczynki — były zadziwia
jące...

A przecież, w pewnym sen
sie — mała miała rację. W i-
działa przekazywane
matce obrazy: zwierząt, ludzi i
pejzażu — ale... jedynie w

albumach, na afiszach biur
podróży albo podczas filmo
wych seansów dla dzieci.
I bezwiednie
tamte,
nia wzrokowe — za

sne

wanych

dla
poczytywała

ejdetyczne wraże-
wła-

spostrzeżenia, przeży-
osobiście zdarzeń.

rodzaju „przywidze-
mogą zniknąć w okresie

mu-

Jak wynika z naszej relacji
(na podstawie opinii z różnych
części świata) wzrok i słuch
mogą się mylić, ale nie konie
cznie pamięć wzrokowa i
„wewnętrzny” słuch — czynią

z każdego ejdetyka — geniu
sza...

Czekajmy, co nam znowu

powiedzą w najbliższym cza
sie: medycyna i psychologia.
IV każdym razie — są to rze
czy dziwne, a ciekawe. Praw
da? (ber)

Tytuł
może nieco szokują

cy. Ale

śmy się już przyzwyczaić
do tego,

rają realne
graniczące — wydawałoby się
— z fantazją.

Wiemy, że izotop
zwany wodorem
(deuter), posiada
znaczenie w tzw.

termojądrowych
cjach nuklearnych,
których wydzielają się olbrzy
mie ilości energii.

Ciężki wodór występuje w

przyrodzie jako tzw. ciężka
woda, której zapasy są wpra
wdzie ogromne, lecz korzysta
nie z nich jest znacznie u-

trudnione ze względu na bar
dzo duży stopień rozcieńcze
nia tego związku w zwykłej
wodzie. Woda naturalna za
wiera bowiem ok. 0,014 proc.
deuteru, różniącego się dość
wyraźnie, jeśli chodzi o wła
sności fizyczne, od swego „ku
zyna” —- wodoru zwykłego.
Właśnie dzięki tym różnicom
stosunkowo prosto można wy
dzielić wodę ciężką z wody
zwykłej — przez destylację,
oraz drogą elektrolizy. Ta
druga rozkłada się pod wpły
wem prądu elektrycznego o

wiele łatwiej, niż jej ciężka
odmiana. Pozostała (nie roz
łożona) woda, jest coraz bo
gatsza w deuter.

Jednakże ten sposób może

być stosowany tylko w kra
jach o taniej produkcji ener
gii elektrycznej. Najwięcej ko
sztów przyczynia tu pierwsze
stadium, wymagające przerób
ki dużych ilości wody. I dla
tego wielką rewelacją stało
się oświadczenie trzech
szwedzkich badaczy, iż fer
mentacja piwa powoduje...
„wzbogacenie” wody w ciężki
wodór! Okazało się bowiem,
że jęczmień pochłania więcej
wodoru lekkiego, niż ciężkie
go — i dlatego po wielokrot
nym przepuszczaniu wody
przez jęczmień — stężenie
deuteru wzrasta... czterokrot
nie.

przecież zdołali-

że dziś przybie-
kształty rzeczy

wodoru,
ciężkim

olbrzymie
reakcjach

tzn. reak-
podczas

Piwo obniża
koszt... badań

I atomowych.
------------ ę----------- 1

Stąd też rozpoczęcie 'procesu
otrzymywania tego ećnnego
związku przy użyciu 'wody,
lekko nawet „wzbogaconej”,
poważnie obniża cenę ciężUiej
wody, a tym samym koszt
doświadczeń na polu zastoso
wania energii termojądrowel
dla dobra człowieka! Tak np.<
kilka lat temu cena 1 kg cięż
kiej wody wynosiła 5 tysięcy
dolarów, na początku br. już
„tylko” 200 dolarów — a o-

becnie, dzięki temu ciekawe
mu odkryciu — spadła do ok.
60 dolarów.

Dlatego można już przepro
wadzać o wiele więcej badań
naukowych, które ułalwią
człowiekowi pełne korzysta
nie z tych olbrzymich llpści
energii, które kryje w sobie —

tak bardzo jeszcze tajemniczy
- a1om.

ZDZ. HOŁOWIECKI

SUKCESY

POL5KIEGO

ARCHITEKTA

ŚWIECĄCY BETON

jakoŚwiatową sławę,
wybitne dzieło architekto-
niczno-konstrukcyjne zdo
była sobie nowa hala tar
gowa w' Plymouth (Anglia).
Z dużym zainteresowaniem
spotkał się także projekt
fabryki w Liverpoolu. Pro
jektantem obu tych obiek
tów jest Polak, inż. Aibi.n
Chornowicz. podczas ostat
niej wojny marynarz na ni
szczycielu ORP „Grom", a

cbecnie — wykładowca na

wydziale inżynierii lądo
wej w Leeds. Inż. Chorno
wicz uważany jest obecnie
w Anglii za jednego z naj
wybitniejszych architek
tów.

We Włoszech, Belgii i
NRF próbuje się od pewne
go czasu opracować techno
logię świecącego betonu 1
praktycznego zastosowania
go do celów komunikacji
miejskiej. Beton ten ma być
przeznaczony do oznaczania
na jezdniach przejść dla
pieszych, zachowując swo
je: świecące właściwości

ALUMINIUM

W POSTACI... PIANY
kręci...

Jedna z firm amerykań
skich wyprodukowała alu
minium spienione, uzyski
wane przez dodan e wo
dorku glinu do roztopione
go aluminium. Nowy ma
teriał budowlany odznacza
się bardzo małym cięża
rem, znaczną wytrzymało
ścią i świetnymi właściwo
ściami izolacyjnymi. Zo
stanie on użyty do wypeł
niania stropów i ścian.

przez dziesiątki lat. Podob
ne próby przeprowadza się
ostatnio również w ZSRR

STACJE
TELEWIZJI

KOLOROWEJ

W Moskwie pracują
już obecnie dw'e na
dawcze, stacje telewizji
kolorowej.’ w Instytucie
Naukowo - Badawczym

oczy nie zawsz.

Tego
nia”
dojrzewania, ale — nie
szą...

Niemiecki psycholog
ensch — zaobserwował

Interesujący przypadek
ejdetycznyeh.
den z

dzono

dzięki

sporo

Czytał bowiem tylko
raz najważniejsze teksty z podrę
czników — 1 wyrecytował je wo
bec grona pedagogicznego, wręcz

z „fotograficzną” wiernością...
Podobnie (rzecz jasna,

„zdolnościach” ejdet
nych), może pracować
specjalistów — recytatorów,
matyków etc. Można by to rów
nież powiedzieć o niektórych fe
nomenach — szachistach, rozgry
wających Jednoeześnije
szereg partii na wielu sza

chownicach, Jak gdyby „w ciem
no”, bez potrzeby dłuższego na
mysłu nad miejscem i ruchem fi
gury. Specyficzne właściwości

„ejdetycznegó” oka — pozwalają
im zachować w pamięci wzroko
wej układ gry — i plan odpowie
dnich posunięć...

ja-pro!.
np. bardzo

skłonności

Oto Je-

uczniów, u którego stwler-

owe skłonności — mógł
nim — zaoszczędzić sobie

pracy przed egzaminami.
Jeden

przy

ycz-
wielu

mate-

NIE TYLKO WZROK

Te zdolności nie ogranicza
ją się w wielu wypadkach je
dynie do zmysłu wzroku, ale

niekiedy można spotkać np.
ludzi — obdarzonych jakimś
..wewnętrznym” słuchem. Ci,
po wysłuchaniu opery, lub

piosenek — w obcych
językach — potrafią powtó
rzyć dosłownie tekst długiej
arii, aczkolwiek nie mają bla
dego pojęcia o języku zasły
szanego oryginału...

tru-

gło-
ez-

jej
Nic
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Łączności ZSRR i w

Moskiewskim Ośrodku
Telewizyjnym. Nadawa
ny program składa się
ze spektakli, specjalnie
przygotowanych w stu
dio i z kolorowych fil
mów. Przeprowadzane
doświadczenia umożli
wiają sprawdzanie apa
ratury w normalnych
warunkach roboczych,
zanim nastąpi szersza

eksploatacja kolorowej
telewizji.

ELEKTRONOWI

„JĘZYKOZNAWCY”
W Instytucie Mechani

ki Precyzyjnej i Techni
ki Obliczeniowej Akade
mii Nauk ZSRR i w In
stytucie Matematycznym
im. Stieklowa prowadzi
się obecnie intensywne
prace nad dalszym udo
skonaleniem metod au
tomatycznego tłumacze
nia tekstów. Dotychcza
sowe wyniki tych prac
pozwalają mieć nadzie
ję, że już w najbliższych
latach automatyczne ma
szyny elektronowe będą
mogły wejść na tym od
cinku do normalnej eks
ploatacji. Dotyczy to w

pierwszym rzędzie prze
kładów tekstów nauko
wych. które są najłat
wiejsze dla „automaty
cznego tłumacza”.

Nasze
przekazują nam prawdziwe
obrazy. O złudzeniach opty
cznych — oraz o ciekawych
właściwościach innych zmy
słów — czytaj w artykule

„Złudzenia, złudzenia..."

■BimoiwinMaoaBWB nim—iiizimm

Ogromnego wy
siłku (oprocz
gruntownej wie
dzy i zamiłowa
nia) wymaga od

uczonych zajmu
jących się bada
niem pamiątek

przeszłości
mrówcza praca
kompletowania
ze zni’’c-onyrh
fragmentów -•

całości siarożj .-

nego dzieła. Na

całym śwlecie

pracują między
narodowe

uc'.cnych,
zbieraj,
odkrywane

współczesnych
badaczy — do
kumenty ludz
kiej myśli sprzed
tysięcy I

naszym
żmudne
wanie
tekstu z

wanych
hebrajskiej księ
gi liczącej ponad
2 tys. lat.

Nasi uczeni

zajmują się na

razie „tylko”
wydarzeniami

sprzed tysiąca
lat. Ostatecznie,
także ładny ka
wałek czasu...

Mozart, usłyszawszy b.

dną kompozycję na 9-cio

sowy chór — napisał b

błędnie z pamięci
odpowiednik nutowy!
dziwnego: był typowym „ejde-
tyklem”.

Tak — od złudzeń optycz
nych, dobrnęliśmy do pew
nych, dodatkowych wartości

naszych zmysłów.

B
B
B
B
B

■■
■

grupy
które
wciąż
przez

lal. Na

zdjęciu:
formo-
calnści
zacho-

cząstek

MGŁA juz nie groźna

Na londyńskim lotnisku
rozpoczną się wkrótce prace
związane z zainstalowaniem
specjalnego urządzenia do
rozpraszania mgły. Urzą
dzenie zwane w skrócie
FIDO, umożliwi lądowanie
pasażerskich samolotów na
wet w najbardziej mgliste
dni.

Zasada działania FIDO
(stosowanego jeszcze w

kresie ostatniej wojny)
jest stosunkowo
Pod nawierzchnią
zakłada się rury,
dopływa benzyna do sieci
palników. Wyzwalane w

prosta,
lotniska
którj'mi

ten sposób ciepło rozprasza
mgłę do wysokości kilku
dziesięciu metrów nad lot
niskiem, co umożliwia już
względnie pewne lądowanie
samolotu.

Główną przeszkodą w

rozpowszechnianiu FIDO,
były dotychczas nadzwyczaj
wysokie koszty jego eksplo
atacji (jedno lądowanie
„kosztowało” dodatkowo ok.
5.000 funtów szterlingów).
Obecnie udało się te kosz
ty poważnie zredukować.

Zamiast benzyny można
i użyć — ropy naftowej.

Uwzględniając aktualny
charakter wiatrów nad lo
tniskiem, ogranicza się iłość
palników, niezbędnych do
rozproszenia mgły. Specjal
ne urządzenia zapalają je
dnocześnie wszystkie palni
ki i wygaszają je natych
miast po wylądowaniu sa
molotu.

W tych warunkach koszty
5-minutowej eksploatacji
systemu FIDO wynoszą o-

koło 300 funtów szterlin
gów, co — zdaniem brytyj
skich fachowców — jest już
opłacalne! Niespodziewana
mgła nad lotniskiem wyma
ga często „zawrócenia" wie
lu samolotów, co również
połączone jest z poważny
mi kosztami dodatkowymi.

Londyńskie FIDO ma zo
stać oddane do normalnej
eksploatacji zimą 1960/61
roku. Do tego czasu w wie
lu samolotach będzie już
zastosowany system elek
tronowego lądowania „na

ślepo". Powszechnego wpro
wadzenia tego systemu do
lotnictwa pasażerskiego nie

należy jednak spodziewać
się przed rokiem 1970.

RACJA

SIANU

I- ORZEŁ
Tradycyjna historiografia

baje nam o początkach
państwa polskiego nie go
rzej od „Starej baśni” Kra
szewskiego. Po myszach
króla Popiela, poczciwym
kołodzieju i gospodarnej
Rzepisze, po legendzie o

wawelskim smoku — poja
wił się u progu Tysiąclecia
spiżowy Mieszko, którego
czeska księżniczka namó
wiła na chrystianizm.
Twarz jego — prawie rów
nie znaną jak baczki księ
cia Józefa — przyswoił
nam mistrz Jan Matejko.
Wyobrażamy go sobie —

jak wszystkich władców
chrześcijańskich — z krzy
żem i mieczem, ów nieco
plebanijny wizerunek wy
starcza, powiedzmy, dla
dzieci na poziomie 5 klasy
szkoły podstawowej... 1 mi
mo naszych zamiłowań do
okrągłych rocznic, do ju
bileuszy — przeciętna wie
dza o początkach ojczyzny
jest właściwie żadna. Dob
rze więc, że ukazały się
dwie książki na ten, jakże
frapujący temat, za sprawą
coraz ruchliwszego i bar
dzo potrzebnego wydaw-
nictwa „Wiedza Powszech
na”.

Pierwszą jest praca Sta
nisławą Trawkowskiego
„Jak powstała Polska”.

Drugą — Jerzego Dowiata
„Chrzest Polski".

Trawkowski zajmuje się
także legendami o Popielu
i Piaście, Kraku i Wandzie,
doszukując się w nich tzw.
racjonalnego pierwiastka.

Od pierwszych, wieków
naszej ery po wiek dziesią
ty na ziemiach pomiędzy
Łabą a Dnieprem wspólno
ta pierwotna dojrzewała do
plemiennych, opolnych for
macji państw Wiślau i O-
polan. Państwa słowiańskie
rodziły się równolegle z

kulturą żelaza, tak więc
kamienne toporki „Starej
baśni" — odłóżmy do la
musa literatury. Państwo
polskie nie powstało z apo
stolskich ambicji Dąbrów
ki, tylko jako dziejowa ko
nieczność wewnątrzple-
mienna oraz jako samo
istna siła w polityce mię
dzynarodowej, stojąca po
między Cesarstwem Nie
mieckim, Rusią i Czecha
mi. Używając współczesnej
nomenklatury — przyjęcie
chrześcijaństwa było paso
waniem się na mocarstwo

wobec zachodniej Europy.
Jerzy Dowiat omawia

szczegółowo chrzest Polski.
Mimochodem jakby kreśli
krwistą, realistyczną syl
wetkę Mieszka, pierwszego
chrześcijańskiego władcy.
Przyjął on wiarę tylko z

politycznego wyrachowa
nia. Racja stanu wymaga
ła, aby odebrać wrogom ar
gument chrześcijańskiego
nawracania. Po śmierci Dą
brówki porywa z niemiec
kiego klasztoru córkę mar
grabiego Teodoryka — Odę.
Jak na chrześcijańskiego
neofitę poczyna sobie zoyt
śmiało...

Ale — zdał egzamin naj
trudniejszy, nie tylko zo
stawiając silne państwo
swemu następcy, ale umac
niając je w polityce poko
jowej i wojennej wśród
trzech potęg — Cesarstwa,
Czech i sprzymierzonych z

nim północnych Słowian o-

raz Rusi, która o parę dzie
siątków lat wcześniej przy

jęła chrześcijaństwo z Bi
zancjum.

Stworzył także pierwsze
atrybuty władzy w pań
stwie o tradycjach ple
miennych. Od cesarza przy
jął zaś honorową godność
rzymskiego patrycjusza.

Patrycjuszowskie srebrne
orły stały się odtąd godłem
królestwa. Później — P°'"
ski, z kadłubkową legendą
o gnieździe białych orlóu).

T. KURZ
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Przypominamy tym zdjęciem Interesujący film, reżyserii słynnego A. Hitchcocka — AKT OS
KARŻENIA. Grają tu same „sławy” ekranu: Gregory Peck, Ann Tccld, Charles Laughton, Ethel

Barrymore, Louis Jourdan, Alida Valli 1 in. „Akt oskarżenia" zdobył przed laty światowy roz
głos, jako „smacznie” zrobiony film kryminalny.

tK» W

—twój niesgs®dlz.iewantf

Jak rzadko który kraj —

jesteśmy zasobni w bogaty
arsenał filmów oświato

wych. I z rzadko spotyka
nym uporem chowaliśmy
te filmy pod przysłowio
wym korcem. Wystarczy
przypomnieć, że trzeba by
ło aż kampanii prasowej,
by wprowadzić „oświatów-
ki” jako przedprogramy do
naszych kin.

A przecież nie idzie tu

jedynie o stwierdzenie fak
tu, że polskie krótkometra
żówki, czy nawet obrazy
średniego metrażu — zy
skały i zyskują za granicą
nie tylko podziw i uznanie,
ale w sposób zdecydowany
biją na głowę charakterem
ujęć — inne „nacje".

Kino, także w dobie roz
woju telewizji, stanowi
wciąż jeszcze najbardziej
popularną atrakcję,, (jlą
przeciętnego widza. Nie
dziuń zatem, zresztą pow.oi
dowane koniecznością (wo
bec nadal ubogiego progra
mu własnego) wprowadza
nie filmów na ekrany na
szych telewizorów.

Ale, nie o telewizję nam

chodzi. Ani o specjalne
seanse, złożone wyłącz-
n i e z filmów oświatowych,
co na pewno byłoby akcją
chybioną pod względem po
pularyzacji — skądinąd
nie najfortunniej nazwa
nych oświatowymi —

projekcji.
Jednakże nazwa swoją

drogą, a treści — swoją.
Dlatego też, im poważniej
sza liczba krótkometrażó
wek wejdzie przed zwykłe

jfćzej8 C^laślińslti

Jeśli
ma być mową o

teatrze szkolnym, a

więc o przeglądzie do
robku historii, to chyba
każdy przyzna, że wy
padałoby zwrócić się do

Goethego. Cóż powiedział
Goethe o szkoleniu poprzez
historię? Powiedział tak:

„Zresztą nienawistne jest mi
wszystko, co mnie jedynie po
ucza, nie wymagając mej
działalności, lub nie ożywia
jąc mnie bezpośrednio".

Łatwo było te niegrzeczne sło
wa poety (i naukowca!) przy
pomnieć podczas żałosnej ceremo
nii poprzedzającej spektakl „Żoł
nierza Samochwała”. Wystąpił
mianowicie jakiś uczeń, zapewne
.pierwszy uczeń’* i tak się bidula
starał w swojej mowie dorównać

temu wszystkiemu, co piszą w

książce o mowach, że wyszła z

tego — drętwa mowa... Drętwa re
kordowo! Dawnnśmy czegoś takie
go nie słyszeli i więcej powiem
— słuchając, człowiek uszom nie

wierzył, że to jeszcze możliwe.

Wiem, że tak pisząc sprawiam
przykrość i temu kto wygłaszał i

temu kto układał, ale trudno wy
cinać wrzód, nie zadając bólu. Je
steśmy przy szkoleniu, a więc
szkólmy: — ten przykład powinien
być odstraszający! Chłopcy i dzie
wczęta, żadnej litości dla takich
mów! Nie ulegajcie zarazie.

Spójrzcie tylko, co się stało z dy
rektorem Dąbrowskim. To jeden
z najzręczniejszych mówców po
śród działaczy teatru. A tu uległ,
dał się zaczarować 1 prawie za
pomniał języka za zębami... Śmiać
się z takich przypadków, to naj
lepsze lekarstwo.

A co należałoby powiedzieć?

UCZEŃ: — Teatr szkolny...
dawno nic takiego nie było.
Nie liczyliśmy na cuda. Tym
czasem widzimy, że nie zby
wają nas byle czym. Dziękuje
my za to i prosimy o więcej.

DYREKTOR: — A więc spo
dobało się? Miło nam. Ale te

programy kinowe, tym wię
cej uczynimy dla idei sta
łego poszerzania ogólnej
wiedzy społeczeństwa. A
przeciętny widz, nastrojony
wybitnie rozrywkowa
i uciekający przed różny
mi, często drętwymi for
mami doszkalania, „poł
knie” niedostrzegalnie dla
samego siebie — porcję o-

światy z ekranu i jeszcze
będzie zadowolony, że mu

właściwy film tak urozmai
cono! Ba, nie tylko uroz
maicono, lecz podsunięto w

kształcie obrazów: materiał
naukowy, którego by
nigdy nie tknął w... książce
lub skrypcie!

Albowiem nasza wiedza
wzbogaca się z dnia na

dzień o nowe wartości po
znawcze dosłownie w tem
pie odrzutowców ponad-
dźwiękowych — i bez za
znajomienia się z poszcze
gólnymi osiągnięciami roz
maitych gałęzi nauki czy
techniki — człowiek przy
pominałby ślepca, zagubio
nego w tłumie.

Ci, którzy tworzą filmy
oświatowe — powinni tak
że znaleźć się na gęsto za
pisanej i od nowa wypeł
niającej się coraz piękniej
szymi efektami: Karcie
Nauczyciela!

MACIEJ JURECKI

TEATR

mury widziały już nie jedno
pokolenie zachwyconych! Wie
rzymy, że i z wami tak będzie,
wierzymy w teatr! Co prawda
mówią, że teraz wiele się
zmieniło, ale teatr także potra
fi się zmieniać. Przekonacie
się o tym, gdy kurtyna pójdzie
w górę.

Podobne I

do
wygłupu... i

I miałby rację, bo spektakl
jest uroczy. Jest tak niepo
dobny do poprzedzającej go
gadaniny, że może powstać
podejrzenie, że to w ogó
le jakiś wygłup. — Otóż
nieprawda! Oczywiście, nie
trzeba się łudzić, że po
kazano nam prawdziwy te
atr rzymski. Nikt nie wie
naprawdę, jak tam było.
Wiemy, że wzorowano się na

teatrze greckim, że były ko
micznie wypychane kostiumy,
cyrkowa technika i maski —

wielkie, wyraziste i wzmac
niające głos. Wiemy, że gdy
znakomity aktor wystąpił na

inauguracji teatru rzymskie
go w Hiszpanii, to tysiące
miejscowych (którzy czegoś
podobnego nigdy nie widzieli!)
porwały się z miejsc do ucie
czki, krzycząc i zadeptując się
w popłochu... Może najłatwiej
jeszcze wyobrazić, sobie, jaki
to był teatr — patrjac na „o-
perę” chińską. Tak, tu zostały
zachowane stare tradycje: ma
ska, cyrkowe salta, rytm mu
zyczny. Porównywaliśmy to o-

glądając, z komedia delTarte

i widzieliśmy, że to dwie ro
dzone siostry.

Jeśli więc w krakowskim spek
taklu amantka piszczy, amant robi
śmieszne pozy, służący turlają się
po ziemi itp. to dlatego, że u

Plauta obok „cyrku’* była i „ope
ra” i dialogi układały się w duety,
były recitatiwa i „arie”, głosy

ustawiano na określoną tonację
itd. (Nawet mówca polityczny
stawał na forum z niewolnikiem
— flecistą, który cichutko poda
wał mu ton kolejnej części prze
mówienia). Zamiast więc silić

się na muzealną rekonstrukcję
rzymskiego spektaklu, reżyser
spróbował przełożyć to co wiemy
na nasz język i otrzymał coś w

rodzaju teatru kukiełek; chwila
mi przypomina to parodię opery,
chwilami uzyskuje chiński rytm
gimnastyczno-taneczny. Tak łączy
się zasada komedii „ruchliwej” z

zasadą komedii „stojącej**. Długo
byśmy tego nie wytrzymali, ale

pierwsze wrażenie jest świeże, za
skakujące i trzeba to podkreślić
— artystycznie zorganizowane, nie

żaden wygłup.
Jedno tylko chyba jest błę

dem: — potraktowanie posta
ci tytułowej jako „stojącej”.
Jeśli grał ją pierwszy aktor,
to jakby występ torreadora po
zagrywkach ekipy: teraz do
piero największy cyrk i naj
wspanialsze cuda. Mówiąc
teatralnie, żołnierzowi-samo-
chwałowi należałyby się spe
cjalnie rozbudowane popisów-
ki — intermedia. Inaczej, kto
się domyśli, że to ojciec
wszystkich Falstaffów i Pap
kinów w literaturze całego
świata?

Teatr im. J . Slowaekiege. —

Plautus: „Żołnierz — samochwał”,
w przekładzie Gustawa Przychoe-
klego. Reżyseria Mieczysława Gór.
kiewicza. Scenografia Andrzeja
Majewskiego.

Na
afiszu czytamy: „Pro

fesor Taranne” Artura
Adamowa. Ale czy to coś
w ogóle mówi, jeśli ma

my do czynienia z Teatrem
38? O autorze „Profesorze Ta
ranne” wiemy, że się wyłamał
z „nowoczesnego” nihilizmu,
że się uspołecznia, komunizu-
je. Podobnie, jak swego czasu

Aragon, który porzucił surre

Wtedy miałam dwadzie
ścia lat. Imponowało mi
stanowisko nauczycielki,
nawet muszę się przyznać,
że z niecierpliwością ocze
kiwałam rozpoczęcia roku
szkolnego. Co prawda, od
czasu do czasu — kiedy
wyobrażałam sobie moje
pierwsze słowa, jakie wy
głoszę do uczniów w przy
dzielonej mi klasie — ła
pałam się na płochliwych
myślach: czy naprawdę po
trafię poprowadzić tę
„prawdziwą” lekcję?...

Tymczasem miałam inne
kłopoty. Trzeba się było
przenieść do tej wsi, której
nigdy dotąd nie widziałam.
To znaczy, widziałam ją na

mapie powiatu, gdy zastęp
ca kierownika Wydziału
Oświaty krókto objaśnił mi
warunki przyszłej pracy.
Chciałam dowiedzieć się
czegoś więcej, ale zanim u-

łożyłam sobie w myślach
zapytanie, już mnie poże
gnał, nadmieniwszy pośpie
sznie o czekającym go ze
braniu...

O mało co byłabym się
spóźniła na autobus. Sta
szek dźwigał moją walizkę,
nowiuteńką i ciężką. Za
brałam dużo książek — nie
spodziewając się szybkich
odwiedzin miasta. W okro
pnym ścisku zaiechaliśmv
do Zagłazy. Przystanek
■znajdował się akurat na
przeciw szkoły. Nie... To
jeszcze nie była szkoła. Tu
miał stanąć dopiero świe
ży budynek. Na razie zoba
czyłam tylko fundamenty i
nawet nie skojarzyłam ich
ze szkołą.

Staszek był dziwnie

wzruszony. Potrząsał moją
ręką na pożegnanie, jakby-
śmy się mieli nigdy więcej
nie spotkać. Próbował mnie

pocałować, ale, choć mi go

było żal, przecież nie wy
pada nowej nauczycielce
afiszować się zwykłymi u-

ezuciami przy ludziach,
wśród których będzie teraz

żyła i mieszkała.

Dopiero po jego wyjeź
dzi# zrobiło mi się pusto i
głupio. Wieczorem, wpro
wadzona przez kierownicz
kę do pokoju u gospodarza
W. — wyjęłam z walizki

fotografię Staszka. Jaki on

Zdrada...

Zakupiliśmy ostatnio film
produkcji słowackiej pod
obiecującym tytułem
„Zdrada”. Ci, którzy do
konywali zakupu — nie
zdradzili niestety powodów
wprowadzenia na nasze e-

krany tego ubożutkiego ar
tystycznie i grubo robione
go na tzw. psychologię —

filmu. ...

/ .A to ciekowe, że bądź
co bądź —r zdrada mo
że być aż tak nudna...

Chińszczyzna? Nie!

Wydawnictwo Zen-min-
wen-sue-czu-pan-sze wy
dało powieść pt. „Hci-Je
juj Pai-czou".

Myślałby kto, że to naj
bardziej typowa chińszczy
zna? Skądże, tak właśnie
brzmi przekład, dokonany
przez Ko-tsinga — głośnej
książki Marii Dąbrowskiej
„Noce i dnie"...

A to ciekawe. Zwłaszcza
dla sinologów.

alistyczne igraszki, by stać się
czołowym pisarzem Francji.
Może i reżyser Waldemar
Krygier z czasem porzuci... by
stać się... Na razie drukuje w

programie objaśnienia tłuma
cza sztuki, Witolda Brzozow
skiego, że to co nam ukażą,
będzie „jedynie próbką cien
kiej satyry o absurdalnym
charakterze”, oraz że przebija
tam „gorzki problem samot

ności człowieka wśród ludzi”.
Nie lubię tych co lubią nadu
żywać słowa „cienki”. Stare
Polaki mówiły „Cienkie wi
no”, „cienkusz”, tzn. liche,
rozrzedzone wodą... Taka sła-
bizna. Cienki głos, to głos pi
skliwy. A więc — piskliwa
słabizna?... Niestety, często
tak bywa z modnymi „cien-
kościami”. Czy nie lepiej uży
wać określeń niedwuznacz
nych — subtelny, delikatny,
wytworny, bystry?

Co do „samotności” zaś to była
kiedyś modna piosenka:

— „Do wuja starca rzeklo dziew
czę raz... czemuś samotny i smu
tny tak?... Dziś modne (znowu,
jak pr/eii stu łaty!) są brody i
smutek u młodych. Ale arty
stę wolno zapytać: — czemuś

samotny? Otóż, nie wie czemu. To,
wieęie, takie... no, absurdalne...
Szkoda. Póki nie wie się rzeczy
podstawowych, o czołowości wol
no tylko marzyć...

Cały spektakl jest to właściwie

monolog profesi ra przed jakimś
kolegium orzekającym. Oskarżo
no o narus enie porządku, czy też

obyczajowości, człowieka nauki,
człowieka z nazwiskiem etc. Czlo-

młody! — pomyślałam z

rozczuleniem.

Wtedy miałam dwadzie
ścia pięć lat. Właściwie nie
zastanawiałam się nad swo
ją samotnością. Na wiosnę,
w lecie i wczesną jesienią
— zaraz po przyjściu ze

szkoły (tej nowej), czekały
mnie zajęcia w ogródku,
potem poprawiałam zada
nia aż do wieczora. Czułam
się zmęczona i z przyzwy
czajenia sięgałam po przy

Jerzy Bober
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gotowaną na stoliku noc
nym książkę, zasypiałam
przy drugim lub trzecim
zdaniu nowego rozdziału
powieści. Aż wstyd się
przyznać, ale ta książka le
żała obok mnie od pięciu
lat...

Nie, nie dlatego— żebym
nigdy nie miała czasu.

Przecież wiele wieczorów,
szczególnie w soboty, mo
głam poświęcić wyłącznie
dla siebie. No, więc szłam
na zabawę do świetlicy.
Tańczyłam z Frankiem...

Aha, to właśnie Franek
wyciągał mnie z domu.
Śmieszne, ale mieszkaliśmy
pod jednym dachem i nie
było potrzeby wyszukiwa
nia wolnej chwili, żeby się
spotkać. Wciąż zajmowa
łam pokój w domu jego
rodziców.

Kierowniczka szkoły ja
koś nie próbowała żadnej
z nauczycielek wciągać do
życia towarzyskiego. Zresz
tą, sama rodziła niemal co

rok dziecko — więc skądże
by jej przyszło do głowy
zaprzątać sobie myśli
koleżankami?...

Początkowo wyznaczyła
mnie do prowadzenia ze
społu amatorskiego. Ale,
poza sześcioma dziewczęta-,
mi, nikt się tym nie zainte
resował. Chłopcy siedzieli
z ojcami w gospodzie, a jak
już który przyszedł do
świetlicy, to tylko po swo
ją dziewczynę...

No, przychodził jednak
Franek. Lecz i on odprowa
dzał mnie do domu —, i nie
bardzo kwapił się do roz

ATÓ
ciekawe •••

wiek ten robi co może, aby go
uznano, aby oddano jego nazwi_
sku 1 autcryterowi konwencjonal
ne honory. Nic z tego. Z każdą
chwilą profesor coraz gorzej plą
cze się w zeznaniach, traci auto
rytet we własnych oczach —• czu
je się bankrutem, jak ów kapitan
okrętu z niedawno granej sztuki

„Huragan na Caine”.

Jeśli jednak przychodzi ochota

porównać rolę profesora Taranne
z rolą dowódcy „Caine”, to już
nieźle świadczy o wykonawcy,
Mieczysławie Janowskim. Wiado
mo, że w tym zespole odbywają
systematyczne zajęcia rozwijają
ce umiejętności aktorskie. Jak wi
dzimy, sztuka monologu została

już pomyślnie opanowana. Może,
gdy przyjdzie czas na dialogi i

większe ansamble, skończy się i
ta samotność?

Cała „filozofia” okaże się
chwytem pedagogicznym chy
trego Krygiera? Nie jestem
pewny tego podejrzenia, ale
mogę się założyć, że tak się
to wszystko obróci. Zdolni? —

zdolni. Pracowici? — pracowi
ci. No więc?...

A to ciekawe, bo „Lolita” (na
zwana przez Nabokowa powie
ścią) wywołuje coś wręcz prze
ciwnego, aniżeli rozkosz este-

tyczną...

mów o sprawach kultural
nych. Polubiłam go za tę
troskliwość o mnie. Zresz
tą, to przystojny chłopiec,
chyba jeden z lepszych we

wsi. A gospodarstwo mieli
wyjątkowo ładne...

Teraz mam trzydzieści
jeden lat. Kierowniczka
szkoły odeszła na inne
miejsce. Jest nas cztery.
Najstarsza, pani Sz. wzięła
najmniejszą ilość godzin,
tłumacząc się wiekiem i za
jęciami domowymi. A
skądże ja mam znaleźć
czas na to, żeby ją zastą
pić? Nasza małą córeczka
także wymaga opieki,
zwłaszcza, że dziecko drob
ne i chorowite. Miałam
okropne przejścia przy po
rodzie. Ledwie z tego wy
szłam. Rodzice Franka
zmarli i zostaliśmy sami na

gospodarstwie.
On zupełnie nie rozumie,

że jestem nauczycielką.
Wydaje mu się, że ja się
bawię w szkole, nie odczu
wam zmęczenia, ani nie

muszę kontrolować w do
mu tylu zeszytów...

Mój. Boże, kiedy pomyślę
o tym, jak dawno nie wi
działam teatru, czy kina —

to aż nie chce się wierzyć.
Teraz mam trzydzieści

jeden lat... Właściwie szko
ła mi trochę ciąży. Nie,
wcale nie z tej przyczyny,
iżbym nie lubiła swo
jego zawodu. Tylko życie
jakoś tak się ułożyło...

Nie mogę narzekać, czuję
się tu dobrze: mam prze
cież swój dom, męża,
dziecko. I jest nowa szko
ła, jakiej zazdroszczą nam

okoliczne wsie. Żeby jesz
cze mieć więcej czasu, to

chętnie bym poprowadziła
szkolny zespół teatralny.
Ale, skąd brać ten cza s?
Kiedy się miało dwadzie
ścia lat...

Wybierając się na zwiedzanie Jakiegoś muzeum — nie
jednokrotnie zatrzymujemy się przed eksponatami, któ
rych wiek obrazuje stan życia na ziemi w najdawniejszych
czasach I epokach. Każde nowe wykopalisko jest cennym

przyczynkiem do poszerzenia naszej wiedzy ogólnej.
Na zdjęciu jeden z eksponatów British Museum.

Kto żyje z literatury?

Nowa Kultura opublikowa
ła artykuł K, Wolickiego „Ko
mu się z literatury dobrze ży
je”. I dowiadujemy się, że

najlepiej żyją pisarze nie z

poważnego pisarstwa: z ksią
żek i dramatów — ale z tzw.

produkcji ubocznej, czyli z

piosenek, tekstów cyrkowych,
radiowych i kabaretowych.

A to ciekawe, bo sądząc np.

po wartościach niektórych
tekstów piosenkarskich — ra
czej ich autorzy powinni d o-

płacać swoim słucha
czom...

Rozkoszny Nabckow

W związku z wydaniem osła
wionej powieści „Lolita” po
francusku (dzieje romansu po
między dojrzałym mężczyzną i

12-letnią dziewczynką) — pojawił
się w Paryżu jej autor, W. Na-

bokow. Wszystkie tygodniki pa
ryskie polowały na sensacyjny
wywiad z tym, dość szczególne
go gatunku pisarzem. Wreszcie

autor ,Lolity” dał się namówić.

„O powieści można mówić tylko
wówczas, gdy wywołuje to, co

bym bez ogródek nazwał rozko
szą estetyczną”.

Zmierzch
szklanych trumien
Muzeum, to dla nauczy

ciela — swego rodzaju po
moc naukowa. Ale, coraz

częściej tradycyjne, prze
starzałe już formy ekspozy
cji, szklana gablota, w któ
rej jak w trumnie spoczy
wa „zmumifikowany" eks
ponat, w żaden sposób nie
godzi się z dynamizmem na
szej epoki. Nie godzi się
też ze stanem współcze
snych nauk, zakładających
ewolucyjny ciąg rozwoju
zarówno w przyrodzie, jak
w historii ludzkości i w jej
kulturze. Oderwane, zam
knięte eksponaty nie dają
pojęcia o tej nieprzerwanej
ciągłości rozwoju.

Weźmy np. jakiś fra
gment z badań nad Tysiąc
leciem Polski. Przypuśćmy,
że któreś z regionalnych
muzeów czy zbiorów — a

takich powstaje obecnie co
raz więcej w związku z

prowadzonymi na szeroką
skalę pracami wykopalisko
wymi — pragnęłoby zilu
strować eksponatami na
kładające się na siebie dwie
kultury: rodzimą słowiań
ską i importowaną chrze
ścijańską. W pewnym okre
sie obie te kultury istnieją
obok siebie równolegle. Jak
to pokazać na wystawie?

O rozwiązani takich i
podobnych trudności poku
siło się Narodni Muzeum w

Pradze.

TU DZIAŁA ŚWIATŁO
I DŹWIĘK

Zastosowano tu pomysł
jeszcze na świecie nie wy
próbowany: przez wszystkie
sale Narodni Muzeum cią-

wielka.

$

Zawód nauczycielski wy
maga ciągłej pracy — nie

tylko z uczniami, ale i nad

sobą. Nasi pedagcdzy ko
rzystają z licznych gabine
tów, esy elni itp., gdzie
mogą spokojnie zapozna
wać się z najnowszymi o-

siaęnięciami z zakresu me
todyki oraz uzupełniać
swoje wiadomości przy po
mocy fachowycn pism pe
dagogicznych.

w kółko

spoczywa,
przestaje

szklana gablota, w której
poszczególne eksponaty ilu
strują ewolucyjny ciąg roz
woju kulturalnego Czech.
W wypadku, kiedy dwie
kultury zachodzą na siebie,
została zastosowana kilku-
poziomowa ekspozycja:
przez szkło widać jak jedna
kultura nakłada się na dru
gą, co ilustrują umieszczo
ne nad sobą dwie a nieraz
trzy warstwy eksponatów.

Wystawa jest zautomaty
zowana. Kiedy przy pierw
szym sektorze tej gigan
tycznej gabloty nacisnąć
guzik, umieszczony w nim
głośnik daje naukowe obja
śnienie odnoszące się do o-

glądanego odcinka. Równo
cześnie zapala się światło
wyodrębniające nie jylko
dany sektor, ale nawet kie
rujące wiązki promieni na

przedmiot, o którym w da
nej chwili mowa. Jeśli zaś
objaśnienie wymaga szcze
gółowego obejrzenia ekspo
natu, obraca się
ruchoma tarcza, na której
dany przedmiot

Skoro głośnik
objaśniać, gaśnie automa
tycznie światło na jednym
odcinku gabloty j równo
cześnie zapala się na dru
gim, o którym udziela obja
śnień mikrofon nr 2. Tych
odcinków i mikrofonów jest
kilka. W ten sposób widz,
będący równocześnie słu
chaczem naukowego wykła
du, . zostaje oprowadzony
przez światło i dźwięk po
całości dziejów kultury cze
skiej w jej historycznym
rozwoju.

Wygłaszane przez głośnik
objaśnienia zostały uagrane
na taśmę magnetofonową.
Taśm takich jest kilka i za
kłada się je w zależności od
takiej czy innej potrzeby.
Są więc taśmy z objaśnie
niami w języku czeskim,
rosyjskim, niemieckim i an
gielskim, taśmy z wykła
dem na niższym, średnim i
wyższym poziomie. Należy
zaznaczyć, że nagrane na

taśmę wykłady — objaśnie
nia zostały opracowane
przez naukowców specjali
zujących się w danej dzie
dzinie i w danej epoce.

Techniczną stronę tej au
tomatyzacji wzięły na sie
bie zakłady radiowe „Te
sla". Urządzenie to jest o-

becnie pojedynczym ekspe
rymentalnym dziełem ze
społu czeskich techników.

SĄIUNAS
PEWNE MOŻLIWOŚCI

Niezwykle wysokie koszty
.urządzenia tego rodzaju
zautomatyzowanej wystawy
oraz względy lokalowe nie
każdemu z muzeów pozwa
lają na stosowalne takiej
ekspozycji. Tym niemniej,
można — podobnie jak to

wprowadziły już niektóre
zagraniczne muzea, a nawet

krajowe, m. in. Muzeum
Mickiewicza w Warszawie
— unowocześnić i zdynami
zować tradycyjne formy
ekspozycji muzealnych przez
stosowanie światła i dźwię
ku. Nagranie na taśmę ma
gnetofonową fachowych ob
jaśnień, choćby dla danej
sali i wygłaszanie ich przez
głośnik nie stanowi takiej
trudności, której regionalne
muzea czy zbiory nie mo
głyby pokonać. To samo do
tyczy odpowiedniego oświe
tlenia gablot z eksponatami.
A co do ich zawartości i
sposobu pokazywania eks
ponatów, to już sprawa sa
mych muzeologt •

-. Na pew
no zadbają oni o to, żeby
zbiory nasze nie były tylko
„szklanymi trumnami"
przeszłości.

A. CZERMIŃSKI

Dzień nauczyciela, ale
nie ten „świąteczny** —

który obchodzi się specjal
nie uroczyście. Ot, zwykły
— codzienny dzień, pra
cowicie spędzany w szkoI®

pośród gromadki uczniow
skiej. To właśnie tu, bea

ceremonialnej gali, zapisu
je się gęstym pismem —

Karta Nauczyciela PRL.
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rancuz ponoć jest ko
chliwy, Anglik flegma
tyczny, Amerykanin
przedsiębiorczy, a Cze-

thosłowak? Utarło się na-

tywać Czechosłowaków
ipołeczeństwem, kupców,
trzy czym bynajmniej nie
zważa się tego określenia
ta pozytywne. Dla nas, spe
cjalistów od Samossier
i rozpatrywania najbłah-
tzego problemu w katego
riach wielkości, honoru,
niemalże narodowej spra
wy—kupiecka żyłka przy
jaciół zza Olzy wydaje się
czymś przyziemnym, co nie
leży w naturze Polaka. Po
powrocie z Czechosłowa
cji zdobyłem jednak abso
lutne przekonanie, że bar
dzo, a bardzo warto żyć w

„społeczeństwie kupców”
oraz — że powinniśmy u-

czyć się od braci Czechów
handlowego zmysłu!

Kartoflane placki, to rze
komo jedna z narodowych
potraw polskich, ale cudzo
ziemiec, który o tym przy
smaku, słyszał, jeśli nie
trafi do prywatnego domu,
może obejść i 50 restaura
cji krakowskich, a placusz
ków i tak nie dostanie. W
brneńskim barze samoob
sługowym w „Sputniku"
jest specjalnie wydzielone
stoisko z plackami karto
flanymi. Jedna jedyna pa
nienka inkasuje pienią
dze i równocześnie bez
przerwy smaży donoszone
jej z głębi lokalu świeże
placki. Pycha, tylko palce
lizać!

Niektórzy myślą, że je
dynym ratunkiem dla poi-

KTO.
KIM’

JOMO KENYATTA

Jeśli kiedyś, być może tu

niedługim czasie, Kenia u-

wolni się spod brytyjskiej
władzy kolonialnej, na cze
le władz niepodległego
państwa stanie niewątpli
wie Jomo Kenyatta. Cho
ciaż nie kieruje walką
zbrojną przeciw koloniza
torom, ani nie bierze w

niej udziału, jego wkład w

budzenie świadomości na
rodowej ludu Kikuyu za
mieszkującego Kenię, jest
ogromny. Zrozumiał, że
równie groźną dla koloni
zatorów bronią jest oświa
ta. Jej szerzenie postawił
więc za główny cel założo
nej przez siebie partii —

Kongres Afrykański Kenii.
Dzięki jego osobistym sta
raniom w kilka lat po
wstało w dżungli Kenii ok.
300 szkół. On układał ró
wnież program nauczania,
tu którym wiele miejsca
zajmuje historia i zwycza
je ludu Kikuyu. Poznaj
własny naród i naucz się
pracować — oto hasło
Jómo Kenyatty.

Kiedy urodził się Jomo
Kenyatta — sam nie wie
dokładnie, przypuszczalnie
ok. 1900 r. Jako 10-letni
chłopiec zachorował i tra
fił do misji prowadzonej
przez Szkotów, gdzie go u-

leczono. Ukończył szkółkę
misyjną, potem praktyko
wał u ślusarza, był urzę
dnikiem w Nairobi, wresz
cie wydawcą dziennika
murzyńskiego, wychodzą
cego w języku kikuyu.
Chciał jednak uczyć się
dalej, wyjechał więc do
Londynu, gdzie pracował
jako robotnik, uczęszczając
na uniwersytet. Studiował
antropologię, wyróżniając
się nieprzeciętnymi zdol
nościami. Prof. Malinow
ski zaliczał go do najlep
szych swoich studentów i
napisał przedmowę do jego
pracy o skolonizowaniu
Kenii przez białych.

W Anglii pozostał Jomo
Kenyatta przez 14 lat. Tu
poślubił angielską nauczy
cielkę. Gdy jednak po za
kończeniu II wojny świa
towej „Czarna Afryka”
zaczęła budzić się, Keny
atta pozostawił rodzinę i
wyjechał do swojej ojczy
zny. Wkrótce urósł do roli
przywódcy narodu.

Rzecz jasna, działalność
Kenyatty nie była wygod
na dla brytyjskich władz
kolonialnych. Jak długo je
dnak nie nawoływał do
zbrojnej walki przeciwko
kolonizatorom, nie było
podstaw do uwięzienia go.
Znalazł się jednak fałszy
wy świadek, który zeznał,
że Kenyatta odbierał przy
sięgę krwi od oddziałów
Mau-Mau. Jomo Kenyatta
postawiony w 1952 r. przed
sąd, skazany został na 7
lat więzienia. Obecnie jest
już na wolności, ale pole
cono- mu ■osiedlić się w

małej miejscowości Kenii.

(pe)

sklej gastronomii może być
pono tylko reprywatyzacja.
No, dobrze — ale... w Cze
chosłowacji nie ma ani
jedne] prywatnej
knajpy, a jakość potraw,
obsługa i sposób podania są
takie, jakich nie powsty
dziłby się sam Wierzbicki!
A trzeba wiedzieć, że
Wierzbicki był właścicie
lem najsłynniejszej przed
wojną krajowej restauracji
...w Radomiu.

Tylko w jednym z „ga
stronomów” praskich, by-

Andrzej Woźniak

Placek
...i nauka
(Ro respondencia
własna z CSR)

najmniej nie reprezenta
cyjnym, naliczyłem w kar
cie 41, słownie: czterdzieści
jeden dań! Było już późne
popołudnie, a mimo to ża
dnej potrawy nie wykre
ślono. W popularnej „Ko
ranie" (największym ba
rze samoobsługowym), na

wzór którego organizowano
warszawski bar „Praha”
— konsument ma do wy
boru kilkadziesiąt rodza
jów kanapek, tyleż sałatek
i różnych mięs, a także ryb.
Wspominam tu tylko o

tzw. zimnym bufecie. Wra
cając głęboką nocą do ho
telu, na Vaclavskim Name-
sti jadłem smażone kiełba
ski. Całą noc urzęduje w

kiosku ekspedientka, na

poczekaniu przyrządzając
tę najpopularniejszą w ca
łej Czechosłowacji potrawę.

Podobnie jak w gastro
nomii, tak jest i w skle
pach. Toteż rozczuliłem
się, kiedy na drzwiach du

Międzynarodowa wystawa przemysłu 1 handlu w Brnie, otwarta
w tym roku. Czesi nmieią wykorzystać produkcję swojego kra
ju — zwracając szczególną uwagę na sprawy atrakcyjnego eks
portu. Uczmy się od nich zmysłu handlowego!

...Jekaterina Smimowa.
żona radzieckiego ambasa
dora w Bonn, powołana zo
stała na stanowisko docen
ta Instytutu Pedagogiki U-
niwersytetu Moskiewskie
go. W Moskwie wyszła
już książka Sminnowej o

tematyce pedagogicznej. W
Bonn żona radzieckiego
ambasadora uczyła 40 dzie
ci z kolonii radzieckiej.

Mówiq, że...

...w nowej inscenizacji o-

pery „Carmen" na scenie
paryskiej, której kierow
nictwo muzyczne objął Ro
berto Benzi (b. cudowne
dziecko), wystąpi — obok
najlepszych solistów opero
wych — 350 statystów, 15
koni, 2 osły, po jednym mu
le, małpie i psie. Najwięcej
kłopotów sprawiają insceni-
zatorom zwierzęta. W jaki
sposób powstrzymać je od
naturalnych funkcji w

chwili, gdy znajdą się na

scenie? Proponowano za
aplikować im kodeinę,
względnie dłuższy post.
Przeciwko temu zaprotesto
wało jednak Tow. Przyja

żego praskiego magazy- ■
nu z obuwiem, na Priko-
pach, spostrzegłem jakże
znajomy, bliski sercu Po
laka napis — remanent.

Przewrotna radość nie u
trwała jednak długo. Re
manenty są i w sklepach
czeskich. Tylko obowią
zuje inna reguła. Po pro
stu o tym „obrządku” za
wiadamia się klientów kil
kanaście dni wcześniej.
Obsługa wywiesza spe
cjalną tabliczkę, że wtedy
i wtedy przeprowadzony
będzie remanent, więc
klientów uprasza się jak |

najuprzejmiej o dokony
wanie zakupów w sklepie
przy innej ulicy. Również
i w Pradze określone skle
py mają dyżury niedzielne.
Ale. jeśli u nas nigdy nie
wiadomo, który sklen bę
dzie otwarty, to w Pradze
sygnalizuje świąteczną
sprzedaż specjalny znak
w oknie wystawowym —

żółty trójkąt z czerwonym
obramowaniem.

Mają Czesi znakomite
sklepy, świetnie zorgani
zowaną gastronomię, ale
to nie wszystko. Charakte
rystyczne jest ustosunko
wanie się społeczeństwa
do spraw eksportu. U nas

eksport traktowany jest w

opinii społecznej jako do
pust boży.

Kiedy zaś w Pradze roz
mawiałem ze znajomym
inżynierem „chorującym"
na samochód, uderzyło
mnie to, że mówiąc o ko
nieczności czekania rok na

możliwość zakupu „Spar-
taka" absolutnie się nie

skarżył, nie narzekał —

kolejka jest duża — mówił
— a samochodów mało,
gdyż istnieje duży eksport
„Spartaków".

To głębokie zrozumienie
dla spraw eksportu, dla

rozwoju handlu zagra
nicznego może najpełniej
potwierdza trafność okre
ślenia Czechosłowaka jako
kupca. Kupca świadome
go. W Czechosłowacji lu
dzie zdają sobie dobrze
sprawę, że ich dobrobyt o-

party jest właśnie na wy
soce rozwiniętym handlu

zagranicznym.

ciół ZJwierząt. Tak więc wi
dzów operowych oczekują
dodatkowe, acz niezamie
rzone efekty inscenizacyjne.

Mówiq, że...

...egzamin konkursowy na

200 wolnych stanowisk no-

tariuszy we Włoszech, jaki
odbył się ostatnio w Rzy-
m:e z udziałem 2.600 kan
dydatów, musiano powtó
rzyć. Policja aresztowała
cztery osoby za to, że kan
dydatom na notariuszy
sprzedawały zachowane w

tajemnicy tematy egzami
nacyjne. Ponadto’ z powtór
nego egzaminu wykluczono
30 adwokatów, którzy zao-

r-f-zyli się w ściągaczki.

Mówią, że...
...Ernest Hemingway zaj

muje się obecnie na Riwie
rze opracowywaniem scena
riusza na podstawie swej
powieści o walkach byków
„Śmierć po południu". Nie
zadowolony z nieudanych
filmowych przeróbek swoich
powieści, Hemingway zde
cydował się po raz pierwszy
sam zostać producentem fil-

Proszę wsiadać! Zapraszamy Was do podróży po Czechosłowacji. Płyniemy Wełtawą, skąd
roztacza się widok na „złotą Pragę”.

Proszę wsiadać!
Podróż po Czechosłowacji

zacznijmy dziś od miast,
które wkrótce znikną z po
wierzchni ziemi. Pod jesz
cze stojącym górniczym
mostem, pod pobliskimi
Ervenicami, Duchcovem czy
Louką odkryto ostatnio o-

gromne pokłady węgla bru
natnego. Zapasy idą w setki
milionów ton. Nasi prak
tyczni sąsiedzi obliczyli
szybko, że lepiej opłaci się
eksploatacja niż utrzymy
wanie starych miasteczek,
nawet jeśli mają piękne
tradycje.

*

Przesiedlenie mieszkańców
do nowych bloków nie Jest
specjalnie dziwnym zjawiskiem
także i u nas. Czesi jednak po
stawili tę sprawę generalnie t

na ostrzu noża. Wielki plan
rządowy przewiduje defini
tywne rozwiązanie problemu
mieszkaniowego. W ciągu 10 lat

zbuduje się ponad milion mie
szkań odpowiadających najwyż
szemu sztandardowl życiowe
mu. Zaprojektowano nowy typ
domu mieszkalnego z ciekawą
Innowacją w zakresie urządze
nia wnętrz: ściany między po
kojami będzie można dowoln e

rozsuwać, żateżnle od potrzeb
rodziny.

No cóż, można tylko poza
zdrościć...

*

Wprawdzie Czechosłowa
cja nie pos:ada dostępu do
morza, ma jednak rozwinię
ty przemysł... stoczniowy.
Usytuowano go we wscho
dniej Słowacji (Komarno).
Cała ta cześć kraju dawniej
słynąca tylko z wędrownych
druciarzy „przeprofilowała
się" na bazę wielkiej me
talurgii, na pewno z wielką
korzyścią dla mieszkańców.

*

Przy okazji warto zajrzeć do
kliniki chirurgicznej w Brnie.

Tutejsi lekarze wspólnie z pra
cownikami Instytutu... Dzie-
wiarstwa wypróbowują metody
zastępowania uszkodzonych na
czyń krwionośnych proteza
mi stylonowymi. Nie'1’

zwykle ciekawe badania mo
gą przynieść doskonałe wyni
ki przy leczeniu arteriosklero-

zy, chorobie Biirgera, czy u-

■zkodzeniach aorty.
*

Czy wiecie, co to jest
Czeski Raj? Jest to wyma
rzony teren do uprawiania
taternictwa, będącego zre
sztą czechosłowackim spor
tem narodowym. Czeski
Raj, to niedostępne stożko
wate wieże tworzące fanta
styczne miasta skalne, —

osobliwość bez analogii na

świecie! Skały są tutaj po
zbawione szczelin i wyma
gają stosowania zupełnie
specyficznej techniki tater
niczej.

*

Miłośników muzyki warto
namówić na zwiedzenie działu

muzycznego praskiego Muzeum

Narodowego. Znajdą tutaj eks
ponaty w postaci najróżnorod
niejszych instrumentów: od pi
szczałki przedhistorycznego
łowcy mamutów — aż po elek-

mu. Główną rolę powierza
swemu przyjacielowi, tor
readorowi Ordonezowi.

Mówiq, że...

...Salvadore Dali, najle
piej reklamujący się ze

wszystkich malarzy, posta
nowił odwiedzić Paryż prze
brany za... jajko. W tym ce
lu skonstruował pojazd,
który składa się z ogromnej
plastikowej powłoki w

kształcie jajka, przymoco
wanej do miniaturowego
roweru. W tym niezwykłym
wehikule pragnie Dali je
ździć po ulicach Paryża, a-

by zaoszczędzić na taksów
kach.

CSR. Malowniczy pejzaż tatrzański (Strbskie Jezioro) wzbogaci się
ny, którego projekt przedstawiamy na zdjęciu.

o nowy hotel turystycz-

trofoniczną gitarę współczesne
go jazzmana.

Zamiłowanie do muzyki jest
w Czechosłowacji bardzo pow
szechne. Przemawiała ona za
wsze w historii melodiami pie
śni ludowych, głosem skrzy
piec, szpinetów i organów pod
palcami wiejskich nauczycieli
— słynnych czeskich kantorów.

*

Jeśli już mówimy o kul
turze i sztuce dla mas, to

wypada przypomnieć, że na

tysiąc mieszkańców przy
pada w Czechosłowacji 24-
rech abonentów telewizyj
nych. Czy to dużo, czy mało
— powiedzą najlepiej cyfry.
Francja ma ich 15-tu, Wło
chy 14-tu, a NRF — 13-tu.

*

Wysokie Tatry. Czesi 1 Słowacy umieją dbać o wartości turystyczne swojego kraju. Na wła
snych, ale przede wszystkim zagranicznych, turystów — czeka tu wiele atrakcji. M. In. ta

kolejka linowa do Skalnego Jeziora pod Łomnicą.

Bieżący rok szkolny przy
niósł dalszy wzrost liczby
uczniów wszystkich trzech

stopni szkoły ogólnokształ
cącej w Demokratycznej
Republice Wietnamu. O-

becnie w szkołach wletnam.

skich uczy się blisko 2,5
miliona dzieci, czyli prze
szło trzykrotnie więcej niż

w latach panowania kolo
nialnego.

W okręgu autonomicznym
Tliai Miru gdzie w latach

panowania kolonialnego
można było policzyć szkoły
podstawowe na palcach,
dziś wszystkie dzieci obję
te są nauczaniem. Szkoły
podstawowe istnieją w naj
bardziej oddalonych osie
dlach wysokogórskich. Na
leży zaznaczyć, że rozwoj
oświaty w najodleglejszych,
prowincjach górskich napo
tykał duże trudności. Po
wołano specjalne ekipy o-

światowe złożone z nau
czycieli, które udawały się
do owych zakątków, aby
zakładać szkoły, oraz uczyć
miejscowych analfabetów

czytania 1 pisania.

Osobliwością Czechosłowacji
są amfiteatry pod gołym nie
bem znajdujące się we wszys
tkich większych miastach, po
dziwiane przez gości zagranicz
nych. Tu organizuje się co ro
ku masowe festiwale filmowe
dla pracujących — jeden ze

sposobów upowszechniania kul
tury, którym chlubią się nasi

południowi sąsiedzi.
*

Oficjalna nazwa: Repu
blika Czechosłowacka. U-
strój: socjalistyczny, typu
demokracji ludowej. Naj
wyższa władza: Zgromadze
nie Narodowe. Głowa pań
stwa: prezydent republiki.
Partia rządząca: Komunis
tyczna Partia Czechosłowa
cji.

Jakie
są Polki? Co powiedział

by o nich Casanoya, który w

swoich czasach uwielbiał Ich

piękność? Casanoya nie żyjef
ale za jego nieodrodnych wnu
ków uważa się dzisiaj — Wło
chów. Do reporterów włoskich

zwrócili się więc wydawcy za-

chodnloniemleckiego tygodnika
„Milnchner Illustrlerte” i druku
ją kolejno Ich zdanie o Francuz
kach, Włoszkach, Niemkach,
Szwedkach, także I o Polkach. O

Polkach pisze Carlo Jacorno o-

twlerając swą relację wielką fo
tografią Basi Kwiatkowskiej. Za
cytujemy z tej relacji kilka wy
jątków:

„Mimo równouprawnienia,
Polka jest nadal uwielbiana,
honorowana i czczona. Także
wówczas, gdy zajmuje kierow
nicze stanowisko w zakładzie
przemysłowym czy instytucji
gospodarczej, pozostała ko
bietą — w znacznie większym
stopniu niż Amerykanka, któ
ra co prawda również zdobyła
pełną niezależność, ale stra
ciła za to wiele z kobiecości.

Naturalnie, nie dysponują
młode Polki tylu środkami
kosmetycznymi co Amerykan
ki, Włoszki czy Niemki. Ale,
nawet ich nie poszukują. O
wiele więcej od „maąuilla-
ge‘owej“ piękności, mężczyzna
w Polsce ceni sobie u kobiot
ich gotowość do poddania się
jego opiece, grację ich ru
chów. Widziałem studentów,
którzy całowali w rękę swą
16-letnią koleżankę. I ku me
mu wielkiemu zdziwieniu sam

obserwowałem w trzeciorzęd
nej restauracji, jak mężczyźni

Listy nie z tego świata
czyff

szczęśliwy kraj
Im bogatszy kraj — tym

bardziej cierpi na plagę
chuligaństwa. W Szwecji
mówi się o „kryzysie do
brobytu”, który zamożną a

znudzoną młodzież pcha do
ekscesów', wyżywania się w

szukaniu mocniejszych
wrażeń. Miasta NRF raz

po raz przeżywają wielkie
„krucjaty” chuligańskie,
bójki i awantury nierzad
ko kończące się krwawo.
Po ulicach przewalają się
dzikie hordy zmotoryzowa
nych „Ilalbstarken” na

motocyklach, skuterach i
motorowerach, hamując
ruch i burząc spokój. Nie
jest wolny od awantur

chuligańskich Amsterdam
i Londyn. Cała zachodnia
Europa skarży się na pla
gę chuligaństwa. Nie zna

tylko „Halbstarken” czy
„teenagers” — Szwajcaria.

Dobrobyt Szwajcarii nie
o wiele jest niższy, niż
Szwecji czy NRF. W ki
nach ukazują się te same

filmy, co wszędzie, a wła
dze szwajcarskie są nawet

bardziej liberalne w okre
ślaniu „filmowej" granicy
wieku dla młodzieży ani
żeli w innych krajach. W
Szwajcarii działa 60 tys.
automatów muzycznych z
Elvis Presleyem i rock
n’ roiłem, młodzież kupu
je motocykle i motorowe
ry. A mimo to, samotne

kobiety mogą wracać o ka

Casanoya o Polkach
wstają i swym towarzyszkom PleJ kobiety. Faktycznie jest ona

przysuwają krzesło. Rycerski niższa niż Francuzka, o dwa ki-

gest, który w wielu krajach logramy cięższa 1 — pełniejsza w

Zachodu praktykowany jest biodrach. większość Polek, to

tylko przez kelnerów luksu- blondynki. Słowo—blondynka—ma
tu Jednak bardzo szerokie granice,!
dotyczy także niezbyt ciemnych
włosów kasztanowatych.Dziewczę
ta 1 kobiety polskie są widocznie

przekonane, że podobają się tyl
ko blondynki, stąd często spoty-

sowych restauracji.
Stwierdziłem, że w zachowa

niu się wobec mężczyzn, jest
piękna Polka bardziej zacho
wawcza niż jej francuskie,
niemieckie czy angielskie sio
stry: lubi, gdy się do niej za
leca mężczyzna. Zdobywców
sobie nie ceni. Chce natomiast
być tak samo zdobywana, z

taką samą rycerskością i peł
ną respektu grzecznością jak
jej babka. Około piątej godzi
ny, po pracy albo po wykła
dach na uniwersytecie, spoty
kają Wandy czy Zosie swych
przyjaciół na ulicy, w kawiar
niach, parku lub kinie. Wie
czorami tańczą w piwnicach
na Starym Mieście czy przy
ul. Mokotowskiej, które mają
wiele podobieństwa do egzy-
stencjalistycznych piwnic Pa
ryża, jednak bez ich preten
sjonalności, obliczonej na

„smak" turystów.
Małgorzata przychodzi do

domu wieczór. Jak jej wy-
padnie. Nikt nie gorszy się z

tego powodu, gdyż spędza
bardzo dużo czasu w biblio
tekach, które w Warszawie
czy Krakowie są niemal tak
liczne, jak w Rzymie — koś
cioły, czy w Paryżu — bary.
Zawsze mnie ciekawiło — czy
i jak młoda Polka jest wy
kształcona. Może pomyśli
cie, że jest to wykształcenie
powierzchowne. W każdym
jednak razie Polkę interesuje
wszystko, co dzieje się na

świecie — a to już jest, wię
cej, niż moglibyśmy powie
dzieć o kobietach z innych
krajów. Wybitna osobowość
Polki widoczna jest także w

tym, że chociaż chętnie ubiera
się i czesze według zachod
nich wzorów, nigdy jednak
nie naśladuje ich ślepo".

Do tych uwag włoskiego re
portera dołączony jest rysopis
dzisiejszej Polki:

„Obliczone przez statystów prze
ciętne ,,miary” Polek dają obraz

niezbyt wysokiej i niezbyt szczu-

ka się farbowane włosy. Nato
miast w użyciu kosmetyków Pol
ka jest bardzo oszczędna: poza

kredką do warg, nie używa żad
nych mikstur tak popularnych na

Zachodzie”.

Taki oto „kawałek” lodu —

spadł na ziemię amerykański
w stanie Georgia. Waga te.4

bryłki — równe 20 kg. NI

zdjęciu: farmer Le Croy Po>

dziwią niezwykły „podarunek
nieba”, po którym powsta!
krater głębokości 60 cm. W tyrr
samym dniu spadła podobni
bryła lodowa we Włoszech

(Acaia), o wadze 33 kg!

żdej porze nocy do domil
bez obawy, że zostaną za
czepione. Żaden właściciel
samochodu nie musi się

obawiać, że jego wóz zo
stanie zdemolowany, przez
awanturujących się wyro
stków.

Można by powiedzieć, że
żadna z dwóch wojen świa
towych nie dotknęła Szwaj
carii. Nie w tym jednak le
ży przyczyna, że kraj ten

jest wolny od zarazy chu
ligaństwa. Składa się na

to zapewne wiele droanycn
rzeczy. Jedną z nich two
rzy autorytet ojca w rodzi
nie. Jest nie do pomyśle
nia, by pracujący syn nie
wnosił odpowiedniego
wkładu do budżetu domo
wego, nie może więc tak
łatwo dojść do posiadania
motocykla, nie zawsze wy
starcza mu na kino i od
wiedzanie lokali. Żadnej
matce nie przychodzi do
głowy wystroić córeczkę i
wraz z nią polować na pro
ducenta filmowego. Mło
da panna musi być w do
mu o dziewiątej, najpóź
niej o dziesiątej wieczór i
nie wyłamuje się nigdy Z
tej reguły. Niemal każda
wyższa szkoła ma swój o-

środek wypoczynkowy, w

którym uczniowie spędza
ją większą część ferii zi
mowych i letnich. Ma rów
nież kluby i związki, w

których uprawia sport i
zajęcia praktyczne. •

Oczywiście zdarza się i
tu Szwajcarii, że jakiś wy
rostek w tramwaju odnie
sie się niegrzecznie do
starszej damy. Natychmiast
jednak stanie obok niego
dwóch mężczyzn. Nie pad-
nie ani jedno słowo. Spe
szony młodzian wysiada
na najbliższym przystanku.
To samo dzieje się na u-

licy, gdy gromadka mło
dych zacznie się rozpychać
i pokrzykiwać. Żawsze
znajdzie się grupa męż
czyzn, która szybko uspo
koi gorączkę. Policja nie
musi tu wcale interwenio
wać.

Młodzi noszą farmerki —

nie dlatego, że jest to od
znaką ich „godności", ale
po prostu z tej przyczyny,
że są wygodne. Jeżdżą na

motocyklach i motorowe
rach, albowiem jest to do
bry i szybki środek loko
mocji. Wymiar sprawiedli
wości odnosi się do młodo
cianych łagodnie, ale tyl
ko za pierwszym lub dru
gim razem. „Nie można
tłumaczyć się stale trudną
młodością. Raz trzeba za
cząć ponosić za siebie od
powiedzialność" — moty
wuje surowy wyrok na

młodocianego złodzieja, sę
dzia. To także , jest środek
wychowawczy. Warto po
dumać o tych sprawach —

porównując Szwajcarię t
Innymi krajami.
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Dzieje polskiego ruchu fila
telistycznego w okresie mię
dzywojennym, podobnie Jak
historia filatelistyki w Polsce
w ogóle, wciąż jeszcze czeka
ją na swego kronikarza. A

dzieje to wcale interesujące....
Po I wojnie światowej zrze

szanie się filatelistów następo
wało dość powoli. W niektó
rych tylko większych mia
stach, poza Warszawą, powsta
ły kluby filatelistyczne, nie
liczne zresztą, nie utrzymują
ce ze sobą żadnych kontaktów.

W miarę upływu lat coraz

częściej powtarzało się żądanie
zorganizowania ogólnopolskie
go związku zrzeszającego
wszystkie dotychczasowe to
warzystwa. Wreszcie 28 V 193?

r. na zjeździe delegatów w To
runiu utworzony został

„Z wiązek stowa
rzyszeń Filateli
stycznych w P o 1-

sce”. W 1939 r. do Związku
należało 14 towarzystw z około
450 członkami, poza Związkiem
pozostawało 10 klubów. Druga
wojna 1 okupacja hitlerowska
w poważnym stopniu zahamo
wały działalność filatelistycz
ną.

Mimo liczebnej słabości fila-

R.N.W. Larking (zm.
1943) Anglik, który przebywa
jąc w latach 1918-—21 na Gór
nym Śląsku Jako pułkownik
armii brytyjskiej stał się mi
łośnikiem polskiego znaczka

pocztowego. Jeden z najlep
szych jego znawców. Posiadał

60-tomowy zbiór znaczków

polskich, był autorem wspa
niałego opracowania „Polska.
Wydania pocztowe podczas 1

po światowej wojnie’* (ogło
szone w Języku angielskim). I

wreszcie postać szczególnie
związana z Krakowem prof.
Stanisław Mikstein

(1888 — 1956), ur. w Lanckoro
nie, studiował na Uniwersyte
cie Jagiellońskim, przez wiele

lat uczył w gimnazjach na pro
wincji i w Krakowie. Twórca

naukowych podstaw polskiej
filatelistyki, niezmordowany
badacz, pozostawił około 100

opracowań poświęconych
znaczkowi polskiemu i zagad
nieniom teoretycznym.

Podczas okupacji
towarzystwa filatelistyczne by
ły zakazane, niemniej zbiera
cze uprawiali wcale ożywioną
działalność. W Krakowie miej
scem systematycznych spctkań
było mieszkanie St. Miksteina

teliści w okresie międzywojen
nym zanotowali pewne osią
gnięcia. Należą do nich w y-
stawy, ukazujące dorobek

zbieraczy i popularyzujące fi
latelistykę wśród społeczeń
stwa. „I Polska Wystawa Ma
rek” odbyła się w Warszawie
w 1919 r. Warszawa była rów
nież miejscem „Wszechpolskiej
Wystawy Filatelistycznej”
(1928), Dalsze wystawy to: „II
Wszechpolska Wystawa Filate
listyczna” (Toruń 1933), „I
Wszechsłowiańska Wystawa Fi
latelistyczna” (Katowice 1934),
„Ogólnopolska V Wystawa Fi
latelistyczna” (Warszawa 3—8 V

1938). Ta ostatnia na bardzo

wysokim poziomie zgromadziła
liczne eksponaty krajowe 1

zagraniczne.
Spośród działaczy tamtego

okresu kilku szczególnie zasłu
żyło się polskiej filatelistyce.
Jan Dudziński (1872—•
1941) dr medycyny przez wiele
lat pracował w Nowym Sączu.
Najwybitniejszy badacz i znaw.

ca tego okresu zajmował się
historią poczty 1 znaczka oraz

zagadnieniami teoretycznymi
filatelistyki. Włodzimierz P o-

1 a ń s k i (1878—f944) wybi
tny kolekcjoner, od roku 1909

biórący udział w wystawach
międzynarodowych, zdobywca
zaszczytnych wyróżnień, ogło
sił kilka prac z dziedziny hi
storii i organizacji poczty pol
skiej. Stanisław R e m b i e-

pod okiem którego rosło grono
miłośników znaczka i wiedzy
filatelistycznej. Odbywała się
nie tylko wymiana i dyskusje
nad cennymi egzemplarzami.
Toczono dysputy nad zagadnie
niami teoretycznymi. Wytrwa
le, wspólnym wysiłkiem pro
wadzono prace badawcze.

Po wyzwoleniu
przystąpiono do wznowienia
działalności istniejącego przed
wojną „Krakowskiego Towa
rzystwa Filatelistycznego”.
(Jego sekcje powstały w Rze
szowie, Tarnowie, Wrocławiu 1

Kielcach). 15 IV 1945 wyszedł
e druku „Pionier Filatelistycz
ny”. I znów jak dawniej od
bywały się spotkania zbiera
czy, wymiana, dyskusje, poja
wiały się opracowania facho
we, przy czym niezmordowa
nym autorem był St. Mikstein.
Rok 1950 przyniósł likwidację
towarzystw lokalnych i zjedno
czenie zbieraczy w Polskim

Związku Filatelistów.

Ostatnie lata cechują się sta
łym wzrostem zainteresowania

filatelistyką. Szczególnie licz
nych miłośników zyskuje so
bie ona wśród młodzieży
szkolnej. Wszyscy zbieracze,
najmłodsi 1 ci, którzy na fila
telistyce „zęby zjedli” święcą
dziś niezwykły Jubileusz —

65-lecie polskiej filatelistyki.
Z. GUZOWSKI

liński (1895—1946) wybi
tny kolekcjoner,
cennego zbioru,
znawca znaczków

posiadacz
Najlepszy
Komitetu

PS. Opracowując notatki na

temat 65-lecia filatelistyki w

Polsce posłużyłem się materia
łami p. dr J. Machowskiego,
któremu tą drogą dziękuję.Obywatelskiego m. Warszawy.

M. M . Urbański, pionier naszej
filatelistyki. Stanisław Mikstein

Olgierd

Zmartwienia Anonima
Zasnęła Mania pod leliją
Przyjechał najmilszy — obudził

3ą
Oj Manlu, Manlu chodź do domu

Nie daj się zwodzić lada komu...

.. .Szumlała Dąbrowa, wojacy
jechali

Mojego Jasleńka na wojną wołali

Ręce twoje, twoje drogie ręce

Będziecie wywijać szablą na

wojence...

Solarz
z Łyszkowic w pro-

szowickim powiecie ma

tych pieśni w głowie dzie
siątki. Nie jest stary, choć

tradycja zbierania pradawnych
pieśni zawsze się wiąże ze

zgrzybiałymi staruszkami. Pan
Stanisław trzyma się krzepko,
dwoje dzieci ma w Nowej Hu
cie, dwoje zostawił na gospo
darstwie. Siedzimy w gościn
nym pokoju, melodia piosenki
jest dziarska, zawadiacka,
śpiewana o ileż energiczniej
niż przed głośnikiem radio
wym (zawsze mi się wydaje,
że mikrofon „postarza głos”).

Ale, takich, jak nasz łysz-
ikowicfki rozmówca — jest nie
wielu. Trzeba przecież coś
robić, by w żywą treść prze
mienić tradycje Bartoszowe.
Ta osoba właśnie planuje
akcję Zbierania pieśni w Pro-
szowickiem, wypożycza od sę
dziwych chłopów piękne suk
many, aby je potem nakładem
znacznej pracy i finansów —

skopiować dla zespołów. Niech
osoba na razie występuje ja
ko Anonim.

Jedzmy dalej. Radziemice.
Tu się przypominają wszyst
kie „śmiszne” dowcipy na te
mat dętych orkiestr strażac
kich. Ale te dowcipy przedsta
wiają rzecz nieprawdziwie —

„telegrafista Piotr Płaksin —

nie umiał grać na klarnecie”.
Piotr Jagła jest dyrygentem
orkiestry dętej. Największe
zmartwienie ma właśnie Ź
klarnetami. To dobrze, że ma

takie zmartwienie. Kornety
grają dobrze, helikon również,
bęben też niezgorszy, Radzie-
midka orkiestra zdobyła dru
gie miejsce w konkursie jede
nastu orkiestr dętych powia
tu miechowskiego, krakow
skiego i proszowickiego.

Szkoda, że nie ma tu pod
ręką owego kornetu, który or
kiestra otrzymała jako nagro
dę łącznie z Wieloma partytu
rami i
mi. Piotr Jagła
wiada o swoim zespole, iż z

pewnością zainscenizowałby
tu cały występ a sam chętnie
zagrałby na trąbce.

Anonim — rad jest bardzo z

trębaczy radziemickich. Ale
myśli o tym, jak by dalej
rozwinąć ten „ruch orkiestral-
ny“. Ziemia proszowicka mia
ła bogate tradycje w'tym
dziele — nie wystarczą" więc
sukcesy z najbliższej prze
szłości. Trzeba myśleć o przy
szłości, dlatego też Anonim
robi co może, hy jak najwię
cej dyrygentów odwie^-^io
kursy w Krakowie...

chu robi tu TWP. Uniwersy
tet dla rodziców. Odczyty. Py
tam o wyposażenie, pomny na

akcję telewizorową:
— No cóż, słabo jesteśmy wypo

sażeni. Mamy telewizor, radioapa
rat „Stolicę”, dwa adaptery, tro
chę gier towarzyskich...

Nastawiam uszu, czy aby wy
raźnie słyszę. Ho, ho, ho! — w

Proszowicach narzeka się, te ta
kie wyposażenie to mało... Ano
nim obecny przy rozmowie z pa
nią Migas — potwierdza jej zda
nie. A więc co jeszcze chce prze
kazać Klubowi? Ano, klub jest
wyposażony w energię organiza
cyjną Anonima i Celiny Migas.
Trzeba by tej energii nieco wię
cej. Energii miejscowej inteli
gencji, miejscowych działaczy,
Anonim mówi:

— Klub jest potrzebny Proszo
wicom Jak powietrze do oddy
chania. To nic, że czasem jest
zastój. To nic, że czasem odbędą
się tutaj formalne tylko zebrania.

Klub jest miejscem, które, używa
jąc szumnych określeń, trwa. Te
raz rozkręcamy TWP. Marzę o

pełnej sali na dyskusji światopo
glądowej — sala z pewnością bę
dzie nabita, kiedy zaczną o tym
mówić ludzie, którzy s’" Herą w

naszym mieście.

Z
Klubu niedaleko do
domu, gdzie w malutkiej
izdebce znajduje się
miejsce pracy Anonima.

Uwaga! Anonim uchyla przył
bicy — Maria Sałgowa siada
za biurkiem i wyciąga teczki.
Patrząc na tę młodą kobietę,
która przed laty kiliku zaled
wie ukończyła studia poloni
styczne w Krakowie, wierzyć
się nie chce, że mogły jej do
głowy wpaść tak karkołomne
pomysły, jalk zorganizowanie
Regionalnego Towarzystwa
Miłośników Tradycji Kosynie
rów. Na wsi często mówi się o

kimś:
— O! To kosynier!
Kosynier, to synonim słowa:

odważny. Maria Sałgowa jest
odważna, bo nikt nie wierzył,
że można coś podobnego zor
ganizować, wskrzesić, wysta
rać się o jakieś fundusze. A tu
— bęc! Towarzystwo Kosynie
rów otrzymuje wskazówki od
fachowca, miłośnika dawnej
broni i barwy; określa cn tra-

zme z Wieloma partytu- g
itrdjag9Kk żyw^opo-

Podróż
trwa — przed nami

Proszowice. Klub prasowo-
dyskusyjny. Celina Migas
— jest kierowniczką klu

bu. Oczywiście od czasu do
czasu dyskusja. Najwięcej ru-

W rodzinie krakowskiego
drukarza urodził się w 1768

roku — jako osiemnaste *

rzędu dziecko — Michał Sta
chowicz.

Talent i zainteresowanie ry
sunkiem oraz malarstwem o-

bjawial już od wczesnego
dzieciństwa. To zdecydowane
zamiłowanie skłoniło ojca do

-. aniechanla daremnego kształ
cenia syna w rzemiośle 1 od
dania go na praktykę do kra
kowskich malarzy: Molltora, a

następnie Molodzińsklego. Do

tego siedmioletniego prakty
kowania, z którego wyniósł
bardzo prymitywne podstawy
znajomości rysunku, sprowa
dzało się całe wykształcenie
malarskie Michała. Odrzucił

późniejsze propozycje znane
go i cenionego w kraju oraz

dycyjną musztrę, uzbrojenie,
ubiór. Wyobraźcie sobie teraz,
że za rok na uroczystość rocz
nicy insurekcji kościuszkow
skiej, na rynek powiatowego
miasta wjedzie banderia kra
kusów. Usłyszycie wtedy taką
komendę:

— Sekcjami zachodź w pra
wo! Kierunek, do parady
marsz!

I wtedy błysną groty pik i

kosy na sztorc osadzone w

drzewcu, klingi i szable do
wódców. Regulamin opracowa
ny przez Jana Bendę przewi
duje również zatknięcie za pas
stroju proszowiokiego, zwane
go trzosem (pas się tak nazy
wa, a nie strój) — toporka.
Jak widać, wszystko jest skru
pulatnie obliczone, zrekon
struowane...

Regulamin
Towarzystwa Mi

łośników Tradycji Kosynie
rów spoczywa w teczce refe
renta kultury. Teczka nosi

nr 33. Jest tam o wiele więcej
śladów działalności naszego nie
dawnego jeszcze Anonima. Oczy
wiście — Tysiąclecie. Oczywiście
monografia Proszowic. Rzecz zro
zumiała, że zrobią to najlepiej fa
chowcy z Krakowa. Kieruje pra
cami prof. dr Marla Dobrowol
ska.

W rozmowie z Marią Salgową
przeskakuje się z tematu na te
mat. O, tutaj jest teczka nr... za
pomniałem. Ważne jest, że pow
stanie w Rynku dom kultury.
Dokumentacja na ukończeniu. Bę
dzie zbudowany kosztem przeszło
< min zł. Pani Maria uśmiecha się,
kiedy wyrażam powątpiewanie w

terminowość 1 w ogóle w real
ność tego przedsięwzięcia:

— Nic nie szkodzi, że pan
wątpi. Zwątpienie w nasze

przedsięwzięcia dodaje nam

pewnego bodźca. Mnie się też

cztery lata temu wydawało,
że telewizor w Proszowicach
jest marzeniem ściętej głowy.

PS. Adam Grzymała-SIedleckl
sprzeczał się raz z Weyssenhofem
czy mówi śię ziemia „skierniewic
ka czy skierniewska”. „Proszo-
wioka czy proszowska” — na

miejscu, tam w Łyszkowicach 1

w Hebdowie, w Radziemicach

1 w Biu-rkowie Wielkim, mówi się
„ziemia proszowska”. I krócej to,
i ładniej niż literackie „proszo
wicka”.

Michał

Stachowicz
za granicą malarza, Francisz-

PROSTOWNIKI

do zasilania przyrządów pomiarowych —

do ładowania baterii samochodowych —

do zasilania stacji telefonicznych —

do wózków elektrycznych i lokomotyw"’?
kopalnianych, do galwanizacji —

do zasilania aparatów projekcyjnych

sprzedaje

na prawach wyłączności na tereny
województw: krakowskiego, ślą
skiego, opolskiego i kieleckiego

HURT0WEI& MTTKUŁÓW
ELEKTiOTEMIICZllYCH
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
KRAKÓW, ul. WESTERPLATTE nr 12,

tel. 203-73/4.

KONKURSY

Rada Spółdzielcza przy Gminnej Spółdzielni
„Samopomoc Chłopska” w Rajczy

OGŁASZA KONKURS

na stanowiska 2 cz'onków zarządu do Spraw
handlu, produkcji i skupu.

Uposażenie w granicach ód 1.900 — 2.500 zł

Wymagane kwalifikacje: — wykształcenie
średnie i 3 lata praktyki w handlu i w pro
dukcji, luib wykształcenie podstawowe i 5 lat
praktyki.

Oferty należy składać zalakowane z napi
sem "Konkurs do biura Gminnej Spółdzielni
„Sam. Chł.” w Rajczy”, w terminie do dnia
5 grudnia 1959 r., w którym to dniu nastąpi
otwarcie ofert.. K-9011

Pracownia Geológlczno-StratygraficznS
Polskiej Akademii Nauk

Kraków, ul. Sławkowska 17

ZAPRASZA DO SKŁADANIA OFERT
na wykonanie w roku bieżącym urządzenia
placu budowy oraz robót rozbiórkowych w bu
dynku powięziennym św. Michała, uL Senac
ka nr S.< •

Bliższych informacji udzieli: Pracownia Ge*
ologiczno-Stratygraficzna PAN ul. Sławkow
ska 17 w godz. 0—14,

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe 1 spółdzielcze. ■

Termin składania ofert upływa z dniem 23
listopada 1959 r. o godz. 14.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
30 listopada 1959 r. o godz. 14.

Zastrzega się dowolny wybór .oferenta, lub
odrzucani# ofert bez podania powodów.
___________________

K-8973

Itupa Solna „Wieliczka”
W Wieliczce, ul. Park Kingi 1

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
PUBLICZNEGO

samochody marki ,,Dodge”, ciężarowy — no
śności 3 tony i sanitarny 0.75 tony.

Cena wywoławcza dla samochodu ciężaro*
wego wynosi 28.000 zł.

Cena wywoławcza dla samochodu sanitar
nego wynosi 30.000 zł.

I przetarg odbędzie się w dniu 7 grudnia
1959 r. na terenie Zakładu Żupy Solnej przy
ul. Park Kingi 1 — o godz. 9.

W wypadku niedpjścia -do skutku I przetar
gu, przetarg II odbędzie się w tym samym
miejscu dnia 21 grudnia 1959 r. o godz. 9, a

ewentualny III przetarg w tym samym miej
scu w dniu 4 stycznia 1960 r. o giodz. 9.

W drugim przetargu cena wywoławcza bę
dzie obniżona o 40 proc., zaś w III przetargu
o 75 proc, w stosunku do ceny wywoławczej
przy I przetargu.

Przystępujący do przetargu winni złożyć
w kasie Żupy Solnej wadium w wysokości 10
proc, ceny wywoławczej, przy każdym prze
targu, najpóźniej dwa dni przed rozpoczęciem
przetargu.

Pojazdy można oglądać w garażu Żupy co
dziennie — z wyjątkiem niedziel i świąt.

K-8960

PRACOWNICY POSZUKIWANI.

KRZYŻÓWKA nr 47

Poziomo: 1. grecki Kupidyn, 6.

mały aparacik do gotowania wo
dy na herbatę; 13. mieszanina

związków chemicznych; 15. gatu
nek ..czarnego bursztynu; 16. to

samo co wada, usterka, brak; 17.

zarząd wyznaniowy gminy żydow
skiej; 18. stoi i bezmyślnie wy
trzeszcza oczy; 21. wzmacnia

dźwięk fortepianu, skrzypiec
d innych instrumentów; 22. jedno
tylko bez innych; 23. dawna na-
rwa

’

tasiemki, lamówki, obszy
cia; 25.- zapach przyjemny lub

nieprzyjemny; 26. otwór wyj
ściowy; 27. kolor w kartach, któ
ry bije każdy inny; 28. założyciel
Towarzystwa Filaretów; 30. zna
na powieść Emila Zoli, przenie
siona niedawno na ekran; 31. naj
bardziej potrzebna biednym; 32.

gatunek wieloryba; 33. plotka sie
jąca waśń i ,niezgodę; 35. mitycz
ny lotnik; 36. podatek kontyngen
towy w dawnej Polsce; 37. jadal
ny skorupiak morski; 38. podsta
wowy termin w handlu; 39. bat,
kańczug; „41. jednostka pojemno
ści elektrycznej; 42. panna w

Hiszpanii; 44. wyzyskuje łatwo
wierność ludzką; 45. inicjały blo
ku północno-atlantyckiego.

Pionowo; 1. inicjały słynnego
kartografa polskiego; 2. przyrząd,
służący do zmniejszania powierz
chni ■żagli w razie silniejszego
wiatru; 3. kieruje wykonaniem
zdjęć filmowych; 4. powitanie
muzułmańskie; 5. tytuł szlachec
ki; 7. imię męskie; 8. gatunek
twardego drzewa, używanego do

wyrobu kosztownych mebli; 9.

rasa psa myśliwskiego; 10. długi
nasyp ziemny w postaci grobli;
11. symbol chemiczny as ta tu; 12.

wywrócenie się samochodu do

góry kołami; 14. pewność siebie,
śmiałość; 17. jeszcze się nie oże
nił; 18. płaski statek rzeczny do

przewożenia towarów; 19. sub
stancja wybuchowa stosowana w

górnictwie; 20. miód oczyszczony
z wosku; 22. intratna posada bez
trudów i obowiązków; 23. staro-

egipski papier do pisania; 24.
drzewo z rodziny nanerczowa-

tych . o własnościach silnie trują-
cych; 28. przeszkoda na drodze;
29. miasto powiatowe w woj. po
znańskim, położone nad Wartą;
32. odmiana ,.niech żyje!”; 33.
wiaderko na wodę; 34. cząstki
eimentarne powstające przy prze
chodzeniu pierwotnych promieni
kosmicznych przez materię; 36.

odkryty wagon kolejowy; 38.

pierwiastek chemiczny mający za
stosowanie przy produkcji trutek
na szczury; 40. służy do łączenia
blach; 41. symol chemiczny fran-

su; 43. zaimek wskazujący.
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Nagrody wylosowali:
Za prawidłowe rozwiązanie za

dań z nr 267 (z dnia 7, 8 listopa
da br.) nagrodę niespodziankę —

szalik męski wylosował WŁADY
SŁAW ZON z Jawiszowic Dom

Młodego Górnika powiat Oświę
cim. Nagrody książkowe otrzymu
ją: EWA PODSKALNY, Kraków,
ul. Bliska 239a; ZDZISŁAW GRU-

DNIEWICZ, Oświęcim Osiedle, u'.,
Kochanowskiego 9/5; MARIAN

KLIMEK, Skawina, ul. Mariana
Buczka 12; STEFAN KYMEK(
wieś Bobrka, poczta Chorkówka,
poW. Krosno; MARIA LEŚNIAK,
Piotrkowice Wielkie, poczta Nie-

gardów, pow. Proszowice.

Czytelników mieszkających w

Krakowie prosimy o odebranie

nagród w Krakowskim Wydawnic
twie Prasowym (Dział Admini
stracji Ogólnej ul. Wiśina 2, III p.,
pok. 30, od godz. 10 do 13-tej).
Zamiejscowym Czytelnikom na
grody wysyłamy pocztą.

Rozwiązanie zadań z nr 207

(7/8. XI. br.) .
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Krzyżówka nr 45

Pozie.-no: i. salwa., 7. Kirów. 10.

rewolucja, 11. Penza, 12. Marks.
13. Lena, 16. mapa, 18. kino, 21.

rwa, 22. dala, 24. droga, 25. To
kio, 26. Ryga, 28. Bek, 29. Nida,
32. wara, 34. Azja, 37. burza, 39.

dukat, 40. Leningrad, 41. leica. 42 .

as auł.

Pionowo: 1. szpak, 2. Lenin, 3.

Aral, 4. Iwan, 5. alt, 6. ucha. 7.

Kama, 8. rurka, 9. Wisła, 14. epo
ka, 15. araba, 16. matka, 17. pokój,
19. Iły, 20. oda, 22. Don, 23. lud,
26. rubel, 27. Gorki, 30. Iskra, 31.

antał, 32. Wala. 33 . ront, 35. ZSRR,
s-

'

dda, 38. ano.

Czy pamiętasz
te wydarzenia?

1. Krążownik „Aurora” ogniem
swych dział skierowanym na Pa
łac Zimowy, dał sygnał do pow
stania zbrojnego, rozpoczynające
go Rewolucję Październikową.

2. Wszystkie trzy. W dniach
7—8. XI . 1917 r. obradował II

O-gólnorosyjskl Zjazd Rad, który
proklamował objęcie władzy przez
Rady, powołał pierwszy rząd ra
dziecki, uchwalił dekret o pokoju
i in.

3. Pierwszym przewodniczącym
Rady Komisarzy Ludowych był
Lenin.

4. Wszystkie trzy akty były podję
te przez Radę Komisarzy Ludo
wych; dekret o ziemi, dekret o a-

nulowaniu traktatów o rozbiorach
Polski i deklarację praw narodów

Rosji.
5. Wybitną rolę w Rewolucji

Październikowej, odegrali Połacy
m. in.: F. Dzierżyński — uczest
nik powstania zbrojnego, później
przewodniczący Czeki, Ludowy
Komisarz Komunikacji i Przew.

Najwyższej Rady Gospodarczej
oraz B. Wesołowski — jeden z za
łożycieli SDKPiL, uozestnik Re
wolucji, delegat misji Radzieckie
go Czerwonego Krzyża w Polsce.

6. W czasie Rewolucji i po jej
zwycięstwie walczyły z kontr
rewolucją i obcymi interwentami

polskie oddziały m. in.: I Bryga
da Artylerii, Czerwony Pułk Re
wolucyjnej Warszawy, I 1 II Pol
ska Brygada Czerwona, Pułk

Czerwonych Ułanów.

Uwaga! Przypomina
my, że w Krakowie jest
ulica Michała Stacho

wicza (patrz zdjęcie ta-

bliczkil). Łt iy ona

Plac na Stawach z ul.
Włóczków.

ka Smuglewlcza, odbycia stu
diów malarskich w Warsza
wie, łącznie z przyrzeczoną
mu protekcją samego króla.

Przyczyną tego — zapewne
niezrozumiałą przez dzisiej
szego czytelnika — było przy
wiązanie do Krakowa, z któ
rym nie potrafił się rozstać

przez cale życie.
Odznaczał się pracowito

ścią i posiadał rzadko rpoty-
lcaną łatwość rysowania. Utr
walał na płótnach współczes
ne mu wydarzenia historyczne

„Kościuszko w Krakowi*

1794 roku”, „Bitwę Racławic
ką” — • pi-zede wszystkim ja
ko jeden z pierwszych zajął
się tematyką życia I obycza
jów ludu: dożynkami, wese
lem krakowskim, targiem na

Kleparzu, sobótką, konikiem

zwierzynieckim, obchodem

strzelców krakowskich i in.

W uznaniu zasług dla ro
dzinnego miasta został człon
kiem Towarzystwa Naukowego
Krakowskiego. Przez wiele lat

uczył rysunku w Liceum św.

Barbary.
Zmarł w Krakowie w 1825

roku. '

Kiedy Stachowicz był
jeszcze kawalerem, przyja
ciele zachwalali mu stan

małżeński, podając jako
główny argument, korzyści
płynące z „prowadzenia ku
chni i spiżarni". Wymawiał
sic brakiem czasu przy za
biegach o względy przysz
łej żony. Rzeczywiście uni
knął tych kłopotów, ponie
waż pewnego dnia oświad
czyła mu się Małgorzata
Niebyłecka, z którą się o-

żenił. Współcześni określa
li łagodnie jego żonę jako
„egzemplarz nieboszczki

Ksantypy i wierną kop ę
Megery”.

Po latach rządów „Ksan
typy” wyczerpała się cier
pliwość Stachowicza i po
stanowił pozbyć się żony na

pewien okres czasu. W tym
celu wykorzystał swoje
znajomości i kiedy pewne
go dnia Małgorzata poszła
odwiedzić znajomą zakon
nicę — zamknęła się za nią
na zawsze furta klasztor
na. Z nadmiaru złości na

męża, wkrótce zmarła w

klasztorze...
ZUZANNA ROSIEK

PRZETARGI.

Zakład Robót Hydrogeologicznych
Waliczka ul. Limanowskiego nr 12

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie siatki ogrodzeniowej z drutu
żelaznego o wym. siatki 1.800X57X3 mm w

ilości 600 mb.
Do przetargu miogą przystąpić przedsiębior

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty należy składać do dnia 30 listopada

1959 r. K-8971

Zesławickie Zakłady Ceramiki Budowlanej
Kraków-Nowa Huta

OGŁASZAJĄ PRZETARG
na pomalowanie farbą kwaso-odporną drzwi
do szuszarń od strony wewnętrznej, oraz po
malowanie farbą klejową hotelu robotniczego.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Szczegółowe informacje można otrzymać w

Dyrekcji Zakładu — Dział Głównego Mecha
nika.

Oferty należy składać do dnia 27 listopada
1959 r., w 2 zalakowanych kopertach.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 1

grudnia 1959 r. o gódz. 9 w Zesławiokich Za
kładach Ceramiki Budowlanej.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo dowolnego
wylboru oferenta, względnie prawio uznania,
że przetarg nie dał wyniku. K-8965

Przedsiębiorstwo Budownictwa Miejskiego
Nowa Huta

OGŁASZA PRZETARG
na wykonanie w roku 1960 następujących ro
bót:

1. ułożenie na gotowym podłożu około 30.000
m’ parkietu na lepiku, wraz z cyklinowa-
niem

2. cyklinowanie parkietu.
Materiały potrzebne dostarcza zleceniodaw

ca. — Roboty są do wykonania na terenie m.

Krakowa.

Podkłady ofertowe są do wglądu w Dziale
Umów i Kosztorysów — pokój nr 95, III p.

Oferty wraz z analizą cen należy składać
do dinia 10 grudnia 1959 r. na adres: Przed
siębiorstwo Budownictwa Miejskiego Nowa
Huta — Kraków 28, ul. Noskowskiego 6 —

(Osiedle C-l, blok 9), w którym to dniu na
stąpi komisyjne otwarcie ofert.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior
stwa państwowe, spółdzielcze oraz prywatne.

K-8999

Zarząd Inwestycji Badań Jądrowych
Dział Wykonawstwa

w Krakowie, ul. Radzikowskiego
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na wykonanie dla Instytutu Badań Jądrowych
w Krakowie, mebli do sali wykładowej i hallu
z rur stalowych i plastiku.

Meibie wykonane mają być z materiału wła
snego wykonawcy i dostarczone do dnia 15 lu
tego 1960 r.

Dokumentacja techniczna do wglądu znaj
duje się w Dziale Wykonawstwa Zarządu In
westycji Badań Jądrowych — Kraków-Bro-
nowice, ul. Radzikowskiego, telefon 354-41.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać do dnia 28 listopada 1959 r. na poda
ny wyżej adres.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 30 listopada br.
w Dziale Wykonawstwa Zarządu Inwestycji
Badań Jądrowych.

Udział w przetargu mogą wziąć przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta względnie unieważnienia przetargu.

K-8958

PALACZA z uprawnieniami do obsługi kotła
wysokoprężnego, zatrudni natychmiast Okrę-
gc’- -, Spółdzielnia Pszczelarska „Pszczelarz”,

w Krakowie, ul. Grzegórzecka 67.
K-8903

2 INŻYNIERÓW względnie 2 TECHNIKÓW z

zakresu wykonawstwa instalacji wodociągowo-
kanalizacyjnej, centralnego ogrzewania i gazu,
przyjmie natychmiast Przedsiębiorstwo „Insta
lacje Przemysłowe” w Krakowie, ul. Dzierżyń
skiego 22. — Warunki pracy i płacy doomó
wienia na miejscu. —- Zgłoszenia przyjHnija
Dział Ekonomiczny — Sekcja Osobowa — Kra

ków, ul. Dzierżyńskiego 22.
K-9004

Zguby
KŁUS Zbigniew, — zam.

Kraków, zgubił indeks i

legitymację AGH.
29194-g

UCHTO Maria, zam. w

Miechowie, zgubiła legi
tymację szkolną, wydaną
przez Szkołę Gospodarczą
w Krakowie. 29120-g

PIETRZYK Wojciech —

zam. w Nowej Hu^ie C-2,
bl. 55b, zgubił legityma
cje służbowe nr 23^4, 2365,
wydane prźez Min. Hut
nictwa oraz legitymację
Zw. Zaw. Prac. Przem.
Chemicznego — nr 117701.

29174-g

GAŁAJ Wacław zgubił
przepustkę nf 9585 wyda
ną przez Zakłady Chemi
czne „Oświęcim”.

P-1510

OMELANCZUK Marian,
zam. w Krakowie, zgu
bił legitymację szkolną
nr 175, wydaną przez
. Technikum Chemiczne w

Krakowie. 29208-g

GRZEJDA Roman, ząnig
Kraków, zgubił legityma
cję. nr 205/57/G, wydaa,ą
przez AGH. 29I71-g

KURAS Józef — zgubił
przepustkę nr 92351 wy-
daną przez Zakłady Che
miczne „Oświęcim”.

P-1509

SERAMEK Kazimierz —•

zgubił przepustkę — nr

6453 wyda-ną przez Zakła
dy Chemiczne „Oświę^
cim”.

P-1508

ZACZYŃSKI Stanisław —

zgubił przepustkę — nr

9857 wydaną przez Zakła
dy Chemiczne „Oświę
cim”. P-150T

GŁOWACZ Kazimierz —*

zgubił legitymację szkol
ną wydaną przez Zasad
niczą Szkołę Metalową w

Chrzanowie. P-1503

TELESZ Olga zam. Kra- i
ków, zgubiła legitymację
studencką, Uniwersytetu
Jagiellońskiego.

29220-g

CHMURA Waleria zgubiła
książeczkę ubezpieczenio
wą • nF 2222/54 — wydaną
przez Ośrodek Zdrowia —«

Andrychów.
P-1514

MIARKA Zofia zgubiła
przepustkę nr 1415, wyda
ną przez Andrychowskia
Zakłady Przemysłu Ba
wełnianego.

P-1513

MALINOWSKI Józef —

zaim. w Chrzanowie źgu-
bił dowód rejestracyjny
samochodu marki „Star
20”’ nr KH 1283 wydany
przez Prez. MRN — Wy
dział Komunikacji w Ja
worznie. 29251-g

PIECZARA Roman zam.

Jaworzno, Krótka 6, zgu
bił świadectwo ukończe
nia Zasadniczej Szkoły
Metalowej w Chrzanowie.

A-353

KRUPIŃSKI Janusz zam.

Kocmyrzów, zgubił legi,
tymację — wydaną przez
Zasadniczą Szkołę Zawo
dową w Krakowie.

29285-g

NABEL Lesław zamiesz
kały w Krakowie, zgubił
legitymację studencką nr

451/M, wydaną przez Po
litechnikę Krakowską.

29231-g DROZDOWSKI Jerzy, -ł
zam. Kraków, zgubił le
gitymację studencką, wy
daną przez Politechnikę
Krakowską. 29304-g

WALICKI Jerzy — zam.

w Krakowie, zgubił legi
tymację nr 259, — wydaną
przez Zasadniczą Szkołę
w Krakowie.

29230-g
KUNZE Walerii, zam.

Krakowie, skradziono do
wód osobisty, legitymację
emerytalną, legitymację
członkowską Związku
Nauczycielstwa Polskiego,
legitymację tramwajową.

29361-g

SKIBIŃSKA Barbara —

zam. Kraków, zgubiła le
gitymację studencką, nr

625, wydaną przez Stu
dium Nauczycielskie w

Krakowie.
CYGANIK Szczepan, —

zam. w Czułowicach, —

pow. Kraków, zgubił do
wód osobisty. 29353-g

FUTOMA Bronisława —

zam. w Krakowie, Niem
cewicza 3, zgubiła pismo
z dnia 2. 7. 1957 znak
NA-II-A/18/57 dotyczące
warunków prowadzenia
warsizta tu rzemieślnicze
go, wydane przez Prezy
dium Rady Narodowej m.

Krakowa — Miejski Za
rząd Przemysłu.

29396-g

KUCHARSKA Maria, —

zam. Kraków 28, zgubiła
świadectwo Szkoły Ogól
nokształcącej Stopnia
Podstawowego i Licealne
go w Dębicy, z klasy 9,
wydane w 1954/55 r. •

29325-g

BARAK PRZENOŚNI
typu administracyjnego o 10—14
pokojach biurowych

ZAKUPI PILNIE

Zakład Robót Hydrogeologicznych
w Wieliczce, ul. Limanowskiego 12,

Oferty należy składać do dnia 30 XI tó,
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W przyszłym tygodniu i

nadefdą
cytryny

W tych dniach Kraków o-

trzymał z importu ser jugo
słowiański twardy w cenie 35
zł za kilogram. Wojewódzkie
Przedsiębiorstwo Hurtu Spo
żywczego dysponuje w tej
chwili konserwami rybnymi ze

Związku Radzieckiego (nad
szedł łosoś w sosie własnym w

ilości 4 ton).
Z początkiem przyszłego ty

godnia będziemy mogli naby
wać cytryny greckie.

Spadkobiercy tradycji
dawnych cechów

krakowskich
W dniu wczorajszym w sa

li „Na Kotłowem” byliśmy
świadkami milej uroczystości.
Oto, z okazji jubileuszu 30-
lecia Izby Rzemieślniczej po
seł na Sejm J. Raźny udeko
rował zasłużonych rzemieślni
ków krakowskich — szewców,
krawców, introligatorów —

odznaczeniami przyznanymi
im przez Radę Państwa. 11
złotych Krzyży Zasługi, 12
srebrnych i 1 brązowy — to

uznanie za lata trudu i pia-
cy — uczciwej i ciężkiej pra
cy niemal całego życia.

Na zdjęciu: jeden z odzna
czonych złotym Krzyżem Za
sługi, 70-letni Józef Wódnic-
ki, szewc i cholewkarz. Pra
cuje on w swym zawodzie 53
lata... A. Piotrowski

NIEDZIELA. 22 LISTOPADA 1959

n&

wzmożenie
dla nauczyciel!
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SOBOTA, 21 LISTOPADA 1959 R.

W ub. roku w wyniku bez- zację planu rozbudowy miasta,
troskiego ustosunkowania się Samowolnie wznoszone budyń-
kierowników technicznych bu- ki stwarzają
clów do poważnych i odpowie
dzialnych zadań stojących
przed nimi — zanotowano w

skali ogólnokrajowej — 13 ty
sięcy wypadków na budowach.
Wielkość strat materialnych
doszła w tym czasie do sumy
1,5 miliarda zł. Zginęło
118 osób zatrudnionych na

budowach. Wykryto też po
nad 18 tysięcy w skali kra
jowej samowoli budowlanych,
które przynoszą dalsze szko
dy. Samowola tego typu stwa
rza bowiem trudności w re
alizacji zamierzeń urbanisty
cznych, przekreśla możliwość
planowego zagospodarowania
danego terenu, a zatem reali-

zagrożenie dla
życia i zdrowia ludzkiego oraz

niebezpieczeństwo powstawa
nia pożarów przynoszących
corocznie — wielomilionowe
straty.

Referował te zagadnienia
w dniu wczorajszym na na
radzie nadzoru budowlanego
z udziałem przedstawicieli
państwowego nadzoru dla
miast wydzielonych oraz

przedstawicieli Komitetu do
Spraw Urbanistyki i Architek
tury — kierownik oddziału
nadzoru Rady Narodowej mia
sta inż. E. Soltykiewicz.
Stwierdził on, że w ciągu o-'
statnich trzech lat sytuacja
w budownictwie uległa po
prawie. Mniej notuje się wy
padków samowoli, lepsza jest
jakość wykonywanych robót.
Jest to niewątpliwie wynikiem
zaostrzonego nadzoru i sto
sowania rygorów karno-admi
nistracyjnych.

Mimo to, daleko jeszcze do
zadowalających wyników. Dla
tego w rezultacie wczorajszych
obrad postanowiono jeszcze
bardziej wzmóc nadzór budo
wlany w poszczególnych dziel
nicach Krakowa, nad czym
czuwać będzie osobiście z wię
kszym niż dotąd zakresie głó
wny architekt miasta — mgr
inż. T. Futasewicz.

Z okazji „Dnia Karty
Nauczyciela i Pracownika
Nauki" życzenia za naszym
pośrednictwem przekazują
wszystkim nauczycielom z

Krakowa i Nowej Huty na
stępujące instytucje: Pre
zydium Dzielnicowej Rady
Narodowej Nowa Huta,
Prezydium WK Stronnic
twa Demokratycznego, —

Miejski Oddział PCK w

Krakowie, Zarząd Woje
wódzkiego Oddziału PCK.
Zarząd Wojewódzki Zwią
zku Młodzieży Wiejskiej
oraz Zarząd Wojewódzki
Ligi Przyjaciół Żołnierza w

Krakowie.

Zarząd Wojewódzki LPŻ
przyznał także w uznaniu
ofiarnej i aktywnej pracy
w LPŻ nauczycielom-dzia
łaczom — dyplomy oraz

wydawnictwa naukowe.

Im. Słowackiego: „Widok z

stu” (przedst. zamkn.) — 19;
Modrzejewskiej:„Gdzie diabeł
może” — 15.30, „Niespokojna
rość” — 19.15; Kameralny: „B.e-

aermann i podpalacze” — 19.15;
Ludowy: „Jadzia wdowa” (go
ścinne występy Teatru Rozmaito
ści) — 19; Rapsodyczny: „Pan Ta
deusz” — (przedst. zamkn.) — 19;
Muzyczny: „Zemsta nietoperza”
(Dom Żołnierza — przedst. zam
knięte) — 19.15; Groteska: „Przy
jaciel wesołego diabła” — 13, 16;
Kolejarza: „Karnawał War
szaw.e” — 19.

Im. Słowackiego: „Horsztyński”
19.15; sala Klubu ZZK: „Mąż

Fołtasiówny” — 16; im Modrze
jewskiej: „Gdzie diabeł nie mo
że” — 15.30, „Tramwaj zwany po
żądaniem” — 19.15; Kameralny:
„Krzyk o północy” (premiera) —

11, „Wojny trojańskiej nie będzie”
— 15.30; „Skiz” — 19.15; Lu.iowy:
„Jadzia wdowa” — 19; Rapsodycz
ny: „Pan Tadeusz” — 19.15; Mu
zyczny: „Rigoletto” (im. Słowac
kiego) — 14; Groteska: „Przyja
ciel wesołego diabła” — 11, 16;
Kolejarza: „Karnawał w Warsza
wie” — 15, 19.

Rezerwat kultury
staropolskiej”

Zdjęcie nasze przedsta
wia spichrz, w którym
straszy. Spichrz stoi pod
Jędrzejowem. O legendach
Ziemi Jędrzejowskiej, o

podaniach ludowych bę
dzie mówił 27 XI, godz. 18,
w Klubie Dziennikarzy pod
„Gruszką” przy ul. Szcze
pańskiej 1 — dr Jacek Je
dliński, w odczycie pt. „Za
pomniany rezerwat kultu
ry staropolskiej”. (j)

Mała kronika
Z

Spotkanie radnych
Prezydium Miejskiego
Komitetu FJN i RN

m. Krakowa

dniczącym Prezydium RN

Krakowa tow. Zbigniewem Sko-
lickim.

W Filharmonii

m.

Wychowawczyniom przedszkoli
w dniu ich święta

Nie zapominajmy, że dzisiejsze
święto nauczyciela i naukowca,
jest także świętem wychowawczyń
przedszkola. Choć trud ich jest w

codziennej pracy nad przygotowa
niem dzieci do szkoły — niewspół
miernie duży, jakoś zapomina się
o tej sporej już rzeszy nauczycie
li. One podejmują się tymczasem
najcięższej pracy — kształtowania
charakteru naszych najmłodszych
pociech wymagających nieustan
nej troski i dużej opieki. Wycho
wawczynie krakowskich przed
szkoli zdały egzamin. Nabieramy
do nich coraz większego zaufa
nia. A przecież jeszcze ciągle w

porównaniu z innymi państwami
np. Związkiem Radzieckim

Danią w których na jedną
chowawczynię przypada
dzieci — u nas, w naszych
szkołach przypada ich aż

a nawet często więcej.
Wychowawczynie nie tylko pra

cują nad rozwojem umysłowym i

fizycznym dziecka, nie tylko wpa
jają weń wszechstronne zaintere
sowanie, dbają o jego umuzykal
nienie, ale rezygnując z czasu dla
siebie, biorą żywy udział w dzia-

czy
wy-

18—20

przed-
30—35,

łalności krakowskiego Ogniska
Metodycznego Wychowania Przed
szkolnego. Stałe szkolenie zawodo
we, którego opiekuńczym du
chem jest kierowniczka „Ośrodka”
— przynosi świetne rezultaty.

Mogliśmy się o tym przekonać
na pokazowych lekcjach jednego
z wzorowych przedszkoli Krako
wa, Przedszkola nr 44. A przecież
nie należy cno do wyjątków w

tej dziedzinie.
W święto nauczyciela, które jest

także świętem wychowawczyń
przedszkoli, życzymy z całego ser
ca, aby najgorętsze pragnienia
krakowskich wychowawczyń —

uruchomienie wieczorowego wzgl.
zaocznego studium nauczyciel
skiego o kierunku wychowanie
przedszkolnego — nareszcie się
ziściło. Mamy nadzieję że Kurato
rium Krakowskiego Okręgu Szkol
nego dołoży starań, aby słuszne

żądania uwieńczone zcstały suk
cesem. Zresztą studia takie są

już czynne w Warszawie, Katowi
cach, nawet Opolu, Rzeszowie i

Jeleniej Górze. Dlaczegożby więc
miało nie być w Krakowie?

(PS)

We wtorek 24 bm. o god?.
w sali obrad Rady Narodowej
Krakowa odbędzie się spotkanie
radnych z przewodniczącym Pre
zydium Miejskiego Komitetu

Frontu Jedności Narodu tow. Ja
nem Wiórkowskim oraz przewo-

17

m.

Posiedzenie Komisy
Zaopatrzenia RN

m. Krakowa
Trzy ważne problemy były

tematem wczorajszego posie
dzenia Komisji Zaopatrzenia
RN m. Krakowa: 1) sprawa
przeniesienia zakładów prze
mysłowych poza teren mia
sta, 2) program rzeczowego
planu inwestycyjnego na rok
3960 oraz 3) sprawozdanie z

wykonania planu gospodar
czego i budżetu za III kwar
tał br.

Akceptacja przez komisję
projektów podkomisji do
spraw deglomeracji, posiada
zasadnicze znaczenie dla na
szego miasta. Przeniesienie

Dla mężczyzn
Przy ul. Floriańskiej 13

MHD otworzył sklep, w któ
rym można się zaopatrzyć w

koszule męskie. Sklep urzą
dzony jest na zasadzie placó
wek preselekcyjnych. Koszule
poukładane są według nume
rów, tak że łatwo można się
zorientować czy w danym ko
lorze znajduje się w tej chwi
li poszukiwany numer. Wnę
trze sklepu urządzone jest no
wocześnie i estetycznie, nic
więc dziwnego, że duże okno
wystawowe przyciąga oko li
cznych. przechodniów.

Ciuchcią czy elektrowozem?
(Rozmowa „Gazety" z dyrektorem DOKP Kraków

inż. Henrykiem Szmidtem)
— Obok ogólnego uznania dla kolei i

jej pracowników często słyszy się wiele
narzekań i próśb pod jej adresem w za
kresie warunków podróżowania.

— Niewątpliwie warunki podróżowania
są jeszcze często uciążliwe, szczególnie w

ruchu osobowym, podmiejskim, w godzi
nach tzw. szczytu. Wynika to stąd, że część
posiadanego przez nas taboru jest przesta
rzała, a nadto stale odczuwamy brak wa
gonów osobowych i towarowych.

Dla usunięcia właśnie tych trudności
nasze zamierzenia inwestycyjne są skie
rowane na elektryfikację i „dieselizację”
linii, które są w toku realizacji. Wprowa
dzenie jednostek elektrycznych do ruchu
pasażerskiego zwolni pewną część taboru,
co pozwoli z kolei na zwiększenie ilości
wagonów w pociągach podmiejskich.

— Wspominaliście Towarzyszu Dyrekto
rze o inwestycjach i modernizacji kolei.
Co przyniesie nowego dla krakowskiego
okręgu zbliżającą się pięciolatka?

— Sieć kolejowa w naszym okręgu jest
mocno przestarzała, a dorywcza i fragmen
taryczna jej rozbudowa była niewystar
czająca dla wykonywania stale zwiększa
jących się zadą#i przewozowych, przede
wszystkim na rzecz Huty im. Lenina. Nie
stety przydzielane dla naszego okręgu li
mity inwestycyjne były dotychczas za ni
skie. Także i w nadchodzącym pięciole
ciu potrzeby okręgu krakowskiego nie zo
staną całkowicie zaspokojone, mimo bar
dzo dużych nakładów inwestycyjnych, bo
sięgających z górą 1 miliard 300 min zł.
Z najpoważniejszych inwestycji w latach
1961—65 wymienić należy dalszą elektry
fikację części magistrali Szczakowa —

Przemyśl oraz wprowadzenie na niektó
rych odcinkach linii podkarpackiej trakcji
spalinowej.

W zakresie rozbudowy stacji i węzłów
będziemy w dalszym ciągu rozbudowywać

i modernizować stacje: Nową Hutę, Pro-
kocim-Towarowy, Kraków-Płaszów, Tar
nów, Trzebinię.

Przewidujemy także budowę 19 budyn
ków dworcowych, a m. in. na stacjach:
Kłaj, Brzesko, Limanowa, Chabówka,
Grybów. Wykończymy budynki stacyjne w

Bogumiłowicach i Biadolinach.

Przewidujemy również adaptację paro
wozowni w Krakowie-Płaszowie, Proko
cimiu, Tarnowie, Trzebini, Nowym Sączu,
Suchej. Zainstalujemy tam motowozow-
nie.

Przewidujemy wreszcie rozwinięcie bu
downictwa mieszkaniowego, socjalnego i
służby zdrowia.

— Dużo mówi się ostatnio o elektryfi
kacji okręgu krakowskiego. Jaki będzie
faktyczny zakres tych robót w okresie
pięciolecia?

— Trakcję elektryczną mamy już wpro
wadzoną z Katowic do Krakowa łącznie
z Nową Hutą przez Batowice, a w roku
1960 wprowadzimy ją na odcinku Kraków

— Wieliczka i Kraków — Niepołomice. Na
zelektryfikowanej linii Kraków — Katowice
nie prowadzimy jeszcze wszystkich pocią
gów tak pasażerskich jak i towarowych
elektrowozami. Część z nich obsługiwana
jest nadal trakcją parową wskutek braku
pełnej ilości taboru elektrycznego, który
ostatnio jednak sukcesywnie otrzymujemy.

W przyszłym pięcioleciu będziemy ele-
ktryfikować odcinek od Podłęża w kierun
ku do Przemyśla z tym, że trakcja elektry
czna będzie uruchomiona do Dębicy, a od
Dębicy do Przemyśla będą prowadzone
roboty modernizacyjne, w takim zakresie,
aby na początku przyszłej ^pięciolatki ca
ła magistrala do Przemyśla była zelektry
fikowana.

Rozmawiał: A. KRAWCZYK

niektórych zakładów poza te
ren miasta, ograniczenie lub
wstrzymanie rozwoju szeregu
zakładów przemysłowych na

terenie centralnych dzielnic
miasta, komasacja szeregu za
kładów i wreszcie zaniechanie
budowy na terenie Krakowa
części zakładów projektowa
nych do uruchomienia w la
tach 1959—1965 — oto główne
momenty tego planu.

Komisja szczegółowo prze
dyskutowała również poszcze
gólne alternatywy programu
rzeczowego planu inwestycyj
nego na rok 1960. W zakresie
handlu inwestycje w roku
1960 mają zamknąć się cyfrą
16.800 tys. zł. W zakresie prze
mysłu plan nakładów inwesty
cyjnych przedstawiony przez
Krakowskie Zjednoczenie
Przedsiębiorstw Państw. Prze
mysłu Terenowego wynosi —

24.492 tys. zł., w tym inwesty
cje scentralizowane 1.155 tys.
złotych.

W ostatnim punkcie porząd
ku dziennego komisja zaakcep
towała sprawozdanie wydzia
łu przemysłu i wydziału han
dlu Prezydium RN z wykona
nia planu gospodarczego i bu
dżetu za III kwartał 1959 r.

Łącznie, z zakresu handlu,
plan operatywny obrotu to
warowego na III kwartał br
został wykonany w 102,4 proc.
Najwyższe przekroczenie pla
nów obrotu notuje Centrala
Rybna (!) — 162,9 proc.

Natomiast plan produkcji
globalnej Przemysłu Tereno
wego za III kwartał wykona- ;
ny został w 99,6 proc., a plan
produkcji towarowej — w 99,3
proc.

Zadań nakreślonych planem
operatywnym III kwartału, nie
wykonały tak w cenach poró
wnywalnych, jak i w cenach
zbytu, Krakowskie Zakłady
Papiernicze, Krakowskie Za
kłady Przemysłu Terenowego,
Krakowskie Zakłady Spożyw
cze i Krakowskie Zakłady Ry
marskie. —

(T. Cz.)

„Smok“
W czwartek wieczorem na

codziennym. „fajfie" w lokalu
kawiarni „Kaprys" KZG
Wschód przeprowadziły bły
skawiczną ankietę wśród kon
sumentów na nazwę dla budu
jącego się nowego baru samo
obsługowego, zlokalizowanego
naprzeciwko Dworca Główne
go. Nowy „Sam-bar", który z

pewnością będzie dużym ułat
wieniem dla licznych wycie
czek i turystów przybywają
cych do Krakowa, ma być od
dany do użytku w dniu 1 ma
ja 1960 r.

Ostatecznie największe u-

znanie wzbudziła nazwa —

„Smok" i tak też będzie się
nazywał nowo powstały „Sam-
bar". Dalsze miejsca zajęły
projekty nazw — „Centuś" i
„Papu-papu".

Za wszystkie te wyżej wy
mienione nazwy zurycięzcy o-

trzymali nagrody, a to bon
konsumpcyjny na 200 zł,- bu
telkę wina i tort z kawą, (wk)

25 bm. odbędzie się w Filhar
monii Krakowskiej recilal szope
nowski w wykonaniu kandyda
tów na VI Międzynarodowy Kon
kurs im. Fryderyka Szopena w

Warszawie. Koncertować będą:
Aleksandra Abiewicz (klasa prof.
Zbigniewa Drzewieckiego) i Je
rzy Łukcwicz (klasa prcf. L . Ste
fańskiego).

Sesja DRN Kleparz
24 bm. o godz. 8 rozpocznle się

w sali obrad przy ul. Lubelskiej
27 zwyczajna sesja DRN Kleparz.
Przedmiotem obrad będzie reali
zacja zadań z zakresu gospodarki
komunalnej 1 mieszkaniowej oraz

praca Rady 1 jej aparatu wyko
nawczego w świetle uchwał

um KC PZPR.

Wrażenia prasoznawcy
z podróży OSA

Na ten temat mówił w Klubie

Dziennikarzy 18 listopada br. za
proszony przez Krakowski Ośro
dek Badań Prasoznawczych prof.
dr Miaczysław Kafel, b. dziekan

Wydziału Dziennikarskiego Uni
wersytetu Warszawskiego. Prele
gent najpierw poinformował o

szkoleniu dziennikarzy amerykań
skich. Istnieje tam 1621 szkół, w

których uczy się dziennikarstwa,
z czego 672 szkoły wyższe posiada
ją kursy dziennikarskie, 174 spec
jalizuje się w praktycznej pracy
redakcyjnej, zaś 161 posiada wy
łącznie studia dziennikarskie.
Dziennikarstwo staje się tam

przedmiotem szkolnym. Studia

specjalistyczne trwają 2—4 lat, a

nawet 4—5, obejmując wszystkie
środki masowej informacji (pra
sa, telewizja, radio, film).

Dziennikarstwo jest w USA za
wodem mniej szanowanym niż w

Europie. Dziennikarz służy naj
częściej monopolistycznemu przed
siębiorcy. Prasa nie wytrzymuje
już tam konkurencji radia i tele
wizji (wzrost radioodbiorników w

latach powojennych do około 100
milionów i 500 stacji telewizyj
nych). Konsekwencje są takie, że

około 50 tys. mniejszych miast w

Stanach nie posiada w ogóle ga
zet, w 1451 miastach wychodzi tyl
ko jedna gazeta codzienna, a jedy
nie w 75 po dwa dzienniki i to

nieraz wspólnego wydawcy. W dy
skusji dorzucił prelegent pewne
informacje o kilku dziennikach
Polonii amerykańskiej i ich sto
sunku do Polski Ludowej.

UCIECHA: „Atomowa kaczka

(kom. ang., 12 lat) — 10,
„Amerykanin w Paryżu”
USA, 12 lat) — 15.45, 18,
WANDA: „Dom pani Teilier”

(obycz., franc., 18 lat) — 10, 12.15;
„Los człowieka” (dramat psychol.,
radź., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
SZTUKA: „Ani widu, ani słychu”
(kom. franc., 12 lat) — 10, 12.15;
15.45, 18f 20.15. WARSZAWA:

„Przygoda w Adenie”

franc., 16 lat) — 13.30;
wschód od Edenu” (dram.
USA, 16 1.) 15.45, 18, 20.15.
NOŚC:
polska, 7 lat)
20.15. WRZOS:

(historyczny,
16 lat) — 15.45,
„Akt oskarżenia”
18 lat) — godz. 15.45,
ISKIERKA: „Inspekcja
natola” (kom. polska
17.30, — -

(mistrz, świata

NRF, 7 lat) — godzina
ŚWIT: „Los człowieka”

psychol., radź., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWITU: „Los
człowieka” (dramat psych., radź.,
16 lat) — 10.30; „Stworzenie świa
ta” (kom. CSR, 18 lat) — 15. 17 .15,
19.30. — ŚWIATOWID: „Ostatnie
pięć minut” (komedia obycz. wł. -

franc., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
— Mała

„Marynarzu
ang.,
ZWIĄZKOWIEC:
two wzbronione”
— 17, 19. ROTUNDA

20.15.
w (kom.

„Na
psych.
WOL-

„Awantura o Basię” (kom.
— 13.30, 15.45, 18,
„Sny w szufladzie”

włosko-fran cuski,
18, 20.15. KRAKUS:

(USA, od

18, 20.15.

pana A-
16 lat) —

19.45. ZUCH: ^Do bramki”
w piłce nożnej

16, 18.

(dramat

PI-
III

Wystawa rzeźb
Henry Moore

otwarta w poniedziałek
Ze względu na duże zaintereso

wanie publiczności, wystawa zna
komitego angielskiego rzeźbiarza

Henry Moore’a czynna będzie ró
wnież w poniedziałek dnia 23 bm.

w Pałacu Sztuki.

Teatr 38
we Wrocławiu

18,
sala ŚWIATOWIDA:

strzeż się” (kom.
14 lat) — 15, 17, II). —

„Naśladownic-
(fr., od 16 lat)

. Dr Córcia

aresztowany” (NRF, od 18 iat) —

16, 18. — DOM ŻOŁNIERZA —

nieczynne. MIKRO: „Krzyż wale
cznych” (poi., 18 lat) — 17, 19.30.
KULTURA: „Popiół i

(polski, od 18 lat) — 20.15.
MIK:
— 19.

perz”
19.90.
ceiro”

17,
diament”

CHE-

(fr., od 14 lat)
Nieto-

- 17.30,

UCIECHA: „Atomowa kaczka”

(kom. ang., 12 lat) — 10, 12.15;
.Amerykanin w Paryżu” (muz.,

USA, 12 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

WANDA: Program dla dizieci —>

10, 11.15, 20.30; „Los człowieka”

(dramat psychologiczny, radziecki,
od 16 lat) — godz. 15.45, 18, 20.15. —

SZTUKA: „Ani widu, ani słychu”
(kom. franc., 12 lat)
15.45, 18,
„Przygoda
franc., 16
wschód od Edenu’

chol., USA,

Krakowski Teatr 38 wystę
puje obecnie we Wrocławiu na

festiwalu swoich sztuk, który
zorganizowany już jest po raz

drugi. We Wrocławskim Do
mu Kultury zespół pod kie
rownictwem Waldemara Kry
giera da przedstawienia: „Pro
fesora Taranne”, „Nieboskiej
komedii”, „Boskiej komedii”
i in.

Teatr 38 wraca do Krako
wa w poniedziałek i rozpoczy
na normalne spektakle dla pu
bliczności krakowskiej. (j)

Amatorzy cudzego mienia

Adolf Szplet (ur. 11. 9. 1923) oraz

Kazimierz Waciński (ur. 14 . 3 .

1910) amatorzy cudzych zegarków,
działali początkowo każdy na wła
sną rękę. I tak np. Szplet w paź
dzierniku ub. roku ukradł zega
rek marki „Atlantic” wartości 1800

zł, oraz portfel z dokumentami i

gotówką w kwocie 1200 zł, Ryszar
dowi P. w listopadzie tego same
go roku ukradł również zegarek
marki „Ruehla” wartości 250 zł na

szkodę Stanisława M. Waciński
miał również na swoim koncie
kradzież 600 zł Czesławowi B. Oby
dwaj wreszcie w listopadzie ub.
r. napadli na Stanisława S. i po
biwszy go zabrali mu portfel z za
wartością 900 zł.

19 bm. Adolf Szplet i Kazimierz
Waciński odpowiadali
dem Powiatowym dla

wa, który skazał A.

karę 3 lat więzienia
dwóch na karę pozbawienia praw
honorowych i obywatelskich praw'
publicznych na 3 lata.

Józefa Zielińskiego (ur. 2. 3 . 1923)
sam. przy ul. Długiej 24/17) opera
tora Zakładów Budowy Sieci Elek
trycznej „skusiła” wiertarka war-

przed Są-
m. Krako-

Szpleta na

oraz oby-

tości 3.300 zł —elektryczna ręczna.
Zieliński doszedł do wniosku, że

przyda mu się ona w domu, toteż

zabrał ją z Zakładu.
W tych dniach odpowiadał za

kradzież przed Sądem Powiato
wym, który wydał wyrok skazu
jący go na 1 rok i 6 miesięcy
więzienia, 1500 zł grzywny oraz

utratę praw publicznych i obywa
telskich na 3 lata.

*

Kazimierz Kaczmarski (ur. 14. 4.
1904 r. zam. przy ul. Wysockiego
340) jako pracownik administracyj-

• no-finansowy Zakładów Budowy
Sieci Elektrycznej w czerwcu br.

przywłaszczył sobie zabraną ja *

zaliczkę na delegację dla pracow
ników, kwotę 3.000 zł. Równocześ
nie, będąc kierownikiem magazy
nu na budowie w Sidzinie, wyda
wał umundurowanie bez pokwito
wania, toteż

później brak
760 zł.

Wyrokiem
dla m. Krakowa został skazany na

2 lata i 6 mieś, więzienia oraz

utratę praw publicznych na 2 la-

komisja stwierdziła
mundurów na sumę

Sądu Powiatowego

„Huzarzy’’
TĘCZA: „Eskadra

(NRD, od 18 lat)
BALLADYNA: „O'Canga-
(braz., od

STUDIO: „Noc jest
stwem” (fr., od 12

18, 20.15.
MELODIA: „uśmiech
18 lat) — 15.45, 18, 20.15. KLEPARZ:

„Windą na szafot” (fr., od '8 lat)
— 16, 13, 20. MINIATURKA:

„Czyśclbuty” (hind., od 14 lat)
— 11; Program dla dzieci t 15;
,,Fryderyk Schiller” — 16.15; ^Lu
dzie w bieli” (fr., 18 lat) — 18, 20.
AKTUALNOŚCI: „Trzewiczki , na

bruku”; „Palle jest sam na świę
cie” — 15.30; „Pożegnania” (pul.,
ód 18 lat) — 17, 19. SFINKS: „Sy
cylijskie wakacje” (wł., od 13 lat)
— 16, 18, 20. KOLOROWE — nie
czynne.

WIELICZKA, Górnik: „Biedni
ale piękni”.

SKAWINA. Hutnik — nieczynne

18 lat)
moim

lat) —

nocy”

— 18.
króle*

15.30,

(szw.,

10, 12.15,
20.15. WARSZAWA:
w Adenie” (kom.
lat) — 10, 12; „Na

i” (dramat psy-
16 lat) — 15.45, 18,

20.15. WOLNOŚĆ: „Awantura o

Basię” (kom. polska, 7 lat) — 11,
13.30, 15.45, 18, 20.15. WRZOS:

Program dla dzieci — 10, 11.55,
12.30; „W samo południe” (przyg.
USA, 14 lat) — 15.45, 18, 20.15. —

KRAKUS: Program dla dizieci —

11, 12, 13; „Akt oskarżenia” (dra-
mait krym. USA, 18 lat) — 14 .45,
17, 19.15. ISKIERKA: „Królowa
śniegu” (dla najmłodszych) — 11,
12; „Inspekcja pana Anatola”

(kom. polska, 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. ZUCH: Program dla dzieci
— 10.30, 11.45; „Do bramki”

(mistrz, św. w piłce nożnej NP.F,
7 lat) — 14, 16, 18. ŚWIT: Pro
gram dla dzieci — 10, 11.15, 12.30;
„Los człowieka” (dramat psychol.,
radź., 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
Mała sala ŚWITU: „Stworzenie
świata” (kom. CSR, 18 lat — 15,
17.15. 19.30. ŚWIATOWID: „Nie ma

miejsca dla dzikich zwierząt”
(egzot. NRF, 10 lat) — 10, 12;
„Ostatnie pięć minut” (kom.
obycz. wł. -franc., 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWIDA:
„Marynarzu strzeż się” (kom.
ang., 14 lat) — 15, 17, 19. ZWIĄZ-
KOWIEC:Program dla dzieci — 12;
„Naśladownictwo wzbronione”

(fr., od 16 lat) — 17, 19. ROTUN
DA: „Dr Corda aresztowany”
(NRF, od 18 lat) — 16, 18. DOM
ŻOŁNIERZA: „Czapajew” (radź.,
od 7 lat) — 13. MIKRO: Bajki dla
dzieci — 10, 11.15, 12.30; „Krzyż
walecznych” (poi., od18lat)—
14.30, 17, 19.30. KULTURA: „Po
piół i diament” (poi., od 18 lat)
— 18, 20.15. CHEMIK: „Husarzy”
(fr., od 14 lat) — 15, 17, 19. STU
DIO: „Ana eon da” (szwedzki, od
7 lat) — 10, 12; „Noc jest moim
kró.estwem” (fr., od12lat)—
15.30, 18, 20.15. TĘCZA: „Eskadra
Nietoperz” (NRD, od 18 lat) —

17.30, 19.30. BALLADYNA: „O*
Cangaceiro” (brąz., od 18 lat) — 18.
MELODIA: „Przygoda w złotej
zatoce” (czeski, od 7 lat) — 10.30,
12; „Uśmiech nocy” (szw., od 18 1.)

— 15.45, 18, 20.15. KLEPARZ: Pro
gram dla dzieci — 10.30, 11.45, 13;
„Windą na szafot” (fr., od 18 1.)
— 16, 18, 20. MINIATURKA: „Czy-
śclbuty” (hind., od 14 1.) — 10;
Program dla dzieci — 12, 13;
„Frydferyk Schiller” — 16.15;
„Ludzie w bieli (fr., od 18 1.)
18, 20. AKTUALNOŚCI: „Dobry
wotjak Szwejk”, — „Złota piłka”
— 10, 11.30, 13.00, 15.30; „Pożegna
nia” (poi., od 18 1.) — 17, 19. —

SFINKS: Progr. dla dzieci — 10,
11, 12; „Sycylijskie wakacje” (wł.,
od' 18 1.) — 16, 18, 20. KOLOROWE:

Program dla dzieci — 16; „Czter
dziesty pierwszy” (radź., od 14 1.)
— 17, 19.

WIELICZKA. Górnik: „Biedni
ale piękni”.

SKAWINA. Hutnik* ,,Panna Ju
lia” (szwedzki, od 18 lat).

INTERNISTYCZNY: Prądnicka
37, CHIRURGICZNY: Kopernika
21, POŁOŻNICZY; Kopernika 23,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
NEUROLOGICZNY: Prądnicka 37,

DYŻURY

Dietla 78, Rynek Główny 45,
Lubicz 7, Długa 88. Kościuszki 18,
Pstrowskiego 27, Nowa Huta, Rut
kowskiego 2.

S RADIO

INTERNISTYCZNY: Kopernika
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, POŁOŻNICZY: Kopernika 17,
OKULISTYCZNY: Kopernika
NEUROLOGICZNY: Botaniczna 3,

APTEKI

17.
b

11.00: Koncert chopinow
ski, wyk. Władysław Kędra. 11.30;
Przegląd prasy krak. 11.40: Gra
trio jazzowe Andrzeja Kurylewi
cza. 12 .04: Wiad. 12 .10: „U krakow
skich archeologów’ przed Mile
nium”. 12.20: W.A. Mozart — Tań
ce niemieckie wyk. Orkiestra

Opery Wiedeńskiej. Dyr. Franz Llt-
schauer. 15.00: Wiad. 15.10: Trans
misja programu z Rzeszowa. 15.30:
Dla dzieci starszych „Piotruś 1 pa
ni profesor”. 16.05: Skrzynka in
terwencji. — 16.15: „Układamy
wszyscy program muzyczny”. —

16.45: Dzień, krak. 17 .00: Komen
tarz tygodnia Stanisławy Jasiń
skiej. 17.10: Polska stylizowana
muzyka ludowa. 17 .30: „Razem
młodzi przyjaciele” — aud. z oka
zji Międzynarodowego Dnia Stu
denta. 18.00: Melodie rozrywko
we. 18.10: Na krakowskim rynku
— fakty, plotki, komentarze. —

18.35: Muzyka i aktualności. 19.00:
Wiad. 19.05: Uniwersytet Ramowy
z cyklu: „Społeczeństwo zwierzę
ce”, pogad. dr Jana Żabińskiego
pt. „Ceremoniał”. 19.15: Radio ’—

reklama. 19.30: „Matysiakowie”.
20.00: Koncert jubileuszowy z oka
zji 15-lecia Polskiego Radia w

wyk. orkiestry PR w Krakowie

pod dyr. Jerzego Gerta. 21.00: Z

kraju i ze świata. 21.27: Kronika

sportowa. 21 .40: Gra Pozn-.aska
15-tka Radiowa. 22 .00: Ostróda aud.
z cyklu: „Rapsodie w. -giirskfn
Franciszka Liszta” v Aleksan
der Borowski — f.'n te.nlan. 22 .30:
Na fali humor, 1 satyry. 23.00:

jak w sobotę.

RADIO

Godz. 11.30: Słuchamy muzyki
ludowej. 12.04: Wiad. 12.10: Po
ranek symfoniczny z nagrań
Wielkiej Orkiestry Symf. PR pod
dyr. Grzegorza Fitelberga, sofi
sta: Władysław Wochniak —

skrzypce. 13.10: Technika i pro
blemy. 13.30: „15 lat Radia” —

rozmowa S. Grodzieńskiej z T.
Chabrosem. 13.50: Koncert życzeń.
15.00: Dla dzieci aud. słowno-mu
zyczna pt. „Otwarta szkatułka”.
16.05: Wyniki Lajkonika. 16.10:

Recenzja Z. Grenia z przedsta
wienia „Widok z mostu” Millera
w Tea.trze im. Słowackiego. 16.30:
Koncert chopinowski, wyk.Witold
Małcużyński. 17.00: Wiad. 17.G5:

Koresp. z zagranicy. 17.20: Pod
wieczorek przy mikrofonie z ka
wiarni t,Stolica”. 18.50: Melodie
taneczne. 19.00: Wiad. 19.05: Słyn
ne zespoły rozrywkowe. — 19.30:
Rondo pieśniarskie — „Papuga”
bajka wschodnia z muz. A Ru
binsteina. 20.00: Transmisja z

sali Filharmonii Narodowej w

Warszawie koncertu z okazji 15-
lecia Polskiego Radia. — 20.30:

Dzień, wlecz, (w przerwie kon
certu). 21 .40: Felieton (w przerwie
Koncertu). 22.30: Ogólnopolskie
wiad. sportowe. 23.00: Krak, ak
tualności sport. 23.10: Muzyka
USA. 23.51 Ost. wiad.

Muz. tan. 5*. wiad. 24 .00:
Muz.

1 TELEWIZJA Godz. 11 .00: Sprawozdanie spor
towe z meczu bokserskiego BBTS

Godz. 11.00. .. percny opustoszałe, ruch na dworcu krakowskim za
marł... Fot. W. Książek

Godz. 16.00: Program dla dzieci:

„5 z wyspy skarbów” — film

prod. ang. 16.20: Program dla mło
dzieży: Quiz pt. „Młodzi przyja
ciele”. 17.50—18.30 — przerwa. —

18.30: „Na zachód od Odry”. 19.00:
- ,Nie tylko dla pań”. 19.30: Dzień,
telew. 19.50: Te.eneklama. 20.00:

Tele—Foto—Wystawa. 20.10: Pro
gram tygodnia. 20,25: „Fryderyka’’
— film fab. prod. franc. 22.00:
Ost. wiad. dzień, telew. 22.05:

„Pan Telasor wraca z urlopu” —

wodewil współczesny Jerzego Kle-

yny. Inscenizacja własna w re
żyserii Jerzego Gruzy.

Bielsko—Prosną Kalisz. Trans
misja z Bielska. 13.00—14.00 -<

przerwa. 14 .00: „Niedzielna biesia
da” — program dla wsi. — 16.00:

Sprawozdanie sportowe z me zu

koszykówki mężczyzn: polonia—
Legia Warszawa. 17.25: Program dla
dzieci starszych. 18.25: PKF. 18.35:

„Twórcy muzycznego 15-lecia” —

rozmowa z Witoldem Rowickim.
19.00: Dzień, telew. 19.45: Występ
Radzieckiej pary baletowej: Na
talii Duninskoj 1 Konstantego Ser-

giejewa. 20.05: Estrada muzyczna
— Program TV Łódzkiej. 20.20: ..O

miejsce pod słońcem” — film fab.

prod. ang. dozw. od lat 12-tu.


